
60- lecie KPP i 30. rocznica utworzenia PZPR

Naukowcy — o dziejach
polskiego ruchu robotniczego

WARSZAWA (PAP). Z okazji 60-Iecia powstania Komu
nistycznej Partii Poiski i 30. rocznicy utworzenia Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej — 8 bm. rozpoczęła się
w Warszawie 2 dniowa ogólnopolska sesja naukowa.

W obradach sesji uczestniczyli członkowie Biura Poli
tycznego > Sekretariatu KC PZPR: Józef Kępa, Władysław
Kruczek, Jerzy Łukaszewicz i Andrzej Werblan.

Sesję zorganizowały wydzia
ły KC PZPR. Nauki i Oświaty
oraz Pracy tdeowo-Wycho-
wawczej, Instytut Podstawo
wych Problemów Marksiżmu-
Leninizmu KC f Wyższa Szko
ła Nauk Społecznych przy KC
Partii. Biorą w niej udział dzia
łacze partyjni I państwowi,
naukowcy zajmujący się pro

blematyką ruchu robotniczego,
uczeni różnych dziedzin nauk
społecznych z prezesem PAN
prof Witoldem Nowackim.

W sesji biorą udział: nau
kowcy z Instytutu Marksizmu-
Leninizmu KC KPZR, Akade
mii Nauk Społecznych przy KC
tej partii oraz Instytutu Nauk
Społecznych w Moskwie.

Otwierając obrady rektor
WSNS prof. Władysław Za
stawny wyraził przekonanie, że

dyskusja na sesji wzbogaci wie
dzę o dorobku teoretycznym >

praktycznym polskich komuni
stów.

Referat pt, „PZPR — kierów-,
nicza siła klasy robotniczej r

narodu polskiego” przedstawił
dyrektor Instytutu Podstawo
wych Problemów Marksizmu-
Leninizmu KC, sekretarz KC
PZPR prof. Andrzej Werblan.

Jednym z głównych warun
ków powodzenia w walce kla
sy robotniczej o socjalizm —

podkreślił — jest osiągnięcie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Zima może być także urocza.- Eot. W. Klag

Szef rządu Etiopii
przybywa do Polski

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie najwyższych włada
PRL do Polski przybywa z oficjalną wizytą przyjaźni prze
wodniczący Tymczasowej Wojskowej Rady Administracyjnej,
przewodniczący Rady Ministrów i naczelny dowódca Armii
Rewelacyjnej socjalistycznej Etiopii — MENGISTU HAILE
MARIAM.

Naród polski z uznaniem wita
głębokie przemiany polityczne i

społeczno-gospodarcze w Etiopii,
w której dokonała się najwięk
sza i najbardziej radykalna re
wolucja antyfeudalna w dzie
jach kontynentu afrykańskiego.

Rewolucja etiopska okrzepła
od momentu dopełnienia się jej
przed 4 laty. Okres ten — mimo
trudności wywołanych zaciekły
mi atakami kontrrewolucji i
knowaniami zagranicznej reak
cji — przyniósł Etiopii ważkie
osiągnięcia Wbrew przeciwni
kom zmiany układu sił w „Rogu

Afryki'* i integralności teryto*
rialnej młodego państwa — re
wolucyjna Etiopia weszła w sta
dium konsolidacji.

W Polsce gościły już kilka
krotnie delegacje etiopskie, a w

Etiopii — polskie. Omawiano

problemy międzynarodowe i mo
żliwości pogłębienia związków
bilateralnych. Polska widzi w E-

tiopii, przebudowującej swą
strukturę społeczno-gospodarczą,
partnera ekonomicznego, który
nie tylko potrzebuje pomocy^
np. w szkoleniu kadr, organizo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Spotkanie Egzekutywy KW PZPR w Nowym Sączu Komitet Polityczny ONZ przyjął projekt polskiej
z komunistami — weteranami

••

Żywa historia partii Wychowanie społeczeństw
(Inf. wł.) Ludzie, których rodowód partyjny sięga trzydziestu

i więcej lat, a jest ich w regionie nowosądeckim spora grupa,
korzystając z zaproszenia Egzekutywy KW PZPR w Nowym Są
czu na spotkanie jubileuszowe, przynieśli w sercach i w pamięci
tyle wspomnień i refleksji, że pomieszczenie ich w druku za
jęłoby kilka numerów „Gazety”. Nie dla zwykłych wspomnień
jednakże zorganizowano spotkanie z okazji 60. rocznicy KPP
i 30 lecia zjednoczenia ruchu robotniczego, a bardziej dla uświa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Barbórkowe uroczystości w AGH

Lis Major „gwarków"
do Rynku sprowadził

(Inf. wł.) Nawet tęgi mróz nie odstraszył mieszkańców naszegd
grodu; jak co roku tak i wczoraj zgromadzili się. licznie na kra
kowskim Rynku by tradycyjnie obchodzoną w Akademii Górni
czo-Hutniczej „Barbórkę" zainaugurować. A że uroczystość ta
w blasku pochodni się odbywała — więc i efektowne jej cele-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

w duchu pokoju
MÓWI JORK fPAP). W piątek, 3 bm. dużym

sukcesem polskiej dyplomacji zakończyła się tyt
godniowa debata w Komitecie Politycznym
XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych nad projektem polskiej deklara-

; cji G wychowaniu społeczeństw w duehu pokoju.
Za przyjęciem tego istotnego dokumentu gloso
wały wszystkie delegacje z wyjątkiem jednej,
która wstrzymała się od głosu (USA).

W wypowiedziach uzasadniających stanowisko
zajęte w głosowaniu szereg państw zachodnich
wyraziło uznanie dla polskiej inicjatywy, stwier
dzając, że wynika ona z konstruktywnych aspi-

)
I

przyjął
prezesa NOT

i
PZPR E-

przyjął 8
bm. prezesa NOT Aleksan
dra Kopcia, który przed
stawił informację o prze
biegu realizacji uchwały
VII Kongresu Techników
Polskich w Naczelnej Or
ganizacji Technicznej i w

stowarzyszeniach nauko
wo-technicznych.

Na Centrum Onkologii

Pierwsze dary
z kraju i zagranicy

WARSZAWA (PAP). Społecz
ny Komitet Budowy Centrum
Onkologii im. Marii Skłodow-
skiej-Curie na spotkaniu 8 bm.
ocenił rezultaty prac prowa
dzonych w Ursynowie Zachod
nim, gdzie przed 17 miesiącami
położono kamień węgielny

Profesor Tadeusz Koszarow-
ski poinformował, że niezależ
nie od dotacji na ten cel Naro
dowego Funduszu Zdrowia, na

konto krajowe i dewizowe —

z przeznaczeniem dla Centrum
Onkologii — płyną spontanicz
ne dary serca i nadziei.

Opublikowane niedawno dane
Światowej Organizacji Zdrowia
są alarmujące: w najbliższym
dziesięcioleciu 15 min miesz
kańców naszego kontynentu
może paść ofiarą nowotworów
złośliwych. Z tej to przesłanki
zrodził się, zainicjowany przez
Edwarda Gierka, rządowy pro
gram walki z nowotworami w

PRL. Integralną częścią progra-
Cen-

racji do pokoju i z pragnienia, aby Idea bezpie
czeństwa międzynarodowego znalazła trwałe
miejsce w umysłach1 ludzkich. '

W imieniu delegacji polskiej, wiceminister
spraw zagranicznych Eugeniusz Kułaga podzię
kował delegacjom, innych państw za poparcie u-

dzielone naszej inicjatywie, której wy-razem były
zarówno wypowiedzi w debacie, przyłączanie się
do współautorstwa deklaracji, jak i sposób przy
jęcia projektu.

Przewiduje się, że projekt deklaracji zostanie I
rozpatrzony przez Zgromadzenie Ogólne w przy- I mu jęst właśnie budowa

szłym tygodniu. "trum Onkologii.

Energia elektryczna na wagę złota wszyscy musimy ją oszczędzać!

Zima daje się wszystkim we znaki
• Autobusy nie wyjeżdżają na trasy •

• 2,5 godzinne opóźnienia pociągów •

W Łęg u usunięto awarię
W Tarnowie będzie cieplej

(Inf.
Mrozy
ze znaki. Fala zimna jaka u-

trzymuje się nad Polską od kil
ku dni wprowadza poważne za
kłócenia w wielu dziedzinach
gospodarki. Ale jak zapowiada
Instytut Meteorologii i Gospo
darki Wodnej, w okresie od 9
do 13 bm. nastąpi znaczne zel
żenie mrozów. Wczoraj nasi re
porterzy zapoznali się z aktual
ną sytuacją w szczególnie wra
żliwych na zimno przedsiębior-

W KRAKOWIE najbardziej
dokuczają mieszkańcom miasta
wyłączenia energii elektrycznej.
Interwencje w redakcji świad-

wł.) Zima nie ustępuje,
dają się nam wszystkim

czyły o wielkim zdenerwowa
niu nieuprzedzonych wcześniej
mieszkańców różnych dzielnic

wielkiej aglomeracji. Jak wyja
śnia dyrektor Zakładu Energe
tycznego Józef Curyło, ostatnie
mrozy spowodowały dramatycz
ną sytuację energetyczną w ca
łym kraju. I chociaż wyłączenie
energii użytkowanej przez indy
widualnych odbiorców traktuje
się jako ostateczność, w okre
sach maksymalnego deficytu
mocy jest to koniecznością. Wy
łączenia mogą być stosowane za
równo w Krakowskiem jak i w

Tarnowskiem i Nowosądeckiem,
w różnych okresach dnia w dał-
(DOKÓNCZENIE NA STR. 2) Ursąd:cnie do wyładnnku wagonow w EC Łęg.

Przewodniczący KP Luksemburga
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie KC PZPR 3 bm. przy
była do Polski delegacja Komitetu Centralnego Komunistycz
nej Partii Luksemburga z przewodniczącym KPL, deputowa
nym, członkiem Binra Parlamentu Rene Urbany. W skład

delegacji wchodzą: Mariannę Passeri, członek Komitetu Wy
konawczego przewodnicząca Młodzieży Komunistycznej i The«
Bastian członek Komitetu Centralnego.

Delegację powitali na lotnisku: członek Biura Politycznego
■ekretarz KC PZPR Edward Babiuch i zastępca kierownika
Wydziału Zagranicznego KC Krzysztof Ostrowski.

H. Jabłoński przyjął
ambasadorów Algierii i Jugosławii

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa
ryk Jabłoński przyjął 3 bm. na audiencji w Belwederze »nMj
basadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Algierskiej Repna
bliki Ludowo-Demokratycznej Hafida Keramane, który zl»*

żył listy uwierzytelniające.
Po wręczeniu listów uwierzytelniających amb. Kerawand

został przyjęty przez przewodniczącego Rady Państwa Mi

audiencji prywatnej.
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Hena

ryk Jabłoński przyjął 3 bm. na audiencji w Belwederze aW
basadora nadzwyczajnego 1 pełnomocnego Socjalistycznej Fe
deracyjnej Republiki Jugosławii Muhidiną Begića, który zło
żył listy uwierzytelniające.

Fe wręezenin listów uwierzytelniających amb. Begió został
priyjęty przez przewodniczącego Rady Państwa na audiencji
prywatnej.

Wizyta E. Wojtaszka w Tajlandii
BANGKOK (PAP). Minister spraw zagranicznych PRL, E-

mil Wojtaszek, złożył wizytę oficjalną w Królestwie Tajlan
dii. Został en przyjęty na audiencji przez króla Bhumibola
Adulyadeja oraz przez premiera, generała Kriangsaka Cho-
manana. W trakcie rozmowy z premierem wskazano na

wzrastające możliwości już obecnie liczącej się współpracy
gospodarczej między obu krajami.

Min. Wojtaszek przeprowadził dwudniowe rozmowy z mi
nistrem spraw zagranicznych Tajlandii, Upaditem Pańcha-
riyangkuhunem.

Minister spraw zagranicznych PRL zaprosił ministra spraw
zagranicznych Tajlandii do złożenia wizyty w Polsce. Zapro
szenie zostało przyjęte z zadowoleniem.

W piątek nastąpiło podpisanie umowy wykluczającej poda
wójne opodatkowanie w stosunkach między Polską a Taj
landią.

Zakończenie sesji ministrów

spraw zagranicznych krajów NATO
BRUKSELA (PAP). W brukselskiej kwaterze głównej

NATO zakończyła się dwudniowa sesja ministrów spraw za
granicznych 15 państw członkowskich tego Paktu, Podczas
obrad sesji położono akcent na konieczność rozbudowy i uno
wocześnienia potencjału militarnego NATO oraz zacieśnienia
współpracy w tej dziedzinie między sojusznikami po obydwu
stronach oceanu. Uznano, że warunki nie dojrzały jeszcze do
zespołowych negocjacji na szczeblu ministrów spraw zagra
nicznych między NATO a Układem Warszawskim.

Ministrowie przedyskutowali problemy związane ze stosun
kami Wschód — Zachód. Stwierdzili, że • ile rokowania
SALT n zbliżają się do pomyślnego finału, o tyle w pertrak
tacjach prowadzonych w Wiedniu nie osiągnięto takich po4
stępów.

Rośnie liczba ofiar

masakry w kopalni chilijskiej
BUENOS AIRES (PAP). Liczba wydobytych z opuszczonej

kopalni zwłok doszła już do 25. Wskutek utrudnionego do
stępu powietrza do pieców, w których wypalano wapień,
większość zwłok jest w stanie umożliwiającym jeszcze ich
Identyfikację . Wydobywanie zwłok odbywa się pod nadzo
rem władz sądowych i pod ochroną policji, która nie dopu«
saen na miejsce dziennikarzy.

>

róz ehwycił t teoria na

temat życia, które ja-
koi tam będzie się

kręcić mimo wszystko, nagle
nabiera innych wymiarów.
A przecież — gdy świeciło
słońce — niektórzy głosili ją
jako filozofię. Taki już mieli
światopogląd. Teoryjka prze
trwania (oczywiście na wierz
chu różnorakich kłopotów)
jest diabła warta gdy pew
nego ranka nie można się
umyć bo kaloryfery nie grze-
ją. A wieczorem gdy więk
szość dogrzewa mieszkania
grzejnikami elektrycznymi,
wyłączony zostaje prąd... Te
lepanie się z zimna przy
świeczce daleko już odbiega
od filozofii przetrwania, ale

jeszcze można jakoś wytrzy
mać. Gdy okazuje się jednak,
że trzeba iść po ehleb, bo w

domu nic nie ma do jedzenia
a sklepy są zamknięte, bo
ciemno, i ktoś mógłby ukraść
kasę, wówczas dotychczaso
wy pogodny choć cwany fi
lozof przetrwania nagle tra
ci nerwy 1 wrzeszczy na całe

gardło — to jest nie do wy-

było nawet na dykteryjkę
gdyby choć raz trafił prosto
do piwnicy. Nieogrzewanej i
z zamarzniętym (na długo)
zamkiem. Czego mu zresztą
życzę. Mógłbym mu wówczas
zupełnie na serio zapropono
wać filozofię przetrwania.

lejne ogniwa gospodarki.
Wszyscy, wszystkich nagle i
skutecznie chcieliby rozli
czyć. Nie jest to taki znowu

zły sposób — ma jedną wa
dę; nie jest od niego cieplej.
Rozliczać trzeba się było
nieco wcześniej — jak bywa

trzymania!
Skończyły się żarty, zaczę

ty się schody. Jak powtarzał
pewien mówca, po skończo
nym wystąpieniu, gdy nagle

L
znalazł się w ciemnej klatce

schodowej. Nie stać by go

V PÓŁ SŁOWA Maciej Szumowski

Więcej solidarności
na mrozie

Nie jest to najgorsza filo
zofia, ze wszystkich znanych
mi sposobów życia. Ma jedną
wadę, zawodzi w sytuacjach,
które dotyczą wszystkich. 1
nie ma tych mniej cwanych,
po których można się
grzebać na samą górę i trwać

całkiem wygodnie.
Mróz jest nierychliwy ale

sprawiedliwy. Wywołuje la
winę wzajemnych oskarżeń,
nagłe błyski bezkompromiso-
wości u dziennikarzy kiero
wane zresztą pod bezpiecz
nym adresem i bezpardono
we ataki oskarżonych na ko

ło cieplej — a teraz trzeba
by się skrzyknąć do roboty,
żeby nie Namarznąć na amen.

Z pewnym zażenowaniem
czytam więc wywiady z za
stępcą dyrektora MPK do
spraw zabezpieczenia komu
nikacji, w którym dzienni
karka za wszelką cenę chce
udowodnić, że tak zwane
trudności obiektywne nie i-

stnieją. Co jest same w sobie
absurdalne, zważywszy jakie
kłopoty ma Kraków w tej
dziedzinie nawet w zupełnie
jasny i pogodny dzień (jeśli
takie jeszcze w ogóle bywają).

Wywiad z panem Stanisła
wem Czajkowskim jest zre
sztą napisany z talentem, co

wskazuje na to, że nawet

mróz jest w stanie wyzwolić
cechy zupełnie pozytywne.

W inny zupełnie sposób
bardzo zirytował czytelników
dyrektor Spółdzielni Miesz
kaniowej ^„Podgórze”— Jó
zef Bałewski, który powie
dział jedno małe zdanko w

długim i rzeczowym wywia
dzie. A zdanko to brzmialo:
„Z tym ogrzewaniem miesz
kań to obecnie przesada...”.
Potem następuje jasne i zde
cydowane wskazanie palcem
na tych, którzy są winni.

Ciąg instytucji i przedsię
biorstw, od których dyrektor
sam jako taki nie jest w sta
nie niczego wyegzekwować.
Tamci zapewne mają swoją
listę. I tak dalej. I nie chc-iar-
bym jej wydrukować (ze
względów obiektywnych a-

czywiście).
Jeśli mróz umie wywołać

tak rzadką cechę jaką jest
pewna bezkompromisbwoćć
w życiu społecznym, to może
w końcu skłoni ludzi do pe
wnego typu solidarności. So
lidarności w działaniu prze
ciwko bylejakości i niefraso
bliwości pewnych powierz
chownych roztulązań.

ć-0-!ecie Towarzystwa Przyjaźni

Polsko-Bułgarskiej

Sesjo naukowa w UJ
(Inf. wł.). 15 grudnia 1918 r. grupa przyjaciół

Polski w Uniwersytecie Sofijskim powołała do
życia Towarzystwo Pol-ko-Bułgarskie, Towarzy
stwo — jak głosił jego statut — miało działać
na rzecz zbliżenia narodów polskiego i bułgar
skiego. Przewodniczącym Towarzystwa został
członek Bułgarskiej Akademii Nauk Michaił
Madżarow.

W latach międzywojennych Towarzystwo Pol
sko-Bułgarskie zasłużyło się wielce sprawie zbli
żenia dwóch słowiańskich narodów Kontynuato
rem działalności Towarzystwa Polsko-Bułgar
skiego stały się po II wojnie światowej: Towa

rzystwo Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej i Towa
rzystwo Przyjaźni Bułgarsko-Polskiej.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej
należy w naszym kraju do jednych z aktywniej
działających. Przykładem tego była wczorajsza
konferencja naukowa poświęcona współczesnej
literaturze bułgarskiej. Konferencję, która od
była się w Uniwersytecie Jagiellońskim zorga
nizowały: Bułgarski Ośrodek Informacji i Kul
tury w Warszawie, UJ i Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej. W trakcie konferencji, na

którą przybył m. in. minister pełnomocny am
basady Bułgarskiej Republiki Ludowej w Pol
sce Gieorgi Gieorgijew dyskutowano o osiągnię
ciach bułgarskich literatów. I tak doc. dr Ełka
Konstantinowa mówiła o współczesnej literatu
rze bułgarskiej, doc. dr Bojan Niczew o współ
czesnej powieści bułgarskiej, doc. dr Krystju
Kujundł.ijew o współczesnym opowiadaniu, a dr
Swetazar Igow o poezji bułgarskiej. j^hań)

ha

IĆMkMfa
(Inf. wł.) Podczas spotkania z

redakcją Wydawnictwa Lite
rackiego w Studenckim Cen
trum Kulturalnym „Pod Ja
szczurami” odbyła się aukcja
książek ofiarowanych bezpłat
nie przez WL. Uzyskane z auk
cji pieniądze — 1842 zł. SCK
„Pod Jaszczurami” przekazało
na odnowę zabytków krakow
skich. Biuro Projektów Budow
nictwa Komunalnego zadekla
rowało wykonanie w czynie
społecznym dokumentacji dla
uzbrojenia Starego Miasta war
tości 500 tys. zł. Pracownicy III
Oddziału w Krakowie Narodo
wego Banku Polskiego przeka
zali na cele rewaloryzacji 3362
zł 50 gr. Żołnierze oraz pracow
nicy Wojskowego Klubu Spor
towego „Wawel” wpłacili 6 tys.
zł. Kolo ZSMP przy Przedsię
biorstwie Gospodarki Komunal
nej Kraków — Podgórze prze
kazało 5 tys. zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespo
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O M Kraków Nr 35W3
— 6321—139—35. (aj _

Juł ta tydzień

16 grudnia br.

WIELKA AKCJA „GP“ 1 ZHP
pod hasłem:

ZBIERAMY KSIĄŻKI
DLA SZKOLNYCH BIBLIOTEK

WIEJSKICH

Szczegóły wkrótce I

W Teatrze Rozmaitości w Warszawie

H. Cyganik i B. Rajca odebrali
nagrody „Estrady Poznańskiej".

(Inf. wł.). Państwowe Przedsiębiorstwo Imprez
Estradowych „Estrada — Poznań” w porozumie
niu z Ministerstwem Kultury i Sztuki zorgani
zowało zamknięty konkurs na współczesne wi
dowisko estradowe, zapraszając do udziału zna
nych felietonistów i satyryków. Laureatami —

jak już informowaliśmy — zostali: red. Henryk
Cyganik, Marcin Wolski i red. Brunon Rajca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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X
S

X
Sztandar partyjny

dla „CEBEA"
Wczoraj załoga

Badawczo
Przemysłu
dzeń Chemicznych
obchodziła swoje święto. W X
uznaniu zasług tamtejszej ~

organizacji partyjnej przy
znany został sztandar. Na

uroczystości obecny był m.

in sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak. Licząca 145 człon
ków zakładowa organizacja
partyjna powiększyła swe

szeregi. W Łrąkcie uroczy
stości wręczono 5 członkow
skich i 4 kandydackie legi
tymacje PZPR Wyróżniają
cym się pracownikom przy
znano wysokie odznaczenia
państwowe. Krzyż Kawaler
ski Orderu Odrodzenia Pol
ski otrzymał Adam Kannen-

herg.
Z okazji 30-lecia powstania

PZPR oraz 35-lecia powsta
nia PRL załoga Ośrodka
podjęła czyny. Wyposaży się
w urządzenia oraz urucho
mi stację odwadniania osa
dów ściekowych w oczysz
czalni ścieków w Krakowie-
Płaszowie. Wykonana zosta
nie również dokumentacja
komory termoklimatycznej
do przechowywania surowic
i szczepionek dla krakow
skich aptek. Wartość
i innych zobowiązań
4,5 min zł.

Ośrodka
Rozwojowego

Budowy Urzą-
„CEBEA”

X

c

c

tych
sięga

(lw)

K

Naukowcy — o dziejach Rozrzutność materiałów
marnotrawstwem

W. Loranc:

w „Kuźnicy"
W klubie krakowskim

„Kuźnica’' odbyło się w dniu
wczorajszym spotkanie z wi
ceministrem kultury i sztu
ki dr Władysławem Loran
cem na temat: „Klasa robot
nicza a rozwój kultury na
rodowej”, Wczorajsza
kusja zainaugurowała

, szy cykl poświęcony
lemom kultury robotn:

X*»
s

x

s

E

dys-
dłuż-
prob-
czej.
(m)

X

E

Uroczystość
w Wierzchosławicach

Wczoraj na uroczystym po
siedzeniu w KG PZPR w

Wierzchosławicach poświę
conym 30 rocznicy zjedno
czenia polskiego ruchu ro
botniczego sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Jan Siu-
dak wręczył gminnej orga
nizacji partyjnej sztandar

ufundowany przez KW
PZPR w Tarnowie- Waż
nym momentem posiedzenia
było wręczenie 400. legity
macji partyjnej. W zebraniu
uczestniczyli weterani ruchu
robotniczego, a wśród nich
Stanisław Ciecieięga z Wie
rzchosławic, czy Stanisław
Lach z Bobrownik Małych
działający jeszcze w PPR.
do dziś aktywnie uczestni
czący w życiu społecznym.

(eg)

I
a
■

£

s

Obrady komisji
szkoleniowej CRZZ

Wczoraj obradowała w

Krakowie na wyjazdowym
posiedzeniu komisja szkole
niowa CRZZ. Komisja wysor
ko oceniła dorobek KRZZ,
nowatorskie metody, formy
oraz poziom merytoryczny
szkolenia. Padł wniosek, aby
upowszechniać doświadcze
nia krakowskie także w in
nych ośrodkach, gdzie dzia
łają uczelnie wyższe i mo
żna wykorzystać wysoko
kwalifikowaną kadrę spe
cjalistów z dziedziny pra
wa pracy i administracji. W

ucze-

CRZZ
(el)

posiedzeniu komisji
stniczył sekretarz
Mieczysław Grad.

s

E

s

e*r
X

Teatr Stary -

londyńskiej Polonii
Na przełomie listopada i

grudnia br. aktorzy krakow-
sk>.go Teatru Starego —

Jerzy Fedorowicz, Leszek
Piskorz, Jerzy Trela i Eżbie-
ta Karkoszka występowali
przed londyńską Polonią ze

spektaklem pt. „Przeszłość
— to dziś tylko cokolwiek
dalej” Widowisko poetycko-
publicystyczne, oparte na

tekstach polskich pisarzy i

poetów różnych okresów —

począwszy od romantyzmu i
aż po współczesność — zrea
lizowane zostało z inicjaty
wy Towarzystwa Łączności z !
Polonią Zagraniczną „Polo- ;
nia”.

E
E
E

Zachmu-
wzrastające

zachodu do
wystąpienia

POGODA
ORIENTACYJNA PROG

NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Zachmurzenie duże, o-

pody śniegu, cieplej.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:
rtenie niałe
Stopniowo od

dużego, aż do
opadów śniegu. Nocą i rano

miejscami mgła. Temperatu
ra dniem od —3 do —7 st.,
nocą od —2 do —5, wysoko
w Tatrach od —6 w dzień
do —1 w uocy. Wiatry słabe
i umiarkowane, w górach o-

kresami dość silne południo
wo-wschodnie, w Tatrach
wiatr halny.

BIOMET INFORMUJE:
Sytuacja biometeorologicz-
na korzystna o tendencji do

pogorszenia się, szczególnie
w rejonach górskich. Wi
dzialność rano miejscami o-

graniczona, drogi śliskie.

C

X

1.13.4,5.6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jedności ideologicznej i polity
cznej ruchu robotniczego. W

tym kontekście omówił przy
czyny rozłamu w polskim ru
chu robotniczym i wyodrębnie
nia w nim nurtu rewolucyjne
go i socjaldemokratycznego.

Silne bodźce jednościowe wy
zwoliło zwycięstwo Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej, powstanie i roz
wój Związku Radzieckiego.

Po nakreśleniu głównych linii

rozwoju walki robotniczej z

rządami obszarniczo-burżuazyj-
nymi w iatach 20-tycb i 30-
tych referent szczególną uwagę
poświęcił wydarzeniom i do
świadczeniom dziesięciolecia od
połowy lat trzydziestych do

zwycięskiego zakończenia II

wojny światowej, doświadcze
niom okresu frontu ludowego i

antyhitlerowskiego, walki wy
zwoleńczej.

Zjednoczenie, urzeczywistnio
ne na Kongresie w grudniu
1948 r, było wielkim sukcesem
i zwycięstwem ruchu robotni
czego, osiągniętym wysiłkiem I

obu partii, zarówno PPR jak i

odrodzonej PPS.

Od 30 lat PZPR stoi u steru

władzy państwowej i kieruje
procesem socjalistycznego roz
woju naszego kraju i społe
czeństwa. Kierownicza rola
partii marksistowsko-leninow
skiej w procesie budowy socja
lizmu wynika z prawidłowości
rozwoju nowego ustroju, stano
wi misję historyczną i zarazem

powinność partii.
A. Werblan omówił następuje

doświadczenia i wyniki budowy
socjalizmu na Kongresie Zjed
noczeniowym.

Na zakończenie mówca stwier
dził, iż 30-lecie działalności na
szej partii przyniosło osiągnię
cia budzące satysfakcję i pow
szechne uznanie. Było to naj
lepsze potwierdzenie autentycz
ności i siły procesu zjednocze
niowego, jego mocnych pod
staw ideologicznych.

Referat poświęcony interna-

cjonalistycznej więzi między
KPZR i PZPR przedstawił I za
stępca dyrektora Instytutu
Marksizmu - Leninizmu KC
KPZR prof. Piotr Rodionow-'

Uczestnicy sesji wysłuchali
następnie referatów przygoto
wanych i przedstawionych przez
naukowców polskich. Naświet
lono w sposób szczegółowy hi
storyczną drogę rozwoju pol
skich partii komunistycznych j
robotniczych w okresie od 1882
r. Podkreślono rolę jaką w pro
cesie jedności ruchu robotnicze
go odgrywała przez cały okres

swej działalności KPP, oraz u-

tworzona w 1942 r. PPR, przy
pomniano program i ideologię
tej partii. Dokonano także

wszechstronnej prezentacji do
robku ideowego i politycznego
PZPR, zrealizowanych ped jej
przewodem głębokich przemian
społeczno - gospodarczych, na
świetlono kierowniczą rolę par
tii — awangardy klasy robotni
czej i całego narodu — w bu
dowie rozwiniętego socjalizmu
w naszym kraju.

Po południu rozpoczęły prace
2 sekcje problemowe. W

szej dyskusja dotyczyła
PZPR, a w drugiej roli
jako kierowniczej siły
czeństwa polskiego.

W sobotę sesja zakończy ob
rady.

(Łnf. wł.) Nadmierne zapasy
materiałowe odbijają się nega
tywnie na całej gospodarce.
Przegląd przeprowadzony w 3.
krakowskich zjednoczeniach bu
dowlanych wykazał, iż wiele
materiałów gromadzi się przez
długi czas. Zjednoczenie „Połud
nie" przetrzymuje je 140 dni,
Krakowskie Zjednoczenie Budo
wnictwa — 110, a Budostal — 70.

Nie najlepsze jest w dalszym
ciągu wykorzystanie surowców

wtórnych. W skali kraju mar
nuje się np. 8 min m sześć, od
padków drewna. Zbiórki złomu
i makulatury nie przynoszą tak
że jeszcze oczekiwanych efek
tów.

Nad tymi m. in.' problemami
zastanawiano się wczoraj na na-

radzie Wojewódzkiego Zespołu
Gospodarki Materiałowej — z u-

działem ministra gospodarki ma
teriałowej Eugeniusza Szyra —

a której przewodniczył wicepre
zydent m. Krakowa Zygmunt ba-
kiewicz. Minister poinformował o

najistotniejszych zamierzeniach
resortu na najbliższy rok. V.’

szerszym zakresie niż dotąd sto
sować się będzie bodźce mate
rialne dla pracowników produk
cyjnych za oszczędność surow
ców i materiałów. Zwróci się też

uwagę na rzetelne realizowanie

plaiiow przez zakłady, rozlicza
jąc wykonanie zadań nie z to
nażu (zwłaszcza' w hutnictwie),
ale z wykonanych umów z kon
trahentami.

(zs)

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu

— 8 bm. Prezydium Rządu, przy udziale przedstawicieli władz
politycznych i administracyjnych woj. bydgoskiego, oceniło stan

realizacji zadań społeczno-gospodarczych w tym regionie.
Prezydium Rządu omówiło zagadnienia związane z moderni

zacją i rozbudową przędzalni bawełny „Przyjaźń” w Zawierciu.
W celu zapewnienia planowanego wydobycia węgla w deka

dzie lat osiemdziesiątych, Prezydium Rządu rozpatrzyło wstępnie
kierunkowy program rozwoju produkcji maszyn, urządzeń 1

sprzętu górniczego w okresie 1979—90. Przewidywany dalszy in
tensywny rozwój wydobycia węgla kamiennego i zapewnienie
bezpieczeństwa pracy górników wymaga wydatnego rozszerzenia
mechanizacji, automatyzacji i elektryfikacji robót górniczych.

Prezydium Rządu przyjęło projekt uchwały wniesiony przez
ministra kultury i sztuki w sprawie wykorzystania na cele u-

żytkowe różnych zabytków o charakterze nieruchomości.
Na posiedzeniu zapadła decyzja o utworzeniu Centralnego i

Wojewódzkich Funduszów Rozwoju Kultury Fizycznej i Sportu.
Będą one kumulować m. in. środki budżetowe, dochody z „To
talizatora Sportowego”, dobrowolne wpłaty, a także wpływy z

dopłat do biletów na imprezy sportowe. Funduszem centralnym
będzie dysponował Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu,
zaś fundusze wojewódzkie pozostaną w gestii wojewodów.

Zmiany w składzie Prezydium KRZZ

Nagrody „Estrady Poznańskiej
u

(DOKOŃCZENIE ZE SIR l)

Mila uroczystość rozdania nagród odbyła
w Teatrze Rozmaitości w Warszawie, gdyż dy
rektor tej sceny Andrzej Jarecki był przewod
niczącym wieloosobowego jury konkursu. Na
grody wręczał dyrektor „Estrady Poznańskiej”
Stanisław Nowotny dziękując laureatom za u-

twory o ogromnych wartościach formalnych i

artystycznych. Libretto widowiska muzycznego
Henryka Cyganika „Mój brat Komis” jest dzie
łem wybitnym, wymagającym udziału znakomi-

się

pierw-
genezy
partii
społe-

tych artystów, scenografów i reżyserów, a jegq
realizacja będzie długa, ale może stać się wy
darzeniem nie tylko polskim. Marcin Wolski
zaproponował błyskotliwe widowisko Kabareto
we „Cudów nie ma’’. Natomiast Brunona Rajcy
„Stan wyjątkowy” jest zabawną, ambitną farsą,
która wkrótce realizowana będzie przez dyrek
tora Teatru Polskiego w Poznaniu — Romana

Kordzińskiego. Interesuje się nią już też Teatr

„Syrena” w WarszaW-ie oraz'Teatr im. L. Sol
skiego w Tarnowie. Niezwykle wysoko ocenił

nagrodzone prace wicedyrektor Departamentu
Teatru, Muzyki i Estrady Ministerstwa Kultury
i Sztuki '

— Ryszard Woźniak, przekazując gra
tulacje od wiceministra, dr Władysława Loran
ca. <r)

■

Żywa historia partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

domienia sobie drogi, jaką przeszli komuniści z Podhala, Gor
lickiego, spod Limanowej i z Nowego Sącza. Jak zauważył eme
rytowany robotnik ZNTK Nowy Sącz — Władysław Janus: „Je
żeli w rozkwicie miast i przemysłu, w tym, że społeczeństwo
dochowało się zadbanych dzieci jest cząstką naszej pracy — tym
większa nasza radość. Dzisiaj mamy mniej sił, ale doić bogate
doświadczenie i składamy je w darze Ojczyźnie w przededniu
obchodów 35-lecia PRL”. O przebytej drodze, a także zadaniach,
które przed nami, o konfrontacji dnia wczorajszego z dzisiej
szym mówił obszernie I sekretarz KW PZPR Henryk Kostecki.
Przekazał on weteranom gorące podziękowania za wkład wnie
siony w czasie walki i w latach budowy zrębów państwa socja
listycznego. W okresie, kiedy, nikomu, a już szczególnie komuni
stom nie było łatwo. Nawiązali do tego okresu 79-letni Jan

Igielski z Grybowa i zasłużony pedagog z Bobowej — Tadeusz
Bryniąrski, a także inni, serdecznie wzruszeni podniosłą atmosfe
rą spotkania działacze partyjni. Jak zwykle w takich sytuacjach
— były wysokie odznaczenia państwowe. Tym razem jesteśmy

zmuszeni odstąpić od zasady wymieniania odznaczonych po imie
niu i nazwisku, bo też pierwszy raz odznaczono tak wielu: Krzy
żami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski — ponad 70 osób,
Złotymi Krzyżami Zasługi — kilka osób. Aktu dekoracji doko
nali: I sekretarz KW — Henryk Kostecki w towarzystwie wo
jewody Lech* Bsfii.

W drugiej części spotkania zaproszeni wysłuchali koncertu pt.:
„Walka i pieśń” w Wykonaniu zespołów z całego województwa.

(k-b)

Zbiór przemówień Edwarda Gierka
w Wydawnictwie „Svoboda“

PRAGA (PAP). Nakładem Wydawnictwa „Svoboda” w Czecho
słowacji ukazał się tom artykułów i przemówień Edwarda Gier
ka z lat 1971—1976.

Zbiór liczący kilkadziesiąt pozycji otwiera program rozwoju
socjalistycznej Polski przedstawiony na VIII Plenum KC PZPR
w lutym 1971 r. Umieszczono tu także przemówienia I sekreta
rza KC PZPR na VI i VII Zjazdach Partii, na plenarnych po
siedzeniach KC PZPR, zjazdach związków zawodowych, wystą
pieniach z okazji najważniejszych wydarzeń i rocznie w życiu
partii i narodu.

i (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I szym ciągu. Niestety, nie da się
; przewidzieć tych sytuacji, gdyż
I bilansowanie mocy odbywa się
; na szczeblu krajowym. Wyłą-
■czenia następują więc W zależ-
; ności od sytuacji. W okresie du

żych mrozów’ potrzebna jest
duża dyscyplina nas wszystkich.
Ale przede wszystkim oszczęd
nościowy reżim stosowany być
musi w zakładach przemysło
wych —- wielkich pożeraczach
energii.

Inną bolączką krakowian są
niedogrzane mieszkania, zasila
ne przez Elektrociepłownię
w Łęgu. Wyjaśnia dyrektor
przedsiębiorstwa Kazimiera No
wak: — Szczególne kłopoty są
z wyładowywaniem węgla. Pra
ca trwa tam nieustannie przez
24 godziny na dobę. Zwykle roz
ładowywano 25 dó 41 wagonów.
Wczoraj trzeba było rozładować
134 wagony. Idzie bowiem o to,
aby zgromadzić dostateczne za
pasy węgla. W tej sytuacji na
stąpiła awaria ważnego urządze
nia wyładowczego. IV siarczy
stym mrozie brygady pod kie
rownictwem KAZIMIERZA STO
LARZA, ANDRZEJA NOWAKA,
JANA GRZYBKA, JÓZEFA
BARANA naprawiły urządzenie.
Podjęto szereg środków zapobie
gawczych. Powinno być coraz

cieplej.
Ale zimno daje się odczuć tak

że w niektórych budynkach
Śródmieścia, posiadających wła
sne kotłownie. Nie zamykane
bramy wejściowe, drzwi bez au
tomatów i zamków powodują,'
że wyziębiają s>ę poważnie klat
ki schodowe, co ma również

wpływ na utrzymanie ciepła w

mieszkaniach.

KOMUNIKACJA to kolejny
problem W krakowskim od
dziale PKS brakuje około 200

opon. 12 autobusów z tego po
wodu nie wyjeżdża na trasy. Od

Posiedzenie plenarne
związkowców

pianu
woj.

(luf. wł.) Wczoraj obradowała
na plenarnym posiedzeniu kra
kowska instancja związkowa.
Zaopiniowano projekt
społeczno-gospodarczego
miejskiego na rok przyszły o-

raz dokonano oceny stosowania

prawa pracy w wybranych za
kładach przemysłowych i usłu
gowych województwa.

Przewodniczący KRZZ Anto
ni Dałkowski zgłosił propozycję
dokonania zmian w składzie

prezydium krakowskiej instan
cji. Do pracy w administracji
gospodarczej przeszedł dotych
czasowy wiceprzewodniczący —

Kazimierz Luty. Obecny na po
siedzeniu sekretarz CRZZ Mie
czysław Grad, w imieniu cen
tralnych władz związkowych,
wręczył Kazimierzowie Lutemu
list z podziękowaniami za dłu-

goletnią aktywną i owocną
pracę. Tow. Luty pozostaje na
dal członkiem Prezydium aRZZ.
Ze składu Prezydium, w związ
ku z przejściem do pracy w a-

paracie partyjnym, odszedł Jan

Sady. Plenum powołało na to

miejsce wiceprzewodniczącego
ZK ZSMP Jerzego Nykiela.

Opiniując projekt planu na

rok przyszły przedstawiciele ak
tywu związkowego zwrócili u-

■wagę na rozwój j. polepszenie
komunikacji miejskiej, termino
wą realizację planu budownic
twa mieszkaniowego, wzmoże
nie działań na rzecz ochrony
środowiska naturalnego.

Do zgłoszonych postulatów u-

stosunkował się wiceprezydent
rn. Krakowa Andrzej Zmuda.

W obradach wziął udział sekre
tarz KK PZPR Jan Gluza, (el)

Powstanie film o tragedii
w dżungli gujańskiej

RZYM (PAP). Reżyser amery
kański, Tobe Harper, oświad
czył, że kosztem 2,2 min dola
rów zamierza nakręcić już w

przyszłym roku film, którego
treścią będzie masakra człon
ków sekty „Świątynia Ludu’* w

dżungli gujańskiej.
Z No-wego Jorku donoszą tym

czasem, iż udało się zarejestro

wać na taśmie magnetofonowej
ostatnie chwile życia społeczno
ści Jonestown wraz z głosem
przywódcy „Świątyni Ludu”,
Jima Jonesa, rozkazującego
swym wyznawcom zażycie tru
cizny. Nagranie zarejestrowało
krzyk dzieci i odgłosy strzela
niny.

Szef rzqdu Etiopii
przybywa do Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>
waniu spółdzielczości wytwór
czej czy w unowocześnianiu ry
bołówstwa i rolnictwa, ale bę
dzie zwiększać swą ofertę eks
portową. Są to m. in. takie ar
tykuły rynkowe, jak kawa, ba
wełna i skóry.

Naród etiopski cieszy się w

Polsce dużą sympatią. Pamięta
my jego bohaterską postawę w

obliczu agresji Włoch faszystow
skich, stanowiącej prolog II woj
ny światowej.

Spotkania czołowych osobisto
ści życia politycznego i państwo-

wego PRL z szefem rządu socja
listycznej Etiopii, przewidziane
w toku jego wizyty w Polsce,
na pewno pozwolą na rozszerze
nie i zacieśnienie wszechstron
nej współpracy naszych krajów,
wniosą nowy wkład w dzieło u-

mocnienia wzajemnej przyjaźni.

/

Mengistu Haile Mariam uro
dził się w 1941 r. Jest oficerem
zawodowym. Brał aktywny u-

dział w podziemnym ruchu an
ty monarchisty ćzńym oficerów

armii. W 1974 r. Mengistu Haile
Mariam, jako przewodniczący
Komitetu Koordynacyjnego Sił

Zbrojnych oraz policji i armii

terytorialnej, stanął na czele
wystąpień rewolucyjnych etiop
skiej armii przeciwko ustrojowi

feudalno-monarchistycznemu. Po
obaleniu w Etiopii reżimu mo-

narchistycznego Komitet Koor
dynacyjny został przekształcony
w Tymczasową Wojskową Radę
Administracyjną, która stanęła
na czele państwa.

W lutym 1977 r. Mengistu Hai
le Marłam został wybrany prze
wodniczącym Rady, jest również
przewodniczącym Rady Mini
strów i nacze.nym aowudcą Re
wolucyjnej Armii Socjalistycznej
Etiopii. W październiku br. zo
stał wyznaczony na przewodni
czącego Najwyższej Centralnej
Rady Planowania.

Lis Major „gwarków"
do Rynku sprowadził

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
browanie przez Lisa Majora (Krzysztofa Łapkę) wyglądało. Po
dium, na którym stanęli przedstawiciele władz miasta — wśród
nich wiceprezydent m. Krakowa, Zygmunt Saltiewicz — otoczy
ły „lisy” i „gwarki” w górniczych strojach. Górnicze orkiestry
marszowo przygrywały. A gdy prorektor AGH, prof. dr hab.
Józef Wacławik przyszłych adeptów sztuki,górniczej, profesorów
Akademii i licznych pracowników naukowo-dydaktycznych po
witał — ze specjalnie przygotowanej na uroczystość bulli słowa

zostały odczytane: „...ślubujemy, że pracą i wynikami w nauce

będziemy wspólnie budować naszą przyszłość...”.
A że tradycja nakazuje również wspólne wypicie dzbana wina

z ojcami krakowskiego grodu — górniczy toast został spełniony.

Wczoraj przed południem w AGH obradowała XIX studencka

sesja naukowa górników. Jej znaczenie podkreśla fakt, że pro
blemy, które podnosiła, znajdą odbicie również w czasie II Kon
gresu Studenckiego Ruchu Naukowego, który odbędzie się w lu
tym roku przyszłego. (tb>

„ Srebrne
WARSZAWA (PAP). Ogłoszo

ne zostały tegoroczne wyniki
organizowanego przez redakcję
IMT „Światowid” konkursu o

„Srebrne Patelnie”. Otrzymały
je m. in.: zakład gastronomiczny
przy Hotelu „Holiday Inn” w

Krakowie, „Staromiejska” w

Starym Sączu, „Zajazd Okocim”
w Brzesku, woj. tarnowskie.

Patelnie"
5 restauracji, które obniżyły

poziom usług bądź zaniechały o-

ferowania dań kuchni polskiej,
pozbawiono prawa reklamowa
nia się zdobytą uprzednio „Sre
brną Patelnią”.

Wręczenie nagród laureatom
konkursu nastąpi 15 stycznia
przyszłego roku w Krakowie.

Apel Prezydium ZG ZBoWiD
WARSZAWA (PAP). Prezy

dium Zarządu Głównego Związ
ku Bojowników o Wolność i De
mokrację, dając wyraz zaniepo
kojeniu rzeszy kombatanckiej
w Polsce możliwością zaprzesta
nia w Republice Federalnej Nie
miec ścigania i karania hitlero
wskich zbrodniarzy wojennych,
wystosowało w imieniu blisko

700-tysięczaej rzeszy kombatan
tów apel.

ZBoWiD, środowisko polskich
kombatantów oraz członkowie
milionów rodzin, które bezpo
średnio dotknięte zostały hitle
rowską agresją i zbrodniami lu
dobójstwa, — czytamy m. in. w

apelu — stanowczo protestują
przeciwko zamiarowi przedaw-

nienia zbrodni wojennych i zbro
dni ludobójstwa, przeciwko am-

nestiowaniu ich sprawców. Są
dzimy, że sprawa ta ma wiel
kie znaczenie moralne, wycho
wawcze, polityczne i prawno-
międzynarodowe dla kształtowa
nia przyszłości Europy i kwe
stii pokoju w świecie.

Prezydium ZG ZBoWiD wyra
ziło także ostry protest przeciw
ko uwolnieniu przez sąd w Ha
dze . hitlerowskiego zbrodniarza
Pietera Mentena..
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Piłkarze ręczni Hutnika

srsis w Zurz i Medweszakiem

O (h) W PIĄTEK odbyło
się na . Kremlu spotkanie
premiera ZSRR, Aleksieja
Kosygina, z przewodniczą
cym Prezydium Rady Mini
strów NRD, Willi Stophem,
który przybył do Moskwy z

krótką wizytą roboczą.
0 ZAWALIŁ się %szyb w

kopalni węgla w Komlo
(południowa część Węgier).

Z dalekopisu
Katastrofa spowodowała
śmierć 6 ludzi, natomiast 2

górników udało się urato
wać. „

@ KOMISJE spraw za
granicznych Rady Związku i

Rady Narodowości Rady
Najwyższej ZSRR jednomy-

ślnie zaleciły 3 bm. Prezy
dium Rady Najwyższej ra
tyfikowanie układu o przy
jaźni i współpracy między

. Związkiem Radzieckim a

Socjalistyczną Republiką
Wietnamu-

O W WIEKU 80 lat zmar
ła w szpitalu w Jerozolimie
były premier Izraela, Golda
Meir.

Jutro piłkarze ręczni Hutnika
Kraków grają pierwszy mecz o

Puchar Zdobywców Pucharów
w Zagrzebiu z miejscowym
Medveszakiem. Krakowianie
staną więc przed trudnym za
daniem, jako' że rywal jest gro
źny.

„Nie znamy drużyny Medre-
szaka, nie ma jednak wątpli
wości, że wicemistrz Jugosławii
prezentuje wysoką formę —

mówi trener Hutnika B. FU-
LARA. -• Przyjdzie nam więc
stoczyć ciężki pojedynek i jeśli
nawet przegramy w Zagrzebiu
w niewielkim stosunku, to w

rewanżu te straty można bę

dzie odrobić. Mój zespół trenu
je w komplecie dopiero od po
niedziałku, bowiem przez pe
wien czas kadrowicze przeby
wali z reprezentacją na turnie
ju we Francji. Mam nadzieję,
że moi podopieczni w niedzie
lę dadzą z siebie wszystko i

przywiozą z Zagrzebia korzyst
ny wynik”.

Dodajmy, że zespół Medv«-
szaka w tym sezonie nie spisu
je się najlepiej w lidze jugo
słowiańskiej, zajmując dopiero
11 miejsce.

Rewanż odbędzie się 17 bm.
w hali Hutnika..

(tg)

Zima daje się wszystkim we znaki
3 do 3 autobusów nie wraca ra
no z oddalonych rejonów. Słabe

akumulatory nie pozwalają na

uruchomienie silnika. Interwe
niować musi pogotowie techni
czne. W MPK wczoraj zamarzło
20 autobusów. Stanowi to 10
proc. kursujących codziennie
wozów. W zajezdniach, gdzie
odmrażane muszą być układy
zasilania, hamulcowe i inne pod
zespoły — panują trudne wa
runki pracy. Mróz komplikuje
również / sytuację w komunika
cji miejskiej w Nowym Sączu.
Autobusy mające „łyse” opony
nie mogą poruszać się po oblo
dzonych jezdniach, a nowych o-

pon — szczególnie do „autosa-
nów” — brak.

W tej sytuacji zwracamy się
z apelem do wszystkich kierow
ców i motorniczych tramwajów,
aby pamiętali o tym, że na przy
stankach marzną ludzie spieszą
cy do pracy. Tam, gdzie jest to

możliwe, należy przyspieszać
kursowanie wozów. Częste awa
rie i wypadki na trasach powo
dują bowiem, że ściąga się do
zajezdni niesprawne pojazdy. W
tej sytuacji rzadziej zajeżdżają
one na przystanki.

TAKŻE W KOMUNIKACJI
KOLEJOWEJ wystąpiły wczoraj
znaczne zakłócenia, spowodowa
ne W przeważającej większości
pękaniem szyn. Zawodziły u-

rządzeńia zabezpieczenia ruchu.
Większość pociągów dalekobież
nych przybyła do Krakowa ze

znacznym spóźnieniem, czasem

więcej niż godzinnym — np. o

159 minut spóźnił się pociąg z

Wrocławia do Przemyśla, że
Szczecina do Przemyśla — 72
minuty, ekspres z Warszawy do
Krakowa przyjechał o 1’8 mi
nut później. Jako jeden z nie-1 Fala

lieznych punktualnie zjawił się
na Dworcu Głównym PKP w

Krakowie pociąg z Lublina. Po
ciągi podmiejskie kursowały z

opóźnieniem

słabła w ciągu dnia. Nadal
zimno. Sprawą zaintcreso-
się Sekretariat KW PZPR

10—30 minut.
*

obniżenia się tem-
14—16 st. w poko-
„Craeovia”, dyrek-

Z powodu
peratury do
jach hotelu
cja postanowiła obniżyć opłaty
za pobyt indywidualnych gości
krajowych i zagranicznych o 20

proc.
I jeszcze jedna uwaga,

wdelu
myka lokale w okresie wyłą
czenia energii elektrycznej. I
mimo
przez 1.3 do 2 godzin, sklepu nie
otwiera się już powtórnie. Tym
czasem wydaje się nam, iż w ta
kiej sytuacji należałoby prze
dłużyć pracę sklepów, aby ci,
którzy nie zdążyli zaopatrzyć się
w niezbędne artykuły pierwszej
potrzeby przed wyłączeniem e-

nergii — mogli, to uczynić w go
dzinach późniejszych.

Silne mrozy dają się we zna
ki również budowlanym. W Za
kładzie Prefabrykacji Elemen
tów Budowlanych w Rogoźniku
w woj. nowosądeckim, skąu
wędrują one na budowę bloków
mieszkalnych w Nowym Targu
i Zakopanem, surowiec nim tra
fi do produkcji musi być pod
grzewany. Systematycznego roz
mrażania wymagają sztywnieją
ce z zimna przenośniki taśmo
we. Część załogi pracująca na

wolnym powietrzu co kilkadzie
siąt minut musi się rozgrzewać
w specjalnych pomieszczeniach.

Wczoraj informowaliśrpy o ni
skiej temperaturze w niektó
rych mieszkaniach w Tarnowie,

interwencji czytelników

Otóż
kierowników sklepów za-

energii elektrycznej. I
że prądu brakuje tylko

czytelników
wicewojewo-

Zen„nowi
usłyszeliśmy

kotłownie

byty przy-

nie
jest
wał
w Tarnowie i wydał odpowie
dnie zalecenia.

Pytania naszych
przedstawiliśmy
dzie tarnowskiemu
Musiałowi. Oto co

w odpowiedzi:
— Wszystkie 62

woj. tarnowskiego
gotowane do eksploatacji. Zgro
madziliśmy też potrzebny zapas
węgla, mamy go obecnie z wy
przedzeniem na 6 tygodni. Prze
prowadzona wczoraj kontrola

wykazała, że w niektórych ko
tłowniach nie wykorzystywano
pełnej zdolności produkcyjnej
kotłowni. Od dziś powinno być
cieplej w mieszkaniach wszyst
kich tarnowskich osiedli poza
północno-wschodnią częścią mia
sta. Najgorzej jest na osiedlach
25-lecia, „Jasna”, „Gumniska”.
Starą kotłownia już nie wystar
cza. Budowa nowej z winy
Kombinatu Budowlanego w

Tarnowie, który nie przygoto
wał frontu robót dla podwyko
nawców, była poważnie opóź
niona. Opóźnienia tego nie dało
się nadrobić wcześniej. Dopiero
dziś, dzięki niesłychanie ofiar
nej pracy wielu przedsiębiorstw-
podwykonawców obiekt
wchodzi do eksploatacji.

Na pewien czas zostanie więc
wyłączona stara

wykonane zostaną prace umo
żliwiające
grzewczej nowego obiektu. Od
tej chwili następować będzie po
prawa, a po 2—3 dniach, gdy na
stąpi pełny rozruch nowej ko
tłowni sytuacja ulegnie rady
kalnej zmianie.

★
Tyle naszych relacji w tele

graficznym skrócie. Zdajemy
sobie sprawę z tego, że kłopoty

komunikacyjne, niedogrzane
mieszkania, wyłączenia energii
elektrycznej wywołują zrozu
miałe zdenerwowanie. W tej sy
tuacji potrzebna jest wzajemna
pomoc i życzliwość." Tam, gdzie
jesteśmy w stanie coś popra-
.wić, usprawnić, polepszyć, sta
rajmy się to robić z myślą o

tym, że jest to potrzebne in
nym. Nie utrudniajmy sonie
życia nawzajem. I o to właśnie
pragniemy serdecznie zaapelo
wać do wszystkich naszych czy
telników. (ep) *

najzimniej było na

kraj ii. W Krakowie

w

w

st.

notowano
Brukseli

Londynie

ten

kotłownia i

włączenie do sieci

Wczoraj
południu
temperatura dochodziła do —15
st., w Nowym Sączu notowano

—19 st., w Zakopanem —16 st.,
w Muszynie —24 st., na Kaspro
wym Wierchu —8 st. Poza na
szym krajem najzimniej było
w Kijowie —11 st., w Berlinie
notowano —10 st., w Moskwie
—7 st., w Amsterdamie —2 st,
dodatnie temperatury
w Atenach (4 st.),
3 st., w Rzymie 2,
7, a w Lizbonie 14

★
Stosowanie ograniczeń i wy

łączeń w dopływie prądu, z

czym mamy w tych dniach do
czynienia, jest ostatecznością i
zawsze powoduje określone
straty gospodarcze. Chodzi o to,
aby były 'one jak najmniejsze.
To zaś zależy nie tylko od pro
ducentów energii i od budowni
czych nowych elektrowni, ale
także od każdego odbiorcy prą
du.

Oszczędne gospodarowanie e-

nergią elektryczną musi stać się
obecnie powszechnie obowiązu
jącą regułą na każdym stano
wisku pracy, w każdym miesz
kaniu i w każdym gospodarstwie.

Kibice z całej Polski

w Krakowie
Od trzech lat organizowane są

z inicjatywy Wydziału Wycho
wania PZPN wspólnie z ZG
ZSMP oraz redakcją „Przeglądu
Sportowego” spotkania kibiców

piłkarskich z całej Polski. IV

ogólńopolski zjazd delegatów kół
sympatyków i klubów kibica
odbędzie się jutro w Krakowie
w hali Wisły. Organizatorem tej
imprezy jest Wisła. Do podwa
welskiego grodu zjedzie ponad
100 kibiców reprezentujących
pierwszo i drugoligowe zespoły
piekarskie, by podzielić się do
świadczeniami, nawiązać współ
pracę i wymienić uwagi na

temat podniesienia poziomu kul
tury kibicowania na stadtonaeh-

W programie krakowskiego
zjazdu przewidziono m. in.: fil
my sportowe oraz prelekcję dra
J. Kukulskiego na temat na-

miątkarstwa sportowego. (tg)

Przejażdżki skikjoringowe
Każdy z krakowian będzie

mógł w najbliższą niedzielę po
próbować swoich umiejętności
jazdy na nartach za koniem.
W godzinach od 11 — 13, naprze
ciw wejścia do Parku Jordana,
Krakowski Klub Jazdy Konnej
urządza, takie przejażdżki dla
każdego kto zjawi się z włas
nym sprzętem narciarskim.

W kiiku wierszach

'
• Koszykarzom mistrza Pol

ski Wybrzeża Gdańsk nie uda
ło się zakwalifikować do półfi
nałów Pucharu Europy. W me
czu decydującym o awansie,
Polacy ulegli na wyjeździ*
Olympiakosowi Ateny 79:162

(44:54).
• Zwycięzcą pokazowego tur

nieju tenisowego w Lucernie zo
stał Amerykanin Jimmy Con-
nors, który w finale potrzebo
wał zaledwie 45 minat, aby wy
grać z Holendrem Okkerem 6.1,
6.1. Sukcesem pary polsko-ho
lenderskiej zakończyła się gra
deblowa. W finale Fibak i Ok*
ker zwyciężyli Connorsa i Nas-

j tase S:0, 7:6.

• W meczu finału „A” mis*
trzostw świata w piłce ręcznej
kobiet, drużyna NRD pokonała
Węgry 14:5 (7:2) Polska prze
grała z CSRS 7:22 (4:10). a ZSRR

wygrał z Jugosławią 15:11 (10:5).
• Po kolejnym, wysokim zwy

cięstwie nad Grecją 6:1, polscy
tenisiści stołowi nadal prowa
dzą w rozgrywkach I ligi euro
pejskiej. Główni dotąd rywale
Polaków, Włosi przegrali pierw
szy w bieżącej edycji rozgrywek
spotkanie z Bułgarami i spadli
na trzecią pozycję w ligowej ta

beli.

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA. I liga kobiet:

Wisła — Spójnia Gdańsk, sobo
ta, godz. 16; Wisła — Olimpia
Poznań, niedziela, godz. 16. I li
ga mężczyzn: Wisła — Resovia,
sobota, godz. 17,30, hala Wisły.
II liga kobiet: AZS Kraków —

Korona, sobota, godz. 17; niedzie
la, godz. 10,30, hala przy ul
Piastowskiej, n liga mężczyzn:
Korona — Hutnik, sobota, godz.
17, niedziela, godz, 11, hala Ko
rony.

HOKEJ. II liga: 1 Cracovia —

Unia Oświęcim, sobota i nie
dziela godz. 18, lodowisko, prz?
ul. Siedleckiego.

BOKS. II liga: Wisła — Mo1”
Jelcz, niedziela, godz. U, hala

Wisły.
ZAPASY STYL WOLNT-

Międzynarodowe zawody: Prąd*
niczanka — Boraczki FEM Ne-

gotino (Jugosławia), sobota, godz-
17,30. Turniej międzynarodowy
— niedziela, godz. 10,30, ha!'1
Prądniczanki przy ul. Bobol'. ’•

i
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GDY GUTENBERG wpadl na po
mysł odlewania czcionek, gdy w

Europie w lot pochwycono jego
rewolucyjną ideę i poczęto zakładać
drukarnie, Kraków uruchomił swoją
pierwszą oficynę jako dziesiąte miasto
na świecie.

Po Moguncji, Strasburgu, Siibiaco, Kolonii,
Bazylei, Pilśnie, Wenecji, Paryżu i Budzie, a

przed Londynem, Madrytem, Moskwą etc.

Tak starożytny rodowód obliguje, tacy zna
komici antenaci sztuki drukarskiej jak Strau-
be. Fioł, Hochfeder, Haller, Ungłer, Wietor,
Łazarz Andrysowic, Januszewski czy Wirz-
bięta do dziś nie pozwalają na obniżenie lo
tów i każda powstająca w Krakowie oficyna
w mniejszym czy większym stopniu .zawsze

nawiązywała do tych pięknych tradycji złote
go okresu krakowskiego drukarstwa. NieTna-
czej było też z DRUKARNIĄ NARODOWĄ,
założona przez Ksawerego Pobudkiewicza w

1858 r. Encyklopedia Powszechna PWN po-
daje wprawdzie, że uruchomienie Drukarni
nastąpiło w 1961 r.. ale autorem .hasła był
pewnie warszawiak, więc niedokładnie wie
dział.

Warsztaty drukarskie zacnego Pobudkiewi
cza znajdowały się najpierw przy ul. Bogac
kiej, potem przy Szewskiej, Gertrudy i
Wiślnej, a dopiero od 1913 r. znalazły się
przy dzisiejszej ul. Manifestu lipcowego 19.
Tu przeniósł Drukarnię Napoleon Teltz, za
kupiwszy ją od Pobudkiewicza. Za pierwsze
go właściciela rozpoczął się piękny okres od
rodzenia krakowskiego drukarstwa, podnie
sienia jego poziomu, m. in, dzięki współpracy
z artystami, grafikami i literatami Młodej
Polski (Wyspiański!), za drugiego powiększy
ła się głównie baza produkcyjna, pojawiły

się nowsze 1 lepsze urządzenia, a drukarnia
stała się kuźnią znakomitych fachowców,
zwłaszcza specjalistów w dziedzinie druku
pięknie ilustrowanych albumów, jako, że
istniała tu rotograwiura. Były to czasy, kiedy
można jeszcze było mówić o sztuce drukar
skiej, gdy liczyły się ręce i oczy fachowców,
mistrzów w swoim zawodzie, gdy książkę
przyozdabiano starannie, ze smakiem i gu
stem. Bo dziś to już się raczej mówi i pisze
przeważnie tylko o przemyśle poligraficz
nym.

JEDNAKŻE W NARODOWEJ z dawnych
dobrych czasów, z okresu gdy drukowa
nie było jeszcze sztuką, wiele pozostało,

do dziś. Przede wszystkim ludzie. Przecież tu

pracuje Ludwik Bezwiński, retuszer offseto
wy, wpisany do księgi zasłużonych dla Ziemi
Krakowskiej, człowiek o 50-letnim stażu za
wodowym. Przecież tu od 40 lat pracuje Ta
deusz Nowak, wybitny fotograf offsetowy, a

maszynistami typograficznymi są m. in. Józef
Zarycha (36 łat pracy w zawodzie) i Tadeusz
Piwowarczyk (wychowanek Narodowej, 28 łat
pracy). Maszynistami offsetowymi są m. in.
Władysław Szary, pracownik Narodowej od
1941 r. i Kazimierz Dąbrowski, któremu kie
rownictwo powierza wszystkie zadania trud
ne i odpowiedzialne. Pracownikiem jest tu
też Stefan Stachowicz, świetny składacz li-

nótypowy, Kazimierz Łabno, doskonały wręcz
w sztuce ręcznego składu, Józef Gawlik, skła
dacz monotypowy, wysokiej klasy fachowiec
i wychowawca młodzieży, Wiktor Windak,
krajacz introligatorski...

W tej sytuacji nie dziw!, że Drukarni Naro
dowej powierza się rzeczy najtrudniejsze, wy
magające nie tylko wysokiej techniki f bardzo

dobrych maszyn, ale przede wszystkim wyso
kich umiejętności zawodowych pracowników,
umiejętności ludzi, którzy nie tylko, że dobrze
i bezbłędnie pracują, sle mają ambicję i honor

KONRAD STRZELEWICZ

SZTUKA
DRUKO-
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swoją pracę wykonać Jak najlepiej, i sercem,
na chwalę polskiej sztuki drukarskiej i pół ty
siąca lat drukarskich tradycji Krakowa.

Toteż tu, do Narodowej przywieziono przed
laty z Biblioteki Jagiellońskiej bezcenny rę
kopis Kopernika i dokonano jego mistrzow
skiej reprodukcji Tu wyszły jednak nie tylko
„Nicolai COpernici Opera Omnia”. ale i z

pietyzmem prawdziwym odtworzony „Stani
sław Polonus”..., „Merkuriusz Polski Ordyna-
ryjny”, 15-tomowy. „Słownik geograficzny
Królestwa Polskiego...” Słowem najlepsze,
najwartościowsze, unikalne, często zachowa
ne tylko w jednym egzemplarzu książki pol
skie dzięki technice fotooffsetowej powielone
zostały w Narodowej w kilkuset egzempla
rzach, zwiększając listę polskich reprintów,
zasilając zbiory nowo powstałych bibliotek i
stając się ozdobą półek miłośników polskiej

LE CODZIENNOŚĆ Narodowej — mówi

jej.dyrektor Zbigniew Janus —- to nie
tylko wydania narodoweoDzieł Wszy

stkich” Mickiewicza, album . „Wit Stwosz”,
„Arrasy Wawelskie” czy „Zbiory Zamku

Królewskiego na Wawelu”. To również- lite
ratura dziecięca (w tym 25 proc, na eksport),
książki naukowe, lekarskie, literatura i
poezja, niemal cała produkcja nutowa dla
Polskiego Wydawnictwa Muzycznego, 28 ty
tułów czasopism (Acta Phisica. Acta: Geobot-
hanlća, Nafta, Wierchy. Archiwum Górnictwa,
Przegląd Lekarski...),, książki społeczno-poli
tyczne i naukowe dla PWN i Ossolineum.
Może się przy tym Narodowa pochwalić nie.
tylko tym, że jej produkty wędrują do in
nych krajów, na eksport (drukuje się tu bo
wiem również książki w innych językach, na

zamówienie kontrahentów zagranicznych), ale
i tym, że jeden z egzemplarzy „Manifestu Ko
munistycznego”. wydanego w Narodowej, mi
niaturka 4x6 cm, wr&z z Hermaszewskim
poleciała w kosmos.

Poza tym produkuje się tu ogromne ilości
druków akcydensowych, okazjonalnych, etykiet,
formularzy, plakatów, jako że dawna Narodo
wa, to obecnie 16 zakładów położonych w trzech

województwach — krakowskim, tarnowskim i

nowosądeckim. W 1968 r. dołączono bowiem do
Drukarni Narodowej Krakowskie Zakłady
Offsetowe, w następnym roku rotograwiurę i

chemigrafię (przekazano je potem Drukarni Wy
dawniczej), w 1975 — 76 Krakowskie Zakłady
Graficzne, Nowohucką Drukarnię Przemysłu
Terenowego, Zakłady Graficzne Przemysłu Te
renowego w Tarnowie. Jest to zatem teraz, po
129 latach działalności, istny kombinat poligra
ficzny, w którym, jik mówi dyrektor Janus —

park maszynowy jest bardzo zróżnicowany, są
tu bowiem najbardziej nowoczesne urządzenia
sterowane elektronicznie (np. na przygotowalni
offsetowej), obok 40 letnich maszyn typogra
ficznych. Taki np. „Metalowiec” w Tarnowie

drukowany jest jeszcze, ęhyba jako jedyna
zeta w Polsce, w technice typograficznej!

ga-

NARODOWA mieści się w różnych
dynkach, nie zawsze wybudowanych
notrzoh ,

" " '

~..................

bu-
dla

B1® potrzeb poligraficznych. Fluktuacja kadź

jest tu jedna z najmniejszych, a we współza
wodnictwie w zakresie kultury i estetyki
miejsca pracy Narodowa zajmuje czołowe
lokaty w kraju. Od lat też we współzawod
nictwie ogólnokrajowym w zakresie jakości
produkcji twardo trzyma się w pierwszej
trójce. Zdobyto tu również Sztandar Prze
chodni Rady Ministrów i CRZZ, a magistrat
przyznał Drukarni przed laty. Złotą Odznakę
m. Krakowa. W tym roku, w związku ze

120-leciem, na wniosek KK PZPR, Rada
Państwa 21 iipca br. podjęła uchwałę o odzna
czeniu
oficyny
kultury.
GWIAZDĄ ORDERU ODRODZENIA POL
SKI,

krakowskiej Drukarni Narodowej,
niezwykle zasłużonej dla polskiej
KRZYŻEM KOMANDORSKIM Z

SOBOTNIE

DIALOGI

Jesteśmy nastawieni na wszechstronną
działalność, która w" jakiś sposób uzupeł
nia system kształcenia w uczelniach, a

równocześnie wypełnia młodym czas wol
ny od zajęć obowiązkowych.

— Co jest „oczkiem w głowie” orga
nizacji?

— Mogę powiedzieć z całą pewno
ścią, co jest najważniejsze dla nas dzi
siaj. Otóż obcięlibyśmy dyskutować w

sposób bardziej zdecydowany o warun
kach potrzebnych do urzeczywistniania

■
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B
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razem!
ROZMOWA Z MZEW. ZK SZSP

WALDEMAREM W <

się studenckiej samorządności.
O takich warunkach, w których środo
wisko miałoby wpływ na to, co dzieje
się w uczelniach. I nie tylko — rów
nież na to, co dzieje się w kraju.

— O samorządności słyszy się prze
cież już od lat?!

— W tym stanie formalnym, w ja
kim znajduje się obecnie samorządność
studencka, niewiele więcej jesteśmy w

stanie osiągnąć.
— Będziemy mówić o barierach?
— Jedną, z nich stanowi funkcjonowa-

B
B
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B
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— Jaki udział w wychowaniu mło
dzieży akademickiej ma studencka or
ganizacja?

— Przede wszystkim wcale nie sta
wiamy sobie za zadanie, żeby być or
ganizacją wychowawczą.. Trudno wszak
w układzie: aktyw organizacji — stu
denci, stwierdzić kto jest stroną wy
chowującą. Dlatego takiego pojęcia nie
wolno budować! Sądzę, że należałoby
patrzeć raczej na działgnią wy
chowawcze organizacji w takim zna
czeniu, że to ona tworzy sytuację —

poprzez rozmaite przedsięwzięcia —- w

których ludzie zdobywają doświadcze
nia i rozwijają własną osobowość..

— A te działania, tworzenie takich

sytuacji?
Myślę na przykład o działalności

typu naukowego (praca w kołach nau
kowych), w kulturze, O udziale Studen
tów w ruchu .artystycznym; ćży Choćby
w turystyce. ■

— SZSP jest organizacją inspirują
cą...

—- „(jeśli mógłbym dodać: chcemy,
aby była to organizacja przyjaciół, sta
wiająca sobie także cele intelektualne.
Inaczej — aby to -była organizacja
kształcących się nawzajem przyjaciół.

— Na kogo głównie liczycie?
— Na ludzi twórczych! Na tych, któ

rzy nis do końca są zadowoleni z sie
bie i innych.

— Jak ich zdobywacie dla organiza
cji?

— Trudno tu mówić o. jakimkolwiek
zdobywaniu. Jest to cały proces; naj
pierw ktoś jest nięzrzeszony, potem
wstępuje do SZSP. Młodych przyciąga
do organizacji to, że. mają możliwość
w jej ramach wykazać , swą aktywność
— choćby w agendach SZSP, czy też

pracując w organizacyjnej instancji.
— Około 80 procent studentów kra

kowskich nosi legitymację SZSP. Co to
dla nich znaczy?

— Między innymi i to, że mają możli
wość (zresztą w tym względzie nie ogra
niczamy się tylko do członków SZSP) u-

czestnięzenia we wszystkich dziedzinach

życia, które Ich Interesują. Praktycznie

nie administracji uczelni; jakże często
jest ona głucha na uwagi dotyczące swej
pracy! Chcemy mieć ponadto znacznie

większy udział w zarządzaniu szkołą
wyższą. Może to nie będzie przez wszy
stkich przyjmowane z entuzjazmem, ale
nie o entuzjazm idzie, lecz o to — by
absolwent, .który wraz z dyplomem bie-
rze na siebie odpowiedzialność za pracę
na określonym stanowisku, był wcze
śniej do niej przygotowany.

- -- - Mówimy « barierach administra
cyjnych, o tym że „obcięlibyście”TM A

gdyby tak konkretniej?
— Leży nem na sercu kwestią pro

gramów studiów. Są one przestarzałe.
— Czy wasze glosy, proponujące ich

zmianv, trafiają w próżnię?
— Programy studiów zatwierdzane

są na szczeblu ministerialnym. Auten
tyczne głosy podejmujące ocenę ich
wartości wypowiadane są na wydzia
łach. Jak więc daleka jest droga od
odbiorcy do decydenta — nietrudno
zauważyć. O co nam głównie idzie? O
to, by absolwenci zdobywali w trakcie
studiów bardziej wszechstronne wy
kształcenie — nie tylko ograniczające
się do wąskiej specjalizacji zawodowej.

— Jest Kraków dużym ośrodkiem a-

kademickim. Stąd zapewne i jego siła
w rozwoju studenckiego ruchu nauko
wego...

— W 11 uczelniach pracuje 200 kół
naukowych. Podejmują ohe tematy z

zakresu prac instytutów naukowych
dlą przemysłu.. Właściwie moglibyśmy
być zadowoleni z tego faktu, choć przy
znam, że wcale tak nie jest. Wiele je
szcze opracowanych tematów wędruje
do archiwów.

— W lutym przyszłego roku odbędzie
się Kongres Studenckiego Ruchu Nau
kowego...

— ...stąd w środowisku już dziś dzie
limy się refleksjami. M.in. i tą, że brak
ńam. kół - podejmujących, tematykę na

styku różnych dziadzin nauki., Myślę
jednak, że sytuacja zmieni się po otwar
ciu; w.jKrakowię Centrum Nauki.

— O studenckiej kulturze mówi się,
ie przeżywa regres, że jest zamknięta
I zrozumiała tylko dla własnego środo
wiska. ,

— Nie bardzo zgadzam się z takimi
sądami. Aby w ogóle na temat ten się
wypowiadać trzeba ją baczniej obser
wować. Choćby po to, by dostrzec zmia
ny, jakie w niej zachodzą. Czy jesteś
my. zamknięci? Myślę, że nie. Może
nasz dorobek artystyczny jest po prostu
słabó upowszechniony?! Stąd też za
mierzamy stworzyć Studencką Agencję
Artystyczną. Do jej zadań będzie na
leżało popularyzowanie twórczości naj
młodszych poetów, plastyków, muzy
ków itepe.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
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’|l|i ra^ci P°łsce trwały „Dni Seniora” i do-
brze się stało, że akurat wtedy „Kultu
ra” wydrukowała opowiadanie „Klucz”

pióra tegorocznego laureata Nagrody Nobla
Issaca Beshevisa Singera.

„Klucz” relacjonuje wydarzenie pozornie tuźinkowe:
stara, samotna kobieta z trudem dokonawszy, zakupów
w wielkomiejskim markecie usiłuje wrócić do swojego
mieszkania na piętrze mrówkowca. Niestety; klucz zła
mał się w zamku. Do kogo udać się o pomoc? Od
śmierci męża, czyli od lat prawie dwudziestu, kobieta
nie ufa nikomu. Zmienił się cały świat, przyzwoici lu
dzie opuścili dzielnicę, którą zalał tłum złodziei i wła
mywaczy. Przechodzenie przez ulicę stało się ryzykiem
dla życia, a konieczność wybierania towarów samemu w

hałasie i tłoku supermarketu — prawdziwą męczarnią.
W dodatku —- według Bessi, bohaterki opowiadania ró
wnież najbliżsi sąsiedzi stali się śmiertelnymi wroga
mi: tylko dybią na okazję, aby włamać się i ukraść
jej pościel, ubrania, dokumenty, lub też powywracać
wszystko do góry nogami, tak,- aby niczego nie mogła
znaleźć. Administrator i dozorca domu, w którym
Bessi mieszka od trzydziestu lat, tylko czyhają na jej
ruinę: wysyłają jej nieustannie szczury i karaluchy,
aby pozbyć się kobiety z mieszkania, i nawet posłaniec
ze sklepu usiłował podpalić jej rzeczy papierosem.
Więc jak tu żyć wśród takiego świata? Co ma robić
stary człowiek, który nagle zostaje na schodach, pod
drzwiami windy z trzonkiem złamanego klucza? Um
rzeć? A może jest jakaś instytucja zajmująca się ta
kimi sprawami? Ba! Ale gdzie jej szukać?

Bessi wraca na ulicę. Na drżących nogach sunie wśród
upału, zawodzenia syren dzwonków straży pożarnych, a-

sisująo dostrzec treść wystaw. Tak bardzo ehe# natknąć
Się ńa sklep ślusarza! Ale wieczorami jest prawić ślepa.
Nie widzi wystaw. Opada na schody zamkniętego kościoła
1 nagle dostrzega księżyc zawieszony nisko nad jakimś
płaskim dachem. To jest olśniewające. Mimo morder
czego zmęczenia Bessi ma jeszcze siłę odczuć zdumienie.
Okna jej mieszkania były zawsze szczelnie zasłonięto
przed wzrokiem szpiegów, zapomniała więć niemal o i-
stnieńiu nieba, gwiazd, >księżyca. Jakiś opuszczony ,

Wyłazi ze śmietnika, zaczyna się łasić i nagle w Bessi

odzywa się miłość do zwierzęcia, które żyje „bez domu,
własności, drzwi i kinezy”. Stara kobieta dostrzegą też

pierwszych porannych przechodniów, spieszących do

pracy. Milczący i spokojni wychodzą z bocznych ulic i

schodzą do stacji metra. A więc nie wszyscy w tej dziel
nicy są gangsterami i mordercami?

Bessi dźwiga się ze schodów. Ktoś z młodych przesyła
jej ukłon. Bessi próbuje odwzajemnić się uśmiechem, zda
jąc sobie sprawę, że już zapomniała się śmiać. Wlecze się
do domu. Na progu czeka ją jeszcze spotkanie z . dozorcą
— śmiertelnym wrogiem. Wróg nie udaje zdumienia:
dlaczego pani nie powiedziała mi o tym kluczu? Przecież

musiałbym coś poradzić! W takim wieku przez całą noc

na ulicy!?
Pod drzwiami mieszkania czeka siatka z zakupami, tak

jak ją zostawiła. Nikt ńje wkradł! Brak tylko masła i

mleka, które przewidująca sąsiadka wychylająca właśnie
z drzwi głowę pełną papilotów, zabrała do -swojej lodówki,
aby zostały świeże. Bessi jest porażona doznaniem inności
świata. Dlaczego bałam się ludzi, dlaczego nie zrobiłam ti-

żytka z pieniędzy po mężu, dlaczego ciułałam „do sien
nika”, dlaczego nie pomogłam komuś?

Bessi zostaje sama i kładzie się na swoich siennikach.
Potem zdaje się jej, że widzi męża, który wydostawszy
się jakimś pokątnym sposobem z grobu, zaprasza ją w

daleką drogę. Przebyli już przestrzeń bez ziemi oraz nie
ba i zbliżają się do przełęczy błyszczącej między dwiema

górami. Bessi słyszy te same słowa, które przed laty u-

sbszała cd właściciela pierwszego hotelu na trasie ich
miodowego miesiąca: Żadnego -klucza wam iu nie trzeba.

Wejdźcie po prestu.

NO TAK. Ale miało być o „Dniach Seniora” a ja tu
streszczam nowelę laureata Nagrody Nobla. Wyóa?e
mi się jednak, że dla sprawy znaczy ona więcej niż
dziesięć sprawozdań. Uczy nas bowiem, co znaczy każ
dy dosłownie gest — nawet przypadkowy ukłon na uli
cy — dla kogoś, kto zamknął się w sobie na skutek
długotrwałej samotności, urazów, obaw i niepowodzeń.
Uczy nas wrażliwości, a tej ciągle jest za mało.

Polski Komitet Pomocy Społecznej już po raz szósty
zorganizował Dni Seniora na skalę ogólnokrajową.
Właśnie po to, aby stanowiły one impuls do zwiększe
nia zainteresowania społeczeństwa problematyką sta
rego człowieka. Wydgie się, że powoli dojrzewa świa
domość, iż ludzie starzy stanowią dziś znaczną i wciąż
rosnącą grupę społeczną. Według prognoz deteografi-
ąznych GUS ich liczebność w Polsce zwiększy się mię

dzy 1970 s 2000 rokiem o około 100 procent. Jeszcze
dziesięć lat temu gdy socjolog, profesor Piotrowski
prowadził swoje badania nad polską starością — obli
czono, że około ćwierć miliona starszych osób nie opu
szcza w ogóle swoich mieszkań. 109 tysięcy starców
przykutych do łóżka pielęgnują rodziny, a 25 tysięcy
osób znalazło opiekę w zakładach dla starców, w zakła
dach, o których mówi się nie bez okrucieństwa, że

są zemstą dzieci za żłobki. Przytoczone liczby dotyczą
stanu sprzed dziesięciu lat. A jak jest teraz wobec bar
dzo szybkiego postępu wyżu starości?

. Odejście kobiet z domu do pracy zawodowej pozba
wiło należytej opieki tak dzieci, jak i ludzi w podesz
łym wieku. Szpitale bardzo często nie są w stanie ich
usprawnić, ani zapewnić im stałej opieki. Rodzinne do
my stały się za ciasne, a liczba zakładów pomocy spo
łecznej właściwie od lat tkwi na tym samym szczu
płym stopniu rozwoju. Także rozłożony na długie lata
program tworzenia zawodowej służby socjalnej nie o-

garnia ogromu zadań.
•

TAK, TU SOBIE NA OGÓŁ UŚWIADAMIAMY. T i-

dziemy naprzeciw starości — także i tej własnej, zbli
żającej się nieuchronnie — z 9 tysiącami statystycznych
spotkań z kwiatkiem lub bez, koncertów, wieczorków
literackich i muzycznych i innych imprez, Powołuje-

równańiti z latarni ubiegłymi znacznie więcej' przeirtiu-
ją się sprawą. — To znaczy? — Chciałam uściślić to
sformułowanie. Dowiedziałam się, że znacznie liczeb
nie’ urządzają seniorom po prostu imprezy...

•

TRZEBA JEDNAK PRZYZNAĆ, że tzw.. ramowe

kierunki działalności na rok bieżący, zredagowano bar
dzo mądrze. Z absolutnym słuchem dla wyraźnych i
wciąż wyraźniejących potrzeb „wyżu”. Autorzy pro
gramu zwrócili .mianowicie uwagę na dwie, podstawo
we dziś konieczności w działaniu na rzecz ludzi sta
rych.

Jest to — po pierwsze — rozwijanie usług opiekuń
czych w domu, tj. tej formy opieki, która nie nadąża
za niezaspokojnym i wciąż rosnącym zapotrzebowa
niem. Tylko jak’ Czyimi-siłami?

A -po drugie — podkreślono w programie konieczność
aktywnego rozeznawania potrzab ludzi starych, a

więc odszukania ich, wyjścia im naprzeciw. Dodajmy;
z rzeczywistą i szybką pomocą. Nie łudźmy się, że umie
szczeniem ich nazwisk w sprawozdaniu, „bilansie aktual
nych potrzeb”, „rejestrze spraw do załatwienia” itp.,-
itd., wiele załatwi, jeśli nazwiska te będą potem dłu
go wędrować w szumie papieru.

Nie podzielani także poczucia sukcesu, z jakim spra
wozdawcy piszą o zaangażowanych w obchody Dni 500

EWA OWSIANY

my komitety organizacyjne .pod patronatem FJŃ, wo- tysiącach osób. „Świadczy to — komentują — iż doszło
jewodów, naczelników.miast i,gmin. Wkładamy-.'Ho rąk ■■już w., społeczeństwie do powszechnej;ięh; (to jest !Dńi)
dzieciom - śżkolnym phezki ze słodyczami, aby wręczyły
to ria stosownej akademii. Wręczamy ■dyplomy nąj-
wytrwalszym bywalcom Klubów Seniora — klubów,.

■które np. w Krakowie można policzyć na palcach..;
Smutne tó, ale takie jest moje- odcżuęie: za mało, zt

mało, wciąż za mało. My też będziemy starzy. Będzie
my czekać na kwiatek z ręki dziecka, ale może i n<

węgiel. Owszem, w programie Dni był taki apei do za

kładów pracy, aby pamiętały o. węglu i ziemniakad
dla emerytowanych pracowników. Ale kiedy w kra
kowskim PKPS-ie zapytałam o konkrety w sprawie u

sług, świadczonych przez zakłady pracy, uzyskałam od
powiedź, że „to, co nasi działacze robią, robią spoić
czńie, to jest z dobrej woli”. Stąd i zakłady pracy te

jeszcze nie nadesłały odpowiedzi, jak ustosunkowały się
do apelu o węglową i ziemniaczaną pamięć.

— Czy kontakt z emerytami jest żywy? — zapyta
łam.

— Sądzę, że się rozkręca — padła niezdecydowana
odpowiedź. Może dzięki pracy Sekcji Emerytów działa
jących przy radach zakładowych...

Dziękuję. Skądinąd pamiętam z własnej wędrówki
po domach zasłużonych emerytów — zasłużonych! po
wtarzam — jak to na ogół wygląda.

Dowiedziałam się też, że komitety osiedlowe w po-

a.sćeptacji”.

PRZED KILKUNASTU DNIAMI, a więc w okresie
bilansowania akcji obchodów Dni Seniora wpłynął do
redakcji rozpaczliwy list o sytuacji starego, ciężko cho
rego człowieka, którego przywiozło pogotowie i zosta
wiło własnemu losowi. Sprawdziliśmy,. Zgadzało się
wszystko: i barłóg, i wilgoć, zagrażająca spięciem w in
stalacji elektrycznej-, brak wody i brak kanalizacji
i nawet odruch lekarzy, których „cotało” w progu. Kto

pomoże? — pytała dramatycznie młoda reporterka, któ
ra była na miejscu i widziała wszystko. Jak więc jest
ttą powszechną akceptacją dla idei Dni Seniora?

A KONIEC EWAGA: nie cliciałabym, aby ten tekst

odczytano jako totalną kiylykę wszelkich akademii,
spotkań i wieczorków. Są potrzebne, jeśli nie są tyl

ko zabiegiem formalnym, za którym, albo — jeszcze le
piej — przed którym •— hic nie idzie. Ale oczywiście
kwiatki jako wyraz naszej szczerej wrażliwości są rzeczą
eenną i gdyby np. taka Bessi z noweli Singera otrzymała
je w porę, nie musiałaby dokonywać odkrycia o latach

zmarnowanych w udręce tuż na progu śmierci. I nie

księżyc bezdomnych, lecz ten prosty ludzki gest uratował

by jej człowieczeństwo.

U JFSOKI SĄD TEN ROZWÓD ORZEKŁ Z
.-OCZUCIEM DOBRZE SPEŁNIONEGO O-

* TM BOWIĄZKU. Jamna i Edward D. zgodnie
twierdzili, ie już się nie kochają, od dawna nic już
ich. ze sobą nie łączy, me mają dzieci — a istotne róż
nice charakterów sprawiaja,, iż trudno tobie wyobra
zić oby formalni tylko małżonkowie mogli utrzymy
wać męczący ich status rodzinny.

Edward D. po rozwodzie —' jak twierdził — zna
lazł się w trudnej sytuacji. Był bez mieszkania, gdyż
od żony się wyprowadził i nie bardzo wiedział, co

ze sobą zrobić. Żale swoja wylewał w macierzy
stym zakładzie pracy, gdzie go ceniono żd fachowe
umiejętności i postanowiono zrobić wszystko, obv

pomóc poszukiwanemu na rynku specjaliście. Bar
dzo szybko Edward D. znalazł się na liście przy
działu mieszkań z puli przedsiębiorstwa. Deficyto
wy fachowiec w otrzymanym M-2 z urzędową
skrupulatnością się zameldował, ale w nim nie za
mieszkał. Dał natomiast ogłoszenie do prasy zaczy-
naiace sie od słówt' ..wynajmę M-2...”

Zderzenia

Rczwód
na niby

W tym miejscu wrócić musirny do wydarzeń,
które poprzedziły złożenie w sądzie pozwu roz
wodowego. Oto pewnego dnia Edward D. stwier
dził, że w prosty bardżo sposób można sobie doro
bić do pensji. Trzeba mieć tylko wolne mieszka
nie, które się wynajmie ludziom bez własnego da
chu nad głową. Dodał przy okazji, ie gdyby się
bardzo upierał, to jakieś dwie „emki" w przedsię
biorstwie by dostał, ale niestety przepisy są bezli
tosne i nie pozwalają współmałżonkom na posiada
nie oddzielnych mieszkań. Chyba, ze...

Pani D. medytowała nad tymi rewelacjami dość

długo, a na wysnucie końcowego wniosku znaczny
wpływ miał fakt, iż starsza referentka lubiła bar
dzo pieniądze. Zaproponowała więc mężowi, że się
rozwiodą, ale „na niby”. Będą mieli dwa miesz

zTemId

kania, żyć dalej będą jednak wspólnie, i to znacz
nie lepiej, bo pomoże w tym forsa, „wyciągana" ż
wynajmowanego obcym przez pana D. mieszkania.

Rozwój wydarzeń przebiegał zgodnie z opraco
wanym planem. Pieniądze rzeczywiście co miesiąc

wpływały, pożycie państwa D. było w dalszym cią
gu zgodne i nic nie zapowiadało nadciągającej bu
rzy. Burza jednak w końcu nadeszła, a było jej na

imię Monika.

Bywa bowiem, że U-letni mężczyzna zakocha się
w dwadzieścia lat od siebie młodszej, powabnej
Istocie. Zakochał się i pan D. ale tak po całe uszy.
Uczucie to zostało odwzajemnione przez pannę Mo
nikę i tych dwoje postanowiło związać się małżeń
skim węzłem. Lokatorzy M-2 otrzymali wymówienie,
a kiedy się z mieszkania wyprowadzili. .Edward D.

zakomunikował Janinie D„ że ją definitywnie opu
szcza, jako że przecież od ponad 2 lat nie są już
według prawa małżeństwem...

Pani D. oniemiała. Zwłaszcza, że męża darzyć u-

czuciem nie przestała. Podjęła więc próbę pertrak
tacji, jednak pan D. był nieubłagany. Doszło na
wet do spotkania dwóch konkurentek, po którym
jednak starsza krytycznie stwierdziła, że jej szanse

są więcej, niż nikłe. Pogodziła się zatem t prze
graną. co nie znaczy wcale, że zrezygnowała z

zemsty.
Edward D„ fachowiec poszukiwany (i dobry) był

przy okazji także specjalistą w... robieniu kantów.
O mężowskich grzeszkach wiedziała żona i po
stanowiła posiadanymi wiadomościami podzielić się z

kim trzeba. Okazało się, że pan D. przez kilka lat
skierował do własnej kieszeni równe 125.785 zł, które

się mu w żadnym przypadku — jako mienie czy
sto społeczne — nie należały.

Sąd, tym razem już karny, skazał malwersanta
na 5 lat pozbawienia wolności, 60 tys. zł grzywny
i przepadek mienia. Żadne kanty bowiem nie po
płacają — czy to w domu z rozwodem „na niby”,
czy to poza domem, w pracy...
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MARZĄ I JERZY GAJEWSCY wybrali się dto Londynu na...

rowerze. On rzucił propozycję tej wyprawy. Jest z zawodu ar
chitektem, pracuje w krakowskim Oddziale Instytutu Turystyki.
Lubi wędrówki na nartach, górskie marszruty. W czasie stu
diów autostopem zwiedził Szwajcarię, Francję, Włochy, Anglię,
Holandię. Ona — podjęła myśl męża i rozpoczęła przygotowania
do niecodziennego wyjazdu. Już wcześniej, odkąd kupili stary
tandem sportowy i po wielu trudach, poszukiwaniach części za
miennych zdołały go uruchomić, jeździli wspólnie na rowerowe

wycieczki po kraju. •

Solidnie przygotowali się do drogi. „Szyliśmy peleryny prze
ciwdeszczowe, jakich nte znajdzie w naszych sklepach *— skąd
mogliśmy wiedzieć, że przez całą drogę nie spodnie ani kropla
deszczu — gromadziliśmy części zamienne. Nie można było do
stać nawet licznika czy zapięć do roweru. Jeszcze w ostatnią noc

zakładaliśmy czeską przerzutkę... opowiada Jerzy Gajewski —

Trzeba było zabrać z sobą solidne porcje jedzenia, bo kiedy się
„kręci" apetyt dopisuje... Wyruszaliśmy w pośpiechu, pełni
emocji zabierając z sobą oczywiście mapy, także w języku an
gielskim’’.

Droga wiodła przez NRD, RFN, Belgię, Holandię. Jechali ze

znakiem „PL” na wyremontowanym tandemie, spotykając się
po drodze z różnymi reakcjami ludzi. Niemcy przyjmowali ich
s życzliwym zainteresowaniem, pytali o konstrukcję roweru,

Belgowie często wyrażali zdzwlenie: „Po co tak daleko jechać
na rowerze, skoro można szybciej dotrzeć pociągiem lub samo
lotem. U Anglików natomiast takie dalekie wycieczki rowerowe

są bardzo popularne.
Spotykali na drodze sobie podobnych amatorów rowerowych

podróży. „W dziesięć dni dotarli do Londynu". Były to dni pięk
ne, choć dość męczące — wspominają dzisiaj. — Właśnie rower

daje tę możliwość kontaktu z otoczeniem, zwiedzania. To tak,
jakby człowiek pieszo przeszedł kawał kontynentu”.

Wszystko przebiegało zgodnie z planem, nie było nieprzyjem
nych niespodzianek. Zaskoczyła ich tylko nieco wysoka cena za

prom. Nie uniknęlt też awarii. Pękały szprychy, pękła obręcz
tylnego kola. Cały dzień stracili, by naprawić uszkodzenia.

PRÓCZ TURYSTYCZNYCH wrażeń z podróży, oboje przy
wieźli także dużo informacji t spostrzeżeń na temat wykorzysta
nia roweru w codziennej kom-unikacji i turystyce w różnych
krajach. Zrobili wiele zdjęć ulic i węzłów komunikacyjnych
przystosowanych do ruchu rowerowego, parkingów itd. Wyko
nali je w różnych miastach Europy.

P.ower jest najbardziej popularny w Holandii, gdzie na 1000
mieszkańców korzysta z niego 605, w Belgii zaś — 480, we Wio-
tzech 380, w USA — 310, a w Polsce 232. W naszym kraju —

Zdaniem naszych podróżników — cyklista nie ma łatwego życia.
Problemy stwarza mu zakup niektórych części zamiennych i do
datkowego wyposażenia, np. dobrych lamp, liczników. Zapomi
na się o rowerzystach budując drogi, a te ścieżki rowerowe,
które przed laty wytyczono, zostały zlikwidowane lub zanied
bane. Proszę sobie przypomnieć ledwo widoczne pasy przy uli
cy, np. na placu Centralnym w Nowej Hucie, gdzie parkuje
się dzisiaj samochody. Wystarczyłoby zadbać o nie, ustawić zna
ki, zrobić podjazdy — twierdzi Jerzy Gajewski. — Mój kolega
powtarza, te chętnie jeździłby rowerem do pracy, tym bardziej,
ie z jego osiedla komunikacja jest fatalna, gdyby była szansa

bezpiecznego przejazdu po drogach. On po prostu boi się jeździć
co mieście, zresztą nie tylko on...

Fan Jerzy wyjmuje mapy i zdjęcia: oto dokładne trasy dla
rowerów w skali l:50.0G0, wykonane w Szwajcarii. Na zdjęciu
przebudowana niedawno droga w Genewie — gdzie nie dało się
wydzielić ścieżki dla rowerów, ale po prostu, ją namalowano.

Zdjęć jest dużo, mnożą si^ przykłady umiejętnego włączenia ro
werów, w ruch drogowy.' Przecież chodzi tylko o pas szero
kości 80 cm, a przy dwóch kierunkach — 240 cm.

IV WARUNKACH ekspansji samochodów, rower pozostał
w tyle. Jednak od kilku lat notuje się coraz większe zaintereso
wanie dwoma kółkami. Np. w Szwajcarii w ub. roku było po
nad 1900 tys. samochodów i prawie tyleż same rowerów. ' Nie
rzadko posiadacze czterech kółek wiozą rowery w bagażnikach).
Moda, czy też samoobrona człowieka przed-.działaniem-. współ
czesnej cywilizacji oraz trudnościami komunikacyjnymi?

Fot. J. Gajewski

NR
1 „TRYBUNY WOLNOScr, organu

prasowego Komitetu Centralnego Pol
skiej Partii Robotniczej, i dnia 1 lutego

1942 roku zawierał artykuł pt. „FRONT NA
RODÓW PRZECIW NAJEŹDŹCY”, wyjaśnia
jący stanowisko PPR w sprawie utworzenia

narodowego frontu walki z okupantem hitle
rowskim. Oto jego fragmenty:

„Zim* 1942 reku stanowi zwrotny moment w

zmaganiach ludzkości z faszystowskim barba
rzyństwem. Błyskawiczne, miażdżące, triumfal
ne pochody wojenne Hitler* należą do przesz
łości. Na najważnieitiym froncie świat* Armia
Czerwona rozbija główne siły faszyzmu... Ście
ra się na proch hitlerowska machina wojenna...
Przyczynia się do tego także nieustanna, co
dzienna, głucha walk* narodów podbitych, sta
nowiących drugi, tyłowy front Hitlera...

Platforma polityczna PPR mówi, te zadaniem

jej jest stworzenie ogólnonarodowego frontu
walki e wolną i niepodległą Polskę, frontu, w

którym zjednoczona klasa robotnicza winna
Stać w pierwszych szeregach. Jedność klasy ro
botniczej jest nieodzownym warunkiem jedności
narodowej...”

Temat jedności pojawia się więc wra« z

utworzeniem partii, powtarzać się będzie w

podstawowych dokumentach KC PPR, znaj
dzie miejsce w deklaracji programowej „O
co walczymy” z listopada 19<3 roku, a przed
miotem szczególnej troski i starań stanie się
doprowadzanie do jedności działania organi
zacji robotniczych. Stanowiła ona bowiem
nieodzowny warunek konsolidacji wszystkich
sił demokratycznych i urzeczywistnienia idei

ogólnonarodowego frontu walki z okupantem.
Tymczasem sytuacja w ruchu robotniczym
była złożona a droga do zamierzonego przez
PPR celu trudna i odległa.

Dosłownie w przeddzień wkroczenia hitle
rowców do Warszawy ówcześni przywódcy
Polskiej Partii Socjalistycznej zadecydowali
o zawieszeniu jej działalności. Jednak już w

organizacji pod nazwą: Centralne Kierow
nictwo Ruchu Mas Pracujących Miast i Wsi
— Wolność, Równość, Niepodległość (WRN).
Wprawdzie kierownictwo WRN deklarowało
stanowisko walki z okupantem, lecz mimo

posiadania własnej-organizacji spiskewo-woj-
skowej, w praktyce głosiło hasło i realizowa
ło politykę „stania z bronią u nogi”, zwal
czało ideę porozumienia i sojuszu wojennego
z ZSRR, odżegnywało się, że „z komunizmem
nie ma jedności, nie ma porozumienia, nie
ma nawet dyskusji”. PPS-WRN od początku
uczestniczyła w rządzie emigracyjnym i jego
Delegaturze na Kraj, spełniała faktycznie
rolę ekspozytury prawicowych sił rządu
londyńskiego oraz jego krajowych odpowied
ników w polskim ruchu socjalistycznym.

Lewicowi działacze PPS, którzy znaleźli się
por* kręgiem WRN bądź nie zgadzali się z kon
cepcjami jego kierownictw*, takie młodzież,
aktywiści h. Czerwonego Harcerstwa i TUR,
skupieni wokół Norberta Barlickiego, Adama
Kurylewicza, Adama Próchnika, Stanisława
Dnbois, Piotra Gajewskiego dali początek nowej
organizacji, która we wrześniu 1941 roku wy
łoniła się na zjeździć zjednoczeniowym lewico
wych grup socjalistycznych, przybierając nazwę
— Polscy Socjaliści (dw* lato później organi
zacja ta przekształciła się w Robotniczą Partię
Polskich Socjalistów). Uznając Niemcy hitle
rowskie za śmiertelnego wroga narodu polskie
go, opowiedzieli się z* współpracą ze Związkiem
Radzieckim uznając, że jego narody są natural
nym sojusznikiem Polaków z okupantem.
Udzielając rządowi gen. Sikorskiego poparci* w

spr*wie porozumienia polsko-radzieckiego 1
tworzenia armii polskiej w ZSRR, traktowali to

porozumienie na równi ze stosunkami polskiego
rządu emigracyjnego z Wielką Brytanią ezy
USA, odmawiali Związkowi Radzieckiemu mo
żliwości odegrani* rewolucyjnej roli w walce

W pierwszym rzędzie wlaśrae z Polskimi

Socjalistami szukało porozumienia kierow
nictwo PPR, występując z konkretnymi pro
pozycjami podjęcia wspólnej walki z na
jeźdźcą. Podobnie działo się w terenie. PPR
nie rezygnowała z pozyskania dla swego pro
gramu i współpracy nawet tych kręgów, po
wiązanych organizacyjnie z WRN, w których
formowa! się nurt lewicowy. Szukanie dróg
współpracy z lewicą socjaldemokratyczną
skupiło uwagę partii szczególnie wówczas, gdy
fiaskiem zakończyły się rozmowy z przedsta
wicielami Delegatury Krajowej rządu londyń
skiego.

my w nim — miałoby niewątpliwie olbrzymie zna
czenie dla tak niezbędnego w chwili obecnej
zjednoczenia i wzmocnienia sił zarówno w re
prezentowanym przez nasze partie ruchu robot
niczym, jak i dla spotęgowania walki i samo
obrony całsgo społeczeństwa z potwornym
terrorem okupanta...”.

I to spotkanie nie przyniosło rezultatów.
Jednak inicjatywa PPR i jej dążenie do

zespolenia sił klasy robotniczej znalazły od
dźwięk wśród członków RPPS. Poczynając
od III Zjazdu wyodrębnił się w partii zna
czący odłam opowiadających się za współpra
cą z PPR. Reprezentaci opozycji w RPPS (E.

łasi

Gdyby
nie wstrząsający dramat

W GUJANIE, OKREŚLENIE „ŚWIĄTY
NIA LUDU" BYŁOBY DLA WIĘKSZO

ŚCI AMERYKANÓW PRAKTYCZNIE NIC NIE
MÓWIĄCĄ NAZWĄ JEDNEJ Z LICZNYCH
SEKT, PRZYNALEŻNOŚĆ DO KTÓRYCH
PRZECIĘTNY CZYTELNIK PRASY ZACHOD
NIEJ TRAKTUJE JAK PRZEJAW JEDNOST
KOWEJ EKSTRAWAGANCJL Szok jaki wywo
łało zbiorowe samobójstwo kilkuset członków

owej sekty, zwrócił — na jak długo? — uwagę
opinii publicznej Zachodu na problem, który wy
myka się definicjom i schematom oficjalnej na
uki. Gdyby bowiem „Świątynia Ludu” była
czymś wyjątkowym, gdyby mechanizmy sprawia
jące, że określona grupa ludzi ucieka od społe
czeństwa i poddaje się biernie niezrozumiałym
dla zwykłego człowieka rygorom, programującym
ich zachowanie i postępowanie, można było wy
tłumaczyć zachwianiem równowagi psychicznej
jednostek — pytania o wyjaśnienie przyczyn tra
gedii można by skierować do psychiatrii, bądź...
do sekcji FBI zajmującej się walką z narkoma

nią. Jednakże cała sprawa, jeśli pominiemy jej
makabryczny epilog, ma znacznie szersze wy
miary — na tyle, że można i należy mówić nie o

incydencie, a o zjawisku w skali makre-
społecznej. I dlatego sama psychiatria staje wo
bec niego bezradna.

Bezradna tym bardziej, że zagadką jest zarów
no żywiołowość charakteryzująca powstawanie
owych sekt, jak i przede wszystkim niezrozumia
ła atrakcyjność ich ideologii, w których w naj
dziwniejszy sposób splatają się ze sobą elementy
chrystianizmu z naukami religii Wschodu, misty
cyzm, asceza i ubóstwo — z rozpasaniem seksual
nym, pokora i hasła braterswa — z fanatyzmem
i nienawiścią do istniejących struktur społecz
nych.

Odnosi się wrażenie, że działalność „Kościoła
Zjednoczenia” kierowanego przez Sun Myung
Moona, „Dzieci Bożych” Moise Davida, „Kościoła
Wiedzy”, grupy wyznawców Hari Kriszny i in
nych „guru” (nauczycieli) oraz „mesjaszy”, a także
popularność owych sekt wśród środowisk mło
dzieży w USA, Francji czy RFN jest jeśli tak
można powiedzieć, fragmentem większej całości.
Równolegle bowiem do rozwoju wspomnianych
sekt obserwuje się w wysoko rozwiniętych kra
jach Zachodu rosnące zainteresowanie buddy
zmem, religiami hinduistycznymi, praktykami
yogi, „medytacją transcendentalną”, a także —

renesans zapomnianych, wydawać by się moffłos

październiku tegoż roku na zebraniu grupy
prawicowych działaczy z CKW PPS zapadłą
postanowienie o powołaniu konspiracyjnej

wyzwoleńczej narodów a tak, jak po I wojnie
światowej nadal liczyli, że obecna zakończy się
rewolucją socjalistyczną, która rozpoeznie się
w krajach Europy zachodniej, rozleje się na

cały kontynent, ogarniając także Polskę.
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Zjazd Robotniczej Partii Polskich Soc
jalistów, który — podobnie jak uprzed

nio jej kierownictwo — nieprzychylnie od
niósł się do współudziału z PPR w odbudo
wie związków zawodowych oraz przygotowa
niach do utworzenia politycznej reprezen
tacji sił lewicy, przeciwstawnej rządowi
emigracyjnemu. Nie zrażając się tym kierow
nictwo PPR nasiliło dyskusje, ponawiało pro
pozycje, głównie z chwilą podjęcia przygoto
wań do powołania Krajowej Rady Narodo
wej. 16 grudnia doszło do oficjalnej konfe
rencji, podczas której przedstawiciele PPR

przekazali swym partnerom pismo Komitetu

Centralnego w sprawie współdziałania obu
partii w organizowaniu Krajowej Rady Naro
dowej i terenowych rad narodowych.

„...Podjęcie przez Was takiej decyzji — czyta-

Osóbka Morawski, E. Kembrowski) nawiązali
kontakty z PPR, podpisali — jako grupa dzia
łaczy socjalistycznych „Manifest demo
kratycznych organizacji społeczno-politycz
nych i wojskowych w Polsce”, w sprawie po
wołania KRN oraz uczestniczyli w pierwszym
organizacyjnym posiedzeniu. Był to początek
współprac;’ PPR z lewicą PPS.

Członkowie RPPS, którzy weszli w skład

KRN, powołali Tymczasowy Komitet Centralny.
PPR nie poniechał* rozmów z czołowym akty
wem RPPS, który nie zgłosił akcesu do Krajo
wej Redy Narodowej a także z terenowymi
działaczami WRN, mimo iż kierownictwo tej
organizacji wszczęło kampanię przeciwko PPR
i KRN. Z uporem, mimo rozlicznych przeszkód
torowano drogę do Jedności. Jej sprawie służyły
tiw. kol*, powoł*ne przy prezydium KRN, za
lążek powstałych po wyzwoleniu komisji pro-

WCZEŚNIEJ CZY PÓŹNIEJ każdy człowiek znajdzie się
w krytycznej sytuacji. Jedni ludzie wychodzą z nich o-

bronną ręką, inni zaś... Potem, przy dokładnej analizie
wydarzenia okazuje się, że zawiodły człowieka zmysły.
Jakie procesy zachodzą zatem w ludzkim organizmie i czy
zmysłami można kierować? Na te pytania próbują odpo
wiedzieć radzieccy uczeni, którzy niedawno na jeziorze
Ładega w pobliżu Leningradu przeprowadzili pierwszy
etap unikalnego eksperymentu.

lle są one niebezpieczne, jak
wpływają na dokładność pracy
operatora? Na wszystkie te py
tania nie ma dotychczas jedno
znacznych odpowiedzi. Ptszuki-
wania trwają...

— Dlaczego właśnie tutaj,
na jachcie?

— Dla przeprowadzania do
świadczeń tworzymy warunki

Z zewnątrz „Drużba” wyglą
dem przypomina każdy inny
jacht. Ale w kabinach... Wszę
dzie urządzenia samopiszące,
magnetofasiy, monitory telewi
zyjne. Inżynierowie zdołali tu
nawet wcisnąć niewielki kom
puter.

Władimir Aleksiejewicz Po-

pow jest inicjatorem i organi
zatorem eksperymentu, w któ
rym udział biorą specjaliści
wielu dziedzin nauki.

— Zawsze burzliwa Ładoga
Jest Idealnym miejscem dla na
szej pracy ,— mówi kierownik
naukowy badań, zastępca dyrek
tor* instytutu, docent nauk psy-
chcJogieznych Jurij Zabrodin. —

Naszym celem Jest poznanie
istoty tych zjawisk i procesów,
które zachodzą w organizmie
człowieka przy podejmowaniu
złożonych zadań operatorskich.
Operator — to niekoniecznie
człowiek za pulpitem sterują
cym. Przecież lotnik w kabinie
samolotu, kierowca samochodu
ezv choćby maszynista pociągu
— są również operatorami, kie
rującymi poruszającymi się obie
ktami. I wszyscy oni wcześniej
cny później mogą się znaleźć w

sytuacji krytycznej.
Znany jest fakt, że piloci w

czasie lądowania samolotu odno
szą wrażenie, iż ziemi* jest tuż,
tui, chociaż przyrządy pokłado
we pokazują, że maszynę od lot
niska dzieli jeszcze spora wyso
kość. Podobne odczucie ma kie
rowca samochodu, który przez
dłuższy czas jechał z dużą szyb
kością, —

* kiedy zwolni, nawet
do kilkudziesięciu kilometrów
na godzinę, odnosi wrażenie, jak
by samochód zatrzymał się. A

przecież człowiek bardziej do
wierza swoim zmysłem, niż ze
garom kontrolnym, które — Jałt }y dokładnie zasłonięte, by za-

sfę każdemu wydoje — mejm n-

lec awarii. A stąd do podejmo
wania ważnych decyzji w opar
ciu o własne odczucia — tylko
krok. Dlatego psychologowie mu
za* się zorientować — ce wywo
łuje podobne iluzje u ludzi, «>

ziorowa fala powodowała zna
czne kołysanie — niekiedy
wręcz spadałem z krzesła, ale
linię utrzymywałem w położe
niu pionowym. W duchu po
wątpiewałem w słuszność ta
kiego eksperymentu, ale... Kie
dy badanie zakończono i zoba
czyłem obraz moich wysiłków
na taśmie urządzenia samopi-
szącego, przestałem wątpić. Li
nia, którą — wydawało się —

utrzymuję w pienie, rzadko
kiedy przyjmowała takie poło
żenie.

— Zawiodły pańskie zmysły
— powiedział Aleksiej. — A

przecież w normalnych warun
kach, na pewno nigdy się. z pa
nem. nic takiego nie działo?...

Kiedy człowiek kładzie się
przed telewizorem opierając

W. ISTOMIN

l

(AP „NOWOSTI" specjalnie dla „GP")

powodując* a esłowieka napię- głowę na beku, jego mózg sam

cia psychiczne i fizj&logicsne. nanosi poprawkę, przekręcając
Mówiąc inaesej — stresy. Te
właśnie warunki imituje kołysa
nie w zamkniętej przestrzeni.
Wtedy człowiek ma naruszoną
koordynację rockową, orientację.
A jacht stanowi najprostsze i

najwygodniejsze urządzenie ko-
łyszące — jego ruchów nie moż
na zaprogramować...

JEDEN z naukowców prze
prowadzających eksperyment
— Aleks; ej Pachomow’ — po
stawił przede mną niewielki
monitor telewizyjny, na któ
rym błyszczała pionowa kre
ska. Iluminatory w kabinie by-

■drugi dzień ich samopoczucie
■psychiczne ulegało nagłej po-
!■prawie — pracowali lepiej,
• rozwiązując zadania popełniali
■mniej błędów. Zupełnie jakby
■nie było tej nieprzespanej no-

■cy! Uczeni przypuszczają, że w

■podobnych, nietypowych wa-

■runkach, na drugi dzień po
■bezsennej nocy aktywizują się
■w organizmie człowieka obron*
■ne, „awaryjne” mechanizmy.
> Do końca wyjaśnić ten efekt
■powinni teraz fizjologowie.

W JEDNYM z eksperymentów
’ ćwiczeniem kontrolnym było...

strzelanie do celu. Przeprowa-
■dzano tę próbę przed wypłynię

ciem na jachcie i po powrocie z

jeziora. Zauważono przy tym
i rzecz zupełnie niezrozumiałą —

po długotrwałym rejsie na

wzburzonym jeziorze strzelano...
celniej. Doktor nauk psycholo
gicznych G. N. Sytin, który pro
wadził te badania, uważa, iż w

czasie rejsu organizm przystoso
wuje się do trudnych warunków

eksperymentu. A kiedy człowiek
wraca na ląd stały, okazuje się,
ie w organizmie tkwią niemałe
rezerwy. Chyba dlatego strzelcy
trzymali broń bardziej krzepko
i wzrok mieli wyostrzony.

Badania przeprowadzone w

czasie eksperymentu przez do
ktora nauk filologicznych A.
W. Zacharową, wykazały, że
w warunkach stresu u czło
wieka zmienia się nie tylko
timbre głosu, intonacja, rytm
mowy, lecz również zestaw

słów, konstrukcja poszczegól
nych fraz, logika wypowiedzi.

: Te obserwacje przydatne będą
w procesie przygotowania ope
ratorów — nierzadko trzeba
szybko i poprawnie, a także
zwięźle wydawać polecenia, o-

pisywać sytuacje awaryjne...
— O zachowaniu się człowieka

kryć linię horyzontu. Ja zaś
miałem za zadanie utrzymy
wać z pomocą odpowiedniego
pokrętła — cały czas ową
świecącą linię w pionie. Bez

względu na to, jakie będą
przechyły jachtu. A krótka, je-

wierzeń okultystycznych. Magia, astrologia, spi
rytyzm, satanizm...

Wnyatko t« wskasaje, te nie można oddzielnie
traktować, Izolować od siebie w procesie analizy oo-

ejelogicanej — ruchu hlppies, tworsenia „komun”
uciekających w prymitywizm spasoba życia i w

„świst natury” nasilania zię plagi narkomanii i ir«-
rzełtia aię wierzeń orai praktyk okultystycznych.
Są to tylko różne aymptomy tego samego, narasta
jącego w sposób włtoerny zjawiska, istotą któreęo,
a zarazem pcsyezyną jest chęć ucieczki od świata

aktualnej rzeczy wisi ości społecznej. Od lęków, roz
czarowań, osamotnienia i klęsk, od depresji i nerwie
wywołanyeh odhumanizowaną cywilizacją technicz
ną, zmeterizlicowanym społeczeństwem konsump
cyjnym, w którym liczy się świat rzeczy, w którym

obraz tak jak potrzeba. I nie
mamy wrażenia, że ludzie na

ekranie chodzą nogami po
ścianie. Podobna sytuacja wy
stępuje w zamkniętej kabinie
jachtu, kiedy nie widać linii

_ ____________ _

horyzontu... Wzrok przekazuje w warunkach ekstremalnych na

do mózgu informacje, że w

czasie kołysania nie nastąpiła
żadna zmiana. Tymczasem a-

parat samopiszący sygnalizuje
— jest przechył! ..Następuje
rozkoordynowanie sygnałów —

grawitacyjnego i wzrokowe
go”. W tych warunkach nawet

mozg musi się pomylić. A psy
chologowie .chcą wiedzieć, co

dzieje się z operatorem w po
dobnej sytuacji i
móc.

Zauważono tu
zumiałe i dziwne
w tym okresie, kiedy badacze
nie spali przez trzy doby, na

Muzeum komputerów
W pensylwańskim Uniwersytecie (USA) utworzo

no pierwsze muzeum komputerów. Wśród ekspona
tów można zobaczyć znamienitego weterana —pier
wszą w świecśe dużą maszynę elektroniczną, która
zaczęła pracować w lutym 1946 roku. Komputer
składa się z 18 tys. lamp, 10 tys. kondensatorów i
70 tys, oporników. Maszyna zajmuje powierzchnię
140 m kw., a wykonywała 5 tys. operacji na sekun
dę. Wraz z nią prezentowany jest współczesny mo
del, który różni się tym, że wykonuje kilka milio

nów operacji na sekundą, a zajmuje zaledwie 2 m

kw. powierzchni.

Roboty w Szwecji
Jak wynika z danych Szwedzkiego Stowarzysze

nia Przemysłu Metalowego, w kraju tym działa po
nad 600 robotów przemysłowych. Liczba ich pod
waja się co trzy lata. Z 513 takich urządzeń zain
stalowanych w 1977 r. — 352 Służyły przemieszcza
niu detali i wyrobów, reszta zaś wykonywała prace
lakiernicze i tzw. zgrzewanie punktowe. Maszyny
te funkcjonowały w większości w przedsiębiors
twach zatrudniających ponad 500 pracowników.
Roboty zaprzęga się do żmudnych czynności ru
tynowych.

jak mu po
mało zro-

zjawisko —

razie wiemy Jeszcze zbyt meto
— mówi na zakończenie J. M.
Zabrodin. — Mamy nadzieję, że

eksperyment n» Jeziorze isdoga
da odpowiedź na liczne problemy
z dziedziny paychologii podsta
wowej i inżynierii psychologicz
nej. A rezultaty tego ekspery
mentu będzie można wykorzy
stać w wielu dziedzinach. Przy
projektowaniu pulpitów sterow
niczych np. w czasie szkolenia
operatorów. Mamy nadzieję, że
nasze badani* okażą się pomoc
ne dl* marynarzy, lotników, ko
smonautów, sportoweów, a tak
że dla... kieroweów-amatorów.

Najstarsza ryba
Kiedy pojawiły się pierwsze ryby? Do niedawna

najstarsze szczątki prymitywnych ryb pochodziły z

okresu dewTońskiego, tj. ponad 330 min lat temu.
Niedawno w stanie Wyoming (USA) znaleziono ska
mieniałe resztki niewielkiej prymitywnej ryby,
której wiek szacuje się na ok. 409 min lat. Świadczy
to, że prymitywne ryby będące najstarszymi krę
gowcami, pojawiły się znacznie wcześniej niż do
tychczas przypuszczano.

Prom na... poduszce
We Francji oddany został do eksploatacji naj

większy na świecie prom na poduszce powietrznej.
Przewozi on pasażerów i towary między Francją
a W. Brytanią. Ten gigant o wysokości pięciopiętro
wego domu waży po załadowaniu 260 ton, a rozwija
szybkość 140 km/godz. Prom pływa nawet przy wy
sokich czterometrowych falach i może zabierać na

pokład 85 ton towarów i 20 ton paliwa.
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one jednocześnie do rozpadu niezwykle ważnych
dla człowieka wiązi i grup społecznych, takich
jak tradycyjna, trwała rodzina czy środowiska
lokalne. Tych grup, które zapewniały jednostce
poczucie bezpieczeństwa, wyznaczały jej stabilne
miejsce w społeczności, które kultywowały i za
razem kontrolowały ustalone zasady postępowa
nia i formy zachowań.

Przyczyną załamania psychicznego wielu słab
szych, mniej przystosowanych — co może rów
nież oznaczać: bardziej wrażliwych — jednostek
jest także dokonujący się na wielką skalę proces
dawaluacji lub upadek szeregu tradycyjnych,
wydawać by się mogło, niewzruszonych — wzor
ców, ideałów, zasad moralnych oraz autorytetów
pozwalających dawniej odnajdywać „swoje”

WIESŁAW MERCIK

eoraa mniej miejsca na ludakle uczucia, tęsknaty, na

to wszystko, co skreśla się wartościami wewnętrz
nymi ciłowieka.

Zdaniem niektórych psychiatrów, psychologów
społecznych oraz socjologów, ta ucieczka od rze
czywistości społecznej, przejawiająca się m. in.

postawami antyintelektualny mi, wzrostem irra
cjonalizmu, ma liczne i złożone choć powiązane

z sobą przyczyny. Jedną z nich jest załamanie
się odporności psychicznej w następstwie zbyt
wielkiego napięcia wywołanego niemożnością
przystosowania się jednostki do zbyt szybko po
stępującego we współczesnym święcie procesu
zmian — w sposobie życia, obyczajów, moralno
ści, zasad regulujących postępowanie jednostek
i stosunki międzyludzkie.

Cywilizacja
techniczna i związana

z nią gigantyczna, . na niewyobrażalną
dawniej skalę, urbanizacja zmieniły nie

tylko materialne warunki życia. Doprowadziły

miejsce, swoją drogę życiową. Nie darmo mówi
się na Zachodzie o wielkim „kryzysie wiary i
ideologii”, a więc tych, wbudowanych trwale w

świadomość ludzką struktur światopoglądowych,
dających poczucie solidarnej więzi z innymi
ludźmi, stwarzających hierarchię celćw i dążeń,
zapewniających poczucie sensu istnienia i działa
nia.

Szerzenie się pestaw antyintelektualnych zwią
zane jest także z kryzysem „wiary w , naukę”,
która— jak sądgono — rozwiąże nie tylko mate
rialne i techniczne problemy bytowania ale u-

dzieli także odpowiedzi na podstawowe egzysten
cjalne pytania.

„Profesor filozofii ze słynnego Instytutu Technolo
gii w Massachusetts, Huston Smith, jest jednym z

wielu naukowców uważających odradzanie się okul
tyzmu za reakcję na fiasko nauki i rozumu, za ruch
wynikający z przekonania, że technologia nie zdoła
ła ulepszyć świata, jak w to do niedawna wierzył'.

Amerykanie" — pisał tygodnik „Newsweek”,

Nauka nie tylko nie spełniła owych oczekiwań,
nie tylko nie sformułowała przekonujących od
powiedzi na pytania dotyczące sensu życia, ale —

wraz z rozwojem sterowanej przez nią technolo
gii, pojawiły się nowe zagrożenia: widmo totalne
go zniszczenia atomowego, katastrofy ekologicz
nej, nasilanie się nowego rodzaju chorób społecz
nych, patologia stosunków międzyludzkich. Te
maty te, podjęte przez film komercyjny (że jako
przykład przytoczymy tylko słynnego „Egzorcy
stę”) i inne sugestywire działające środki maso
wego przekąro, pogłębiły jeszcze bardziej depre
syjne stany ..społeczeństwa Obfitości”, przekształ
cając je niekiedy w psychozę Apokalipsy.

Jednakże, jak pisał francuski „L’Express”, mit
Apokalipsy zlaicyzował się, został odcięty od

swego religijnego kontekstu:

„Millenaryści, nieświadomi że nimi «ą, wędrują na

TNschód, uciekając przed społeczeństwem zachodnim,
kontestując je, podobnie jak młodzi z „krucjaty
dziecięcej" odrzucali zhierarchizowane społeczeń
stwo feudalne. Nte dążą jednak ku Jerozolimie, po
dążają do Bangkoku, Stambułu, Nepalu lub Afganis
tanu".

SFERA
IRRACJONALNOŚCI, magicznego

sposobu myślenia zajmuje w świadomości i

podświadomości współczesnego człowieka
znacznie więcej miejsca niż można by przypusz
czać. Rozczarowanie nauką i techniką, któryrn
stawiano zbyt wygórowane żądania, rozczarowa
nie do ideałów społeczeństwa konsumpcyjnego,
pogłębia jeszcze i uaktywnia tę sferę. Tym sil
niej, im bardziej dotkliwe staje się poczucie wy
alienowania, bezradności i osamotnienia w ob
cym, nieprzenlkiiwym, obojętnym na cierpienia
i problemy jednostki, świecie kamiennych metro
polii, święcie wspaniałej przemysłowej techniki,
w której człowiek jest drobnym, mikroskopijnym
trybikiem, nie mającym żadnego wpływu na

działanie niezrozumiałego dlań, rządzącego się
własnymi, nie-ludzkimi prawami, społecznego
mechanizmu.

Joseph Bayly w swej, wydanej w 1970 r., książ
ce na temat odradzania się irracjonalizmu pisał,
że w dawnych wiekach ludzie poszukujący, mi
stycyzmu, mogli się zwrócić do Kościoła:
„Jednakże dla wielu ludzi dzisiejszy Kościół wy-
daje się niezdolny do działania, gdyż identyfikuje
się z problemami, które powinien rozwiązać. U-

ważćtją oni Kościół jedynie
'

za organ „establi
shmentu”.

Zakładając nawet, że Bayly upraszcza problem —

gdyż określenie „mistycyzm” nie oddaje tego splotu
uczuć i przekonań, oczekiwań i dążeń, które są wy
tworem „trwóg i lęków dni* dzisiejszego”, i które
każą milionom ludzi szukać swej tożsamości w irra
cjonalnym świecie ideologii sekt czy w ułudach
okultyzmu — nie można odmówić mu racji, gdy
twierdzi, ie instytucjonalne Kościoły nie potrafią
zaspokoić owego głodu „mistycznej” inności. I tu

natrafiamy na kolejny paradoks: ucieczce od rze-

czywiitości, ucieczce w irracjonalizm towarzyszy po
rzucanie względnie obojętnienie wobec tradycyjnej
religii. Mimo, iż mogła by się wydawać, te to ona

właśnie jest strażnikiem i obrońcą wielu zdewa-

luowanyeh dzisiaj i poszukiwanych od nowa przez
miliony ludzi wartości.

Paradoks ten stanie się bardziej zrozumiały,
jeśli uwzględnimy fakt, że rozczarowanie religią
poprzedziło rozeżarowanie do nauki i technologii.
Wiara, nadzieja, miłość oferowana współczesnym
przez zinstytucjonalizowane Kościoły, nie są tą
wiarą, tą nadzieją, ani tą miłością, której szuka
zagubiony w świecie cywilizacji technicznej czło
wiek. Odpowiedzi jakich udzielają mu na jego
egzystencjonalne pytania i rozterki, na jego wa
hania i wątpliwości, nie potrafią go zadowolić.
Jest coś w twierdzeniu J. Bayly’ego. że Kościoły
chrześcijańskie są częścią „establishmentu”, prze
ciwko któremu zwraca się, często desperacka,
nieuświadomiona i irracjonalna kontestacja ucie
kających od niego ludzi. Ludzi, daremnie szuka
jących ciepła i intymności w świecie oceniają
cym i ceniącym nie człowieka a jego pozycję w

społeczeństwie, w świecie przeliczającym jego
■wewnętrzne wartości na dolary, marki", franki

czy funty. W świecie mierzącym jednostkę jej
„siłą przebicia”.

FAKT,
ń większość sekt to efemerydy, ie składa

jące się na nie zbiorowości bardziej przypomina
ją przypływający i odpływający strumień niż

spokojne tonie — świadczy, ie ci, którzy do nich
przychodzą zdobywają jeszcze jedno gorzkie roz
czarowanie. 2e wartości oferowane swym wyznaw
com przez „guru”, „mesjaszy” i „proroków” są jesz
cze bardziej pozorne i złudne. Dla tych rozczarowa
nych wyznawców pozostaje często tylko narkotyk.

Czy takie były etapy dramatycznej drogi człon
ków „Świątyni Ludu”? — Tylko oni sami mogli
by na to pytanie odpowiedzieć, gdyby nie wybrać
li drógi, na którą wćhódzą wsżyścy, którzy oct*z
tecznie utracili nadzieje..
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Heniowych, na forum których w (ronię dzia
łaczy PPH i RPPS oraz bezpartyjnych dysku
towano kwestie dotyczące klasy robotniczej i

jej roli w odrodzonej Polsce. Płaszczyzną współ
pracy stały się konspiracyjne terenowe rady
narodowe i siły zbrojne. W Warszawie i okrę
gach podmiejskich, na Kieieeczyżnie niemal

wszystkie oddziały Milicji Ludowej i garnizo
ny RPPS zasiliły Armię Ludową.

Konieczność budowy jednolitego frontu kla-

«y robotniczej akcentowała wspólna odezwa
KC PPH i Tymczasowego KC RPPS — człon
ków KRN, wydana z okazji 1 Maja 1944 ro
ku:

czególnych organizacjach okręgowych. Zjazd
krytycznie ocenił politykę partii. Za błędne
uznano dotychczasowe . stanowisko RPPS wo
bec Związku Radzieckiego i Polskiej Partii
Robotniczej. Wyrażone zostało pełne poparcie
dla Krajowej Rady Narodowej i jej programu.

„Nie nA po stronie obozu demokratycznego —

głosiła ubywała zjazdu — żadnego innego oś
rodka, który by pod względem siły liczebnej,
tempa wzrostu organizacyjnego i stopnia uzna
nia w masach robotników, chłopów i inteligen
cji pracującej mógł być jeszcze brany pod uwa
gę jako ośrodek konsolidacji rzeczywistych sił
obezu demokratycznego prowadzących czynną

„Idąc za przykładem partii socjalistycznych i

komunistycznych we Włoszech, Francji, Cze
chosłowacji i innych krajach gdzie na bazie je
dnolitego frontu klasy robotniczej powstały po
tężne fronty narodowe organizacje Robotniczej
Partii Polskich Socjalistów nawłazały bratnią
współpracę z Polską Partią Robotniczą: Jednak
nie wszyscy jeszcze zwarli szeregi, choć nie po
ra dzisiaj na waśnie wewnętrzne i rozbijanie
sił robotniczych. Niech nas nie dzielą nazwy
PPR, RPPS, WRN czy ZSP, bo łączy nas krwa
wy bicz okupanta, łączą cele, do których zmie
rza klasa robotnicza...'’

MAJA 1944 w Warszawie zebrał się IV
Zjazd Robotniczej Partii Polskich Socja

listów, o co zabiegali działacze RPPS,
związani z Krajową Radą Narodową, w trak
cie rozmów i spotkań odbywanych w posz-

walkę z okupantem. Zadania naszej partii na

najbliższą przyszłość sprowadzają się zatem do
skoncentrowania całego wysiłku nad dalszą roz
budową organizacyjną KRN, rad terenowych i
Armii Ludowej, do skupienia wokół tych ba
stionów organizacyjnych demokracji polskiej
całego chłopskiego ruchu ludowego i wszyst
kich szczerze demokratycznych grup inteligen
cji zawodowej oraz innych warstw pracują
cych...”

Za najważniejsze zadanie zjazd uznał dal
sze zacieśnienie współpracy z PPR, jako wa
runek zespolenia całej klasy robotniczej.

Taki rozwój wydarzeń miał kapitalne zna
czenie dla sprawy utworzenia Polskiego Ko
mitetu Wyzwolenia Narodowego na wyzwo
lonym skrawku Polski. W jego składzie zna
leźli się przedstawiciele lewicy PPS z kraju
i zagranicy, reprezentanci PPR oraz innych

ugrupowań demokratycznych a dalsza kon
solidacja ruchu robotniczego będzie się do
konywać w trakcie realizacji programu, któ
rego zapowiedzią stał się Manifest PKWN.

LUBLIN, tymczasowa stolica Polski Ludo
wej, w dniach 10—11 listopada 1944 ro
ku, był miejscem kolejnego ważnego wy

darzenia. Z inicjatywy lewicowych działaczy
socjalistycznych zwołano tu konferencję ak
tywu PPS z wyzwolonych terenów. Było to

niejako rozliczenie z przeszłością, któremu
towarzyszyła odbudowa Polskiej Partii So
cjalistycznej.

.... W uchwalonej rezolucji — pisze Bronisław
Syzdek w książce pt. „DROGA DO JEDNOŚCI”
— konferencja ta krytycznie ustosunkowała się
do polityki partii w okresie międzywojennym i

zdecydowanie odcięła się od koncepcji antyko
munistycznych i antyradzieckich prawicy socja
listycznej działającej w latach okupacji pod
kryptonimem WRN: Jednocześnie nawiązując do

lewicowych tradycji przedwojennej PPS, a zwła
szcza do założeń ideowo-programowych RPPS,
konferencja w pełni poparła PKWN i nakre
ślony przez niego program, opowiedziała się za

ścisłą współpracą odrodzonej partii z PPR w bu
dowie Polski Ludowej, za budową jednolici ro
botniczej...”

Rok później w sprawozdaniu politycznym
Komitetu Centralnego na I Zjazd Polskiej
Partii Robotniczej, obradujący 7 grudnia 1945
roku w Warszawie, znajdzie się taka ocena

wspólnie przebytej drogi:
„...r d z e n i e tn i kręgosłupem władzy

robotników w odrodzonej Polsce,
najwierniejszym gwarantem i
strażnikiem czystości jej zasad de
mokratycznych, silą dynamiczną
gwarantującą rozwój demokra
tycznych form, n* których opiera
się odrodzona Polska — jest jedno
lity front robotniczy, jedność
działania wszystkich robotników
i obydwu ich partiiTM

Klasa robotnicza przodowała wszystkim roz
wojowym i rewolucyjnym ruchom społecznym
nie tylko w Polsce, ale na całym świecie. Zro
dził nas, zrodził klasę robotniczą, klasę prole
tariuszy młota i pióra ustrój kapitalistyczny,
zrodził nas kapitał. Ale równocześnie — jak mó
wi Marks — ustrój kapitalistyczny rodząc kla
sę robotniczą, zrodził swego grabarza.

Zlikwidowaliśmy trusty i kartele kapitali
styczne. Przejęliśmy pod zarząd państwa, współ
rządzonego przez obydwie nasze partie, wszys
tkie wielkie i średnie zakłady przemysłowe.

Krok następny, który stoi przed nami — to

nacjonalizacja tych zakładów.

Upaństwowiliśmy banki i transport. Dopomo
gliśmy naszym braciom chłopom w przeprowa
dzeniu do końca historycznego zadania — prze
jęcia na własność ziemi obszarniczej. Na miejsce
Polski sanacyjnej, Polski rządzonej przez gar
stkę wyzyskiwaczy pracy społecznej — powoła
liśmy do życia edrodzeną Polskę demokratycz
ną.

Mogliśmy dokonać tej wielkiej, rewolucyjnej
przemiany społecznej przede wszystkim dlate
go, że działając w historycznie dojrzałych wa
runkach, działaliśmy i działamy jednolicie, że

zjednoczyliśmy klasę robotniczą w jednolitym
froncie walki i budowy. Bez tego niewiele mo
glibyśmy zdziałaćTM Naszym zadaniem przede
wszystkim jest unicestwić wszystkie próby re
akcji, wymieść ją z życia politycznego w Polsce
raz na zawsze.

Do tego celu potrzebny Jest przede wszystkim
jednolity front klasy robotniczej... Jednolity
front, jedność klasy robotniczej i obydwu jej
partii w walce z niedobitkami reakcji i jej
ideologią, wykrystalizuje w pracy nad odbudo
wą i przebudową odrodzonej Ojczyzny jednolitą
Ideologią dla całej klasy robotniczej, która do
prowadzi całą klasę robotniczą, obydwie
nasze partie do organicznej jedno
ści, do utworzenia jednej partii ro
botników w Polsce...”

KONRAD STRZELEWICZ

WKorespondencja z Lipska

Najlepsza
Biblioteka Zakładów Azotowych w Tar

nowie jest uznana za najlepiej pracującą
w resorcie chemii. Korzysta z niej blisko
12 tys. czytelników, którzy posiadają do

dyspozycji 64 tys. książek i 250 tytułów
czasopism. Biblioteka organizuje też wiele

imprez jak popularne „Biesiady literac
kie” w kawiarni domu kultury, podczas
których mówi się o twórczości literackiej
dyskutuje z pisarzami, krytykami. Jest
także tarnowska biblioteka miejscem se
minariów i szkoleń bibliotekarzy. Wielką
rolę w pracy biblioteki odgrywa aktyw
społeczny skupiony w klubie miłośników
książki. Zrzesza on licznych kierowników
punktów bibliotecznych istniejących w

„Azotach”, podopiecznych wsiach itp.

Nowosądecka „starówka"

Nowy Sącz posiada dobrze udokumento
waną 686-letnią historię i jest tylko z na
zwy miastem nowym, młodym. Sądecza-
nie z dumą wspominają np. rozkwit mia
sta w wiekach XIV, XV i XVI. Nowy Sącz
konkurował wówczas z królewskim Kra
kowem nie tylko jako ważny ośrodek han
dlu, ale także jako centrum kultury i
sztuki. Słynna była „sądecka szkoła ma
larska”.

Nowy Sącz otacza troskliwą opieką za
bytki kultury i sztuki. Szczególnym sen
tymentem darzą mieszkańcy* miasta reszty.
kiCząjtlku Jagiellonów na wyśókie'/ sitar-'

pi'e“”nad Dunajcem.' Żąmefc; tyyblidcfeańy;1
przeż Kazimierza .Wielkiego,.' przetrwał•“
da 1945 r. Hitlerowcy, przeczuwając zbli
żający się finał działań wojennych, posta
nowili zniszczyć miasto, które miało być
zrównane z ziemią. W podziemiach zamku

hitlerowcy zgromadzili ogromną ilość ma
teriałów wybuchowych. Polscy partyzan
ci udaremnili ten zamiar — dla ratowa
nia miasta poświęcili zamek Jagiellonów.
W styczniu 1945 r., w przeddzień walk

szperacza
Armii Radzieckiej o wyzwolenie Nowego
Sącza, zamek wyleciał w powietrze. Mia
sto ocalało.

Nowosądecka „starówka”, obejmująca
dzielnicę miasta wokół rynku, zostanie za
chowana w swym pierwotnym kształcie.

Gospodarze miasta zadecydowali, iż staro
miejskie uliczki i okazały rynek będą spe
cjalnie chronione. W miejsce istniejących
placówek handlowych zostaną wprowadzo
ne m. in. salony artystyczne, kameralne

kawiarenki, sklep „Desy” itp.

Kiedy zdjęto patynę...
Wśród cennych zabytków, które wydo

była w. Kruszwicy ekspedycja Instytutu
Kultury Materialnej PAN, znajduje się j
unikalna tarcza średniowiecznego zegara |
ż mosiądzu. Znaleziono ją w ruinach wa- I

rownego zamku, który wzniesiony został j
przez Kazimierza Wielkiego w końcu I

XIV w., a z którego pozostała do dziś
słynna „Mysia Wieżą”.

Kiedy z zegarowej tarczy usunięto pa
tynę, ukazał się precyzyjnie wyryty

^sztych kruszwickiego zamku. Nieznany
aPtysta-rzemieślnik) przedstawił na nim

także"ffagmćnty krajobrazu' z drzewami,
które ótafcąły waroyznię. Widać wyraźnie
„Mysią Wieżę” i przylegającą do niej ka
mienną budowlę, pasmo murów obron- |

nych, a także drogę dojazdową, która pro- I
wadzi do baszty...

Obraz kruszwickiego zamku na tarczy i
zegara odbiega kształtem architektcńicz- i
nym od znanego, a budzącego już wcześ- I
niej zastrzeżenia co do wierności, sztychu s

„Widok Kruszwicy” z 1655 r.

ł
LUSTRACJA KSIĄŻKOWA — jedna z naj
wspanialszych przygód literackich! Cóż to
za^ świat porównań, nieoczekiwanych sko

jarzeń, wiązania fabuły lub zgoła ulotnej me
tafory ze znakiem graficznym, często z barwę,
subtelnie reprodukowaną przez współczesne
techniki.

Czy wyobrażacie sobie lepsze ilustracje do „Pana
Tadeusza” niż te, które przed wieloma laty powołał
do twórczego życia Andriolli? Arcypoemat pełen barw,
kształtów, dźwięków, opisów przyrody, nie potrzebuje
— jak sądzą poniektórzy — żadnego wsparcia ilustra
cyjnego, A jednak Gerwazego i Protazego nie tylko
znamy 1z opisu, lecz i widzimy, dzięki temu świe
tnemu rysownikowi. Natomiast powojenne wydanie
„Pana Tadeusza”, ilustrowane przez Tadeusza Gro
nowskiego wzbudziło już kontrowersje. Nie wiem, dla
czego. Artysta wyraźnie tu zrezygnował z mocnych,
ekspresyjnych ujęć plastycznych. Jego barwne ilu
stracje, nacechowane ruchem i zwiewną wartością ko
loru są przecież dyskretnym komentarzem — choć

bardziej akwarelisty, niż tzw. malarza rodzajowego.
Oto kolejna, wspaniała dwójka powojennych gra

fików — ilustratorów. Antoni Uniechowski, o którym
w Krakowie jeszcze przy wielu kawiarnianych stoli
kach mówi się „Tanio”, stworzył przed laty znakomi
te ilustracje do „Popiołów” Stefana Żeromskiego. Ar
tysta znany był głównie z obyczajowych rysunków i

rysuneczków epoki fin de slocie. W powieści Żerom
skiego mamy do czynienia z samym początkiem wie
ku. Grafik atoli' nie odstąpił od wierności szczegółów
mundurowych, kubraczkowych, frakowych. Z pożyt
kiem artystycznym dla książki i'• u> trćfyce,. o wzbogace
nie wiedzy człowieka.1, "•w.

Zastanawiam się, jak długo jeszcze będziemy mar
nowali bardzo interesujące ilustracje do „Trylogii”
Henryka Sienkiewicza, które są dziełem Jana Marcina
Szancera? W popularnym wydaniu utworów autora

„Latarnika" prace te, przez niezwyczajnie kiepski pa
pier i złą technikę reprodukcji kreskowej, zniszczono,
okrutnie. Może by się nareszcie dato to naprawić?
Przecież Szancer dał znakomitą ilustrację do książki
„O krasnoludkach i sierotce Marysi”. Konopnickiej, a

z wybornym wyczuciem stylu epoki narysował „Pa
nienkę z okienka”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

tekstem ?

„100 KONI DO STU BRZEGÓW” to nowy polski film sensacyjny, którego akcja toczy
się podczas okupacji w 1943 r. Scenariusz napisał Zbigniew Koźmiński, > tóry jest
jednocześnie reżyserem filmu. Fet. — CAF

Osobno potraktować trzeba twórczość ilustracyjną
Mai Berezowskiej. Artystka to przednia, jak gdyby
obsesyjnie poszukująca ciągle nowych i nowych spo
sobów rysowania ciała ludzkiego. Szkoda, że głównie
na tym się zatrzymała, przecież wiele klasycznych
dzieł literatury ojczystej zawdzięcza jej — wbrew

pozorom cieniutkiej kreski — ekspresyjne komentarze
zatrzymujące się tuż tuż nad granicą porno. Ale ni
gdy jej nie przekraczają — zachowując dobry smak.

Wznowiona przed dwoma laty „Boska komedia” Dan
tego w tłumaczeniu Porębowlcza, obdarzyła nas pięk
nymi ilustracjami czołówki najlepszych polskich
grafików. Podczas gdy wspomniani uprzednio artyści,
wyraźnie podporządkowywali się zamysłowi pisarskie
mu jak gdyby w obliczu arcydzieła nie chcąc podnosić

głosu — to w przypadku Dantego, redaktorzy tomu

wprost zaproponowali opracowania graficzne samo
dzielne, odrębne, choć z inspiracji wielkiego poematu
wynikające. I oto świat piekieł, zaludniony genialną

wyobraźnią, pojawia się przed nami w nowym suge
stywnym kształcie plastycznym.

Wydoje mi się, że w ten sposób książka Dantego
zyskała dodatkowy wymiar. Jakże inaczej widzi „Bo
ską” Tadeusz Kulisiewicz, ostrożną kreską komuniku

jący nam lęk i przerażenie. Jak Daniel Mróz umie

wymyślony (powiedziałbym: przeintelektualizowany)
rysunek unieść na płaszczyznę rozważań o życiu i
śmierci? Można te uwagi rozszerzyć o zachwyty nad
dziełem Wilkoniu, Skarżyńskiego i wielu innych. To
na. pewno jest coś więcej niż tylko -sama ilustracja.

W zasadzie wszyscy wymienieni tu plastycy nie mo
gą działać poza tekstem literackim, skoro podejmują
się zadania ilustracji określonego dzieła. Ejże,
czy zawsze nie mogą? Czy niekiedy temat, literach d

jakby nie najwyższego lotu, nie zyskuje w grafice lub
malarstwie większego znaczenia? Bywa i tak. Ale to

zupełnie inna sprawa....

Ma swój pomnik przed świątynią, ma portret w kościel
nym witrażu i ma swój grób w kościele. Kościół jest piękny,
najstarszy w Lipsku, XIII-wieczny, wielokrotnie przebudo
wywany, skręcony w osi jak i nasza katedra wawelska, co

widać szczególnie wyraźnie od strony głównego wejścia.
Chór jest na lekkim, 3-stopniowym podwyższeniu, przecho
dzi się pod strzelistym lukiem triumfalnym, zbudowanym. z

cegieł i piaskowca — i oto płyta miedziana w posadzce, oto
świeże jak zwykle wiązki kwiatów, oto i napis wykuty w

spiżu: Jan Sebastian Bach.

Kościół św. Tomasza w Lipsku, zbudowany po 1212 r., cze
kał kilkaset lat, by stać się świątynią Bacha. Jego muzyka,
wielka i ogromna jak katedra, rozbrzmiewa tu często. Grają
organy, przy których zasiadał, słychać motety i kantaty, któ
re tu tworzył, słychać chór św. Tomasza, w którym był kan
torem i dyrygentem.

W Lipsku spędził Bach ostatnie 27 lat tycia. Przedtem był or
ganistą w Arnstadt i Milhlhausen, organistą i muzykiem w Wei
marze," koncertmistrzem dworskiej kapeli, organistą w Kiithen,
■wreszcie kantorem szkoły św. Tomasza w Lipsku i dyrygentem
koncertów w tamtejszym Collegium Musicum. Za życia ceniony
był głównie jako pedagog i organista, dopiero w 80 lat po jego
śmierci romantycy odkrywają jego wielkość, jego obfitą twór
czość, z której tak wiele raz na zawsze przepadło. Największe
zasługi w ocaleniu twórczości Bacha, we wprowadzeniu jego li
tworów de dziedzictwa największych osiągnięć ludzkich posiada
Feliks Meudelsohn-Bartholdy, syn lipskiego bankiera, który ma
jąc 17 lat pisze słynną i popularną do dziś.uwerturę do „Snu
nocy letniej”, a mając 20 lat dyryguje dziełem naówczas niezna
nym a wielkim — „Pasją według św. Mateusza" Jana Sebastia
na Bacha. Było to w roku 1829, w sto lat po prawykonaniu li
tworu.

Byłem na próbie chóru Św. Tomasza, byłem dwukrotnie
na koncercie w kościele. Program obejmował Fantazję i fu
gę g-moll, którą wykonał organista kościoła św. Tomasza
Mańnes Kastner, potem śpiewał chór motet „Komm, Jesu,
komm”, na końcu była kantata Maksa Regera na chór,
skrzypce, altówkę i organy. Chórem św. Tomasza dyrygował
jego obecny kantor Hans Joachim Rottsch.

Refleksje, które wywołuje muzyka Bacha, dotyczą spraw o-

statecznych, życia i śmierci, losu człowieka, powołania i prze
znaczenia. Muzyka lipskiego kantora, tak wieloraka, bogata, tak
wielka i wzniosła w każdym utworze, w każdej nucie, jest i na
grodą za życie godziwe, i pociechą dla ciężko strapionych, i uko
jeniem w nieszczęściu. Uszlachetnia nas i podnosi, a oczy tych,
którzy siedzą w stallach nawy północnej, nieustannie biegną
wyżej, w kierunku gotyckiego okna strony południowej, skąd
ciepłym, dobrotliwym wzrokiem spogląda na nas nieśmiertelny
twórca sześciu „Koncertów brandenburskich”.

Pięknym widowiskiem jest próba chóru. Najpierw schodzą
się chłopcy, przystają przed kościołem, ped frontonem boga

to przybranym gotycką kamieniarką, popychają się, przeko
marzają, biegają. Potem z przedsionka wchodzą schodami na

chór, ustawiają się podług głosów, wyciągają teksty i nuty,
a profesor Rotzsch udziela objaśnień i wskazówek. Jeden z

młodzieńców siedzi wysoko, przy stole gry, pod ogromnym
prospektem i na znak dany przez kantora, gdy zapadnie ci
sza, naciska klawisz, podaje głos. Po próbie chór się rozcho
dzi. chłopcy znowu zatrzymują się grupkami przed kościo
łem, po mniejsze dzieci przychodzą rodzice lub rodzeństwo,
pojawia się trochę dziewcząt, słychać okrzyki i śmiechy. Po
kilkunastu minutach — spokój, gasną światła i tylko od cza
su .do czasu do, drzwi kościoła podchodzi jakiś cudzoziemiec
lub spóźniony turysta; Zdumiewające jest tli jedno: że scena

ta; po parę’ razy w tygodniu,-w' tym 'sdmym^ńiiejscu powta
rza śię niezmiennie od kilkuset lat, od XII w., kiedy to za
łożono chdr-'Sw'.''To-hiasza; 1- . . u.>■*’ >

Gdy słychać głosy organowe, gdy flauto, gamba, dulzian, vox

eoelestis, subbas, oktawa w sztuce bachowskiej fugi, w sztuce

kontrapunktu tworzą kunsztowną architekturę tematów i odpo
wiedzi, łączników i epizodów, wielu słuchaczy patrzy nie tylko
na promienny, witrażowy portret Bacha, ale i na znajdujący
się niedaleko witraż z Chrystusem ukrzyżowanym. Chrystus
zajmuje środkową, górną część gotyckiego okna, pod krzyżem i

po bokach umieszczeni są żołnierze w mundurach Wehrmachtu,
w mundurach SS, w bojowych hełmach, z bronią w ręku, nie
którzy ranni, zmęczeni. Jeden z żołnierzy, ten spod krzyża,
triumfująco trzyma w ręku podniesiony do góry bagnet, inny
wskazuje ręką w kierunku czerwonej kwatery, u samego dołu,
gdzie, jakby w ogniu piekielnym, widać zarys jakiejś głowy —

może Szatana, może Judasza, może Hitlera...

Na tle kultury europejskiej, wątków ewangelicznych i ko
ścielnej ikonografii interpretacja treści i symboliki witrażu
nie wywołuje większych trudności i. nie budzi wątpliwości,
tłumaczy się niejako sama przez się, jak każde wybitne dzie
ło sztuki. Oto bowiem, mówi artysta, żołnierze niemieccy w

czasie II wojny wzięli na męki i ukrzyżowali narody, czło
wieczeństwo, ludzkość, tak jak przed dwoma tysiącami lat
siepacze arcykapłana Kajfasza i Rady Najwyższej umęczyli
i ukrzyżowali Chrystusa.

To ciemne, ponure posłanie współczesnego artysty ma je
dnak w pięknym kościele autora „Kunst der Fugę” swoją
kontrapunktyczną ripostę, optymistyczną i krzepiącą — znaj
dujący się obok ów jasny, dobrotliwy, promienny portret
Bacha i jego wzniosłą muzykę, dzięki której człowiek odnaj
duje w sobie tylko to, co w. nim jest najlepsze i cenne.

UROCZA, POETYCKA, DOWCIPNA.
Te trzy przymiotniki na ogól kojarzą
się z komedią Aleksandra Fredry

„Śluby panieńskie”. Współczesnym (auto
rowi) krytykom jednak nie zawsze cechy
te narzucały się tak zgodnie. Było raczej
przeciwnie...

Spory te w pół wieku później — przecięło i po
wodzenie sceniczne „Ślubów panieńskich”, i głę
bsza analiza krytyczna następnych pokoleń histo
ryków literatury oraz ludzi teatru. W wiek dwu
dziesty komedia Fredry wkroczyła jako jedna z

najlepszych prób pisarskich „polskiego Moliera”.

Najlepszych, rzecz jasna, w sensie lekkości formy,
zgrabnie przebiegających nurtów intrygi, urody
językowej dialogów, prowadzonych wierszem a

jakby nie skrępowanych „przymusem” rymowania.
Na koniec poparta w swej warstwie treściowej głę
boką znajomością natury ludzkiej, zręcznie odsła
niająca obyczaje „sielskiego” życia przeciętnych
dworków Rzeczypospolitej upadłej, ale wciąż szla
checkiej.

A, te nie była i nie jest satyrą społeczną w sty
lu Gogola, ani nawet odgłosem tragicznych dziejów
w przededniu zrywu listopadowego, czy smutnego
echa po jego klęsce — to już całkiem inna spra
wa. Sprawa targania serc lub pokrzepiania ich, nie
mieściia się po prostu w twórczości Fredry W ta
kim rozumieniu społecznej problematyki, jaką ży
li wieszczowie romantyczni lub ich pogrooowcy.
Świat przedstawiany przez Fredrę — z wyjątkiem
może „Zemsty” (choć i tu obyczajowość gra pierw
sze skrzypce, tyle, że już w bardziej zbliżonej do

satyry, tonacji) — jest światem codziennym prze
ciętności. Cnotek i przywarck, tradycjonali
zmu dobrze i fałszywie pojmowanego, małych
przeżyć niebohaterskich postaci. A przecież zmysł
obserwacyjny pisarza odkrywa potomnym przynaj
mniej te najzwyklejsze zjawiska jego epoki, które
w sumie — a nawet poza intencjami (acz i to nie
takie pewne) autora — rysują, obyczajowe tło

tamtej Polski pod zaborami. Nie walczącej, bo do
świadomości pełnego scalenia narodowego jeszcze
daleko, ale polskiej. Tym minimalnym patriotyz
mem, zachowanym w bezpiecznym na okó cieple
domu rodzinnego. Powiecie, te z tego nie rodzi się
bunt — ani społeczny, ani rewolucyjny. Z pewno

ścią nie rodzi się — czyn Kordianów, Konradów 1
Gustawów. Pozostają tylko Guciowie, którzy zdo
bywają swoje Aniele „magnetyzmem serc” wpraw
dzie, lecz przy pomocy forteli. Salonowych — na

miarę wiejskich dworkow, a nie wojennych — jak
irnpć pan Zagłoba. Jednakże dzieci owych Guciów
i Aniel nie zapomną później innego „magnetyzmu”,
gdy przyjdzie nowa potrzeba walki. Znów będą się
bić o Polskę, przegrywać, kochać się, warcholić lub
szukać idei: postępowych, czy zachowawczych. W

JERZY BOBER

pclu widzenia wolności li tylko we własnej zagro
dzie, albo — co rzadziej — w odkrywaniu praw
dy, że naród to nie tylko oni oraz ich zbiór do
świadczeń, obyczajów i pojęć.

OCZYWIŚCIE, można by tak długo snuć o-

powieści uogólniające, a zarazem dopisujące
Fredrze to wszystko, czego zabrakło w jego

komediach. Tylko po eo? Jego twórczość jest ta
ka, ‘jaka jest. Pełna dobrotliwego humoru, prze
mieszanego z ironią — pyszna i zabawna w for
mie, świadcząca zaś o treściach obyczajowych by
najmniej nie tak błahych, jak na pozór się wydaje.
Polsko-szlachecka 1 jednocześnie zdumiewająco
uniwersalna, Jeś-i idzie o dzień powszedni ludzkich

konfliktów, prześwietlanych uśmiechem i liryz
mem. Bez wstrząsającej drapieżności. Po prostu w

stylu bystrego komediopisarza, czy twórcy fars —

nigdy nie schodzącego poniżej poziomu uprawia
nego gatunku literackiego. I dlatego noszącego też
miano „ojca polskiej komedii”.

Jak wykazuje praktyka sceniczna, teksty
Fredry bronią się skutecznie przed naporem czasu.

W każdym razie te utwory, które nie są margine
sem jego pisarstwa, czyli przede wszystkim „Zem

sta”, „Śluby panieńskie”, „Mąż i tona”, „Dożywo
cie”. A więc niejako kanon repertuarowy, obo
wiązujący do dzisiaj. Na dobrą sprawę, wystarczy
je dobrze zagrać w oryginalnym brzmieniu, zaś
reżyserię ograniczyć do kontroli tekstu i sytuacji
na scenie — by stały się teatralną zabawą z praw
dziwego zdarzenia. Niuanse podtekstowe i tzw. do
datkowa znaczenia „współczesne” same nieomal

wyjdą teatrowi (i widzom) naprzeciw, jeśli — ba
gatela! — każda z ról otrzyma właściwą obsadę

TEATR

lilii
aktorską. Eo Fredrowska dramaturgia może zalśnić

pełnym, poetycko-komediowym blaskiem tylko przy
udziale doborowych artystów. Albo sprawdzonych
już, ergo doświadczonych indywidualności aktor
skich, obeznanych nie tylko z prawidłami mówienia

wiersza 1 w ogóle dysponujących znakomitą dyk
cją (I), lecz także „czających” klimat epoki (kostium,
gest) — albo młodych, którzy swój własny auten
tyzm przekują z talentem na swobodę i wdzięk od
twarzanych postaci.

Może się narażę wszelkiej maści „inscenizato-
rom” Fredrowskich dzieł, ale udziwnianie, dopisy
wać le oraz uwspółcześnianie na siłę jego twórczości
uważam za fałszywe ambicje autorskiego współ
udziału na scenie. To nie poprzez wmawianie
Fredrze nieznanych mu znaczeń, ani przez modne
pogonie za aktualnością rzekomo już staroświeckich
sztuk — komedie te znajdą bliższy oddźwięk na wi
downi z naszej epoki. Ów oddźwięk zależy od tego,
czy współczesne środki wyrazu tak przekażą praw
dy sceniczne, zawarte w komediach Fredry, że sta
ną się one bodźcem wrażliwości na zjawiska zawsze

obecne wśród nas, bez względu na czas i miejsce
akcji. Lub — na zasadzie krzywego zwierciadła
ujmą w nawias, czy cudzysłów, dosłowności niezbyt

dziś przystawalne do wyobraźni i doświadczeń czło
wieka „mądrzejszego” o wiedzę, zebraną z półtora
stulecia.

Myślę, że takim cudzysłowem świetnie operowało
ostatnie telewizyjne przedstawienie „Ślubów pa
nieńskich” Olgi Lipińskiej — w obrębie tekstu

Fredry — znacząc jego współczesne akcenty wy
bornym aktorstwem starszych i młodych wykonaw
ców. Tam, gdzie trzeba podkreślając naiwności
z myszką — uwypuklając zaś dowcipnie a skróto
wo sytuację, jak ulał dopasowane (lub pasujące) do
działań i zachowań ludzkich ponad konwencjami
kostiumu i rodzajowości obyczajowej.

Ale mieliśmy i mamy wciąż „poprawiaczy”
Fredry, którym się wydaje, że trzeba go zmieniać,
dodatkowo komentować oraz wzbogacać w pomy
sły i rozwiązania komediowe, muzyczne, wokalne,
scenograficzne, gdyż inaczej będzie niestrawny i nie-
zabawny. Jest rzeczą charakterystyczną, że najwię
cej „ulepszeń” mają na podorędziu debiutanei-re-
żyserzy. Toteż w ich bani pomysłów najczęściej to
pi się cały urok i wdzięk autentycznego Fredry.

Powstaje natomiast Fredro-dziwoląg, nie śmieszący,
lecz ośmieszany. W najlepszym przypadku — lite
racko zubożony, scenicznie sztuczny, nieraz stry-
wializowany, choć „niby-współczesny”. Taki Fredro-
nie Fredro.

Nowa wersja „ślubów panieńskich” w

BAGATELI ma dwóch, moim zdaniem, niefor
tunnych ojców: młodego reżysera JERZEGO

POLONSKIEGO i scenografa ANDRZEJA WŁO
DARCZYKA. Pierwszy szukał w sztuce jakiejś, mało

umotywowanej „walki pokoleń”, drugi — zaprojek
tował (bez szukania podniet wyobrażeń we Fredrze)
oprawę plastyczną spektaklu co najmniej karkelom-
ną. Karkołomność ta każę m. in. skakać aktorom

przez okno z wysokości piętra, wnętrze dworku —

nawet bardzo umowne — zamienia w kabiny ką
pielowe niemal, których drzwi przy drzwiach rze
komo mają usprawniać i przyspieszać ruch sceni
czny. Kostiumy zaś kształtem i kolorem podobierał
w taki sposób, że aż oko wykręca. Ani to deforma
cja celowa, ani dowcip kolorystyczny. Radost w

przykrótkich portkach, Klara w wiadrze niezgrab
nej spódnicy z ni przypiął przypiętymi ornamenta
mi. Spadzisty podest-podłoga utrudnia aktorom ru
chy, dziewczęta wyglądają pokracznie, młodzieńcy
nie lepiej. I cały ten dworek, czy salonik ma tyleż
wspólnego z epoką, co dekoracje oraz stroje. Na
wet, gdyby przyjąć poprawkę na przerysowania,

to „dowcip” obrazkowy nie został tu niczym umo
tywowany.

Tak Więc od strony plastycznej zaczynają się na

scenie pierwsze pomyłki. Dalsze są już efektem
pomysłów reżysera, który wyraźnie nie dowierza
autorowi. Dopisuje mu zatem, osobę komedii (far
sy?) Klucznicę, jako pendant do służącego Jana.
Klucznica wprawdzie nic nie mówi, ale dla niej
Jan gra na... skrzypcach. Po co, wie jedynie reży
ser, bo spektakl tego nie wyjaśnia. Przestawia też
—■dodając więcej, aniżeli dyktuje tekst — sceną
ślubów Anieli i Klary, na początek widowiska.
Owszem, może to być celowym zabiegiem obrazu
jącym informacje Albina o „zmowie” dziewcząt. Ala

chytry Albin-podglądacz tej sceny nie utrzymuje
swej dwuznaczności w toku przedstawienia. Już,
już wierzymy, że to tylko lizus z cicha pęk — gdy
tymczasem aktor gra po staremu płaczliwego nie
dorajdę. Radost okazuje się płaskim głupcem, pani
Dobrójska prototypem Dulskiej, ale ironizującej
(skąd?), Klara oddziewczęconą maniaczką anty-męs-
ką, Aniela ładną sitywniaczką, Jan — klownem s

burleski, a Gustaw parobczakiem, zamiast pańskim
fireykiem z odrobiną zblazowania — i do tego ska-

czącym jak piłkarz po zdobyciu bramki w ramiona
Rsdosta, niby na koniaTM

W ten sposób zilustrowana — pseudo ko
stiumowa oraz pseudo zbliżona do publiczności lat

siedemdziesiątych — sztuka gubi raz po raz na wy
boistej drodze (reżyserskiej) czar oryginalnego k o-

m i z m u Fredry, zaś aktorzy gubią uroki wiersza.
Do tego dochodzą jeszcze pomyłki obsadowe, z któ
rych najbardziej razi rola Gucia. To ma być ów
płochy trzpiot miejski, który magnetyzeje dworko
wą pannę?

NO
1 MAMY następne przyczynki do nieudanego

spektaklu. „Poprawki” Fredry okazały się ar
tystycznym niewypałem. A gdyby aktorzy wy

powiedzieli tylko swe kwestie tak, jak — przynaj
mniej niektórzy — umieją (co łatwo sprawdzić w

innych przedstawieniach z ich udziałem), byłoby to
widowisko może nie wysokiego lotu, lecz przecięt
nie poprawne. A tak jest po prostu... komedią omy
łek.

Wystąpili: JOLANTA JANUSZÓWNA (Aniela),
BARBARA ZAJĄCZKOWSKA (Klara), PAWEŁ
SANAKIEWICZ (Albin), ADAM SADZIK (Gustaw),
STANISŁAWA WALIGÓRZANKA (Pani Dobrójska).
MARIAN SKORUPA fRadost), WACŁAW CZAICKI
(Jan), IZA WICINSKA (Klucznica).
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ZSRR. Próby r eksperymentalnym modelem

wyłącznika VNV-1150 w laboratorium wyso
kich napięć w naukowo-badawczym instytu
cie zjednoczenia „Uralelektrotiażmasz” w

Swierdlowsku. Wyłączniki takie budowane

będą dla sieci o napięciu 1150 milionów vol-
tów powstających na Syberii i w republikach
Azji środkowej. Fot. — CAF

„Słona kopalnia”

W pobliżu miejscowości Tyret w okręgu irku
ckim rozpoczęto budowę pierwszej na Syberii
podziemnej kopalni soli. Specjaliści ze zjednocze
nia „Szachspestroj” pokonali już pierwsze 190
metrów w głąb ziemi. Zapasy soli w tym okrę
gu oblicza się na około miliard ton, ale złoża
jej zalegają na dużej głębokości. Przed budo
wniczymi stanęło trudne zadanie stworzenia
bezpiecznych warunków pracy dla ekip górni
czych. Z pomocą przyszły niskie temperatury.
Specjalna brygada wyposażona w urządzenia za-

mrażalnicze toruje drogę następnym ekipom. W
lodowym szczycie góry na długości 2 metrów
temperatura wynosi 35 stopni poniżej zera.

Tyretańska „słona” kopalnia będzie jedną z

największych w ZSRR. Zaopatrzy w sól nie tyl
ko Syberię, ale i Daleki Wschód. Zainteresowali
się nią także lekarze. Powstał projekt, aby w

wyeksploatowanych pokładach kopalni otworzyć
gabinety lecznicze (podobnie jak w polskiej Wie
liczce). Kryształy soli stwarzają mikroklimat po
magający w leczeniu astmy.

Z Morza Czarnego do Budapesztu

Drugim największym po Wiedniu portem na

Dunaju jest budapeszteński Csepel. Pracuje już

50 lat. W ciągu noku zawija tu 2000 Jednostek.
Dzięki niemu mogą zawijać do Budapesztu tak
że mniejsze statki oceaniczne aż z Morza Czar
nego oddalonego o 1600 km od węgierskiej sto
licy.

W ostatnich latach port Csepel był rozbudo
wywany; zainstalowano tu ponad 20 wielkich
dźwigów, sieć kolejowa portu liczy 27 km, a po
wierzchnia magazynów i placów składowych 150
tys. m kw.

Współpraca geologów
Ponad pół wieku liczą już tradycje współpra

cy radzieckich i mongolskich geologów. Specjali
ści radzieccy pomagają Mongolii w pracach po-
szukiwawczo-geologicznych i naukowo-bada
wczych, ekipy korzystają z radzieckiego sprzętu
i środków transportu.

Tylko w ostatnich latach mongolsko-radzieckie
ekspedycje odkryły pokłady rud miedziowo-mo-
libdenowych w Erdenet i Cogan-Sabure, węgla
w Baganunie, fosforytów w rejonie Chubsuguła,
ołowiu w Modoto. Oprócz tego wspólnym wysił
kiem prowadzone są prace geologiczno-hydrolo
giczne w rejonie Pustyni Gobi, bardzo ważne, dla
poprawy zaopatrzenia w wodę rolnictwa i prze
mysłu. Mongolscy, geolodzy współpracują także
z kolegami z Bułgarii, Węgier, NRD, CSRS i
Polski. Oprócz tego na terenie Mongolii pracuje
międzynarodowa ekspedycja geologiczna złożoną
ze specjalistów z krajów RWPG.

Wprost do sklepów
W NRD z reku na role coraz więcej towarów

trafia z fabryk prosto do sklepów z pominię

SOBOTA 9, NIEDZIELA 10 GRUDNIA 1978 R. — NR 284

ciem wielkich magazynów i składów. Dzięki te
mu droga towaru do odbiorcy znacznie się skra
ca, obniżają się koszty przewozów. Na przykład
w okręgu Erfurt bezpośrednio z fabryk do pun
któw handlowych dostarczana jest czwarta część
mebli, obuwia i wyrobów skórzanych, trzecia
część towarów tekstylnych i galanteryjnych.

Także w innych miastach NRD coraz szerzej
jest praktykowana ta forma sprzedaży w rru-

pie takich wyrobów jak: meble, lodówki, pral
ki. Klienci chętnie wybierają też towary z ka
talogów opłacając w sklepie przekaz; dostawę
realizuje producent bezpośrednio do domu.

Plantacje kawy
We wschodnich, prowincjach Kuby trwają zbio

ry kawy. Jednocześnie przygotowywane są tere
ny pod nowe plantacje tej cennej używki.

W górzystych ocienionych częściach prowincji
Olgin, Granma, Santiago de Cuba i Guantar.a
rośnie kawa nie ustępująca pod względem wa
lorów smakowych i aromatycznych najlepszym
światowym gatunkom. Opracowano bogaty prze
widziany na 13 lat program rozwoju uprawy tej
kultury. Przewiduje on 3-krotne zwiększenie wy
dajności ź hektara i rozbudowę plantacji. Po
witają też trzy specjalistyczne centra doświad
czalne zajmujące się tymi problemami.

CSRS. Na zamku w Pradze czynna jest inte
resująca wystawa pt. „Czasy Karola IV w hi
storii narodów CSRS”. Na wystawie znajdują
się cenne zabytki, dokumenty, dzieła sztuki

artystycznej i inne eksponaty o wielkiej war
tości historycznej. N/z: romańskie wykopali
ska znalezione na terenie CSRS. Fot. — CAF

WKSIĄŻCE PT. „BRUDNA ROBOTA”, która wkrótce
ukaże się na półkach księgarni amerykańskich, a uja
wniającej rolę agentów CIA w Europie Zachodniej,

znaleźć można m. in. nazwiska 17 agentów tej szpiegow
skiej organizacji, działających na terenie Szwecji w latach
1950—1976.

Jak stwierdzają autorzy książki, ostatnim szefem CIA w Szwe
cji był niejaki Walter Casatt McCabe, który przybył do tego
kraju w 1976 roku w randze pierwszego sekretarza ambasady
amerykańskiej w Sztokholmie. McCabe opisany został jako
agent, który zrobił karierę na terenie RFN, Wielkiej Brytanii,
Indii i Kanady. Zajął on miejsce po niejakim Paulu Garblerze,
którego prawdziwe zajęcie zostało rozszyfrowane przez tutejszą
prasę. Ale i McCabe — jak podała niedawno ambasada w Sztok
holmie — opuścił już Szwecję. Stało się to konieczne po uja
wnieniu jego nazwiska w drukowanej obecnie książce „Brudna
robota”, której autorami są: były agent CIA Philip Agee oraz

dziennikarz Louis Wolf.

RUDOLF HOFFMAN SZWECJA

Na 750 stronach książki autorzy ujawniają nazwiska 700 agen
tów CIA pracujących w Europie Zachodniej, załączając bardzo

dokładny opis ich kariery wywiadowczej. Wolf w rozmowie
z dziennikiem „Dagens Nyheter” podaje, że dzięki dokładnym
analizom i poszukiwaniom w archiwach amerykańskich autorzy
doszli do rezultatów, opublikowanych właśnie w książce „Bru
dna robota”.

Jeden z rtich, Bruce Hutchins, opuścił Szwecję w 1976 roku
w pośpiechu i podobno zwolniony został z CIA, ponieważ w spo
sób bardzo niezręczny usiłował w Sztokholmie zwerbować dzien
nikarza jednego z państw afrykańskich do pracy w 'CIA na

terenie Afryki. Aferę tę ujawnił szwedzki postępowv tygodnik
„Folket i Bild”.

Tutejsze środki masowego przekazu już kilkakrotnie wcze
śniej ujawniały nazwiska niektórych agentów CIA, pracujących
w Szwecji. 20 października 1975 roku telewizja szwedzka przed
stawiła nazwiska 9 agentów CIA. Wkrótce potem w sztabie CIA
w USA przeprowadzono wiele zmian personalnych.

Książka „Brndna robota” wywołała wiele niepokojów rów
nież i w USA (i to zarówno w kołach CIA, jak u władz sądo
wych), gdzie czyniono wiele, aby nie ujrzała ona światła dzien
nego. Dopiero gdy wydawca zagroził, że wyda ją w innym
kraju, zaniechano starań o zakaz jej publikacji. Jednocześnie
podano do wiadomości że specjalna komisja prawna Senatu
amerykańskiego, zajmująca śię sprawami wywiadowczymi,
opracowała już projekt nowej ustawy, na mocy której będzie
można wdrażać postępowanie sądowe przeciwko osobom ujaw
niającym nazwiska agentów amerykańskich służb wywiadow
czych.

Fakt ten — zdaniem wielu tutejszych komentatorów — sta
nowi pośrednie potwierdzenie, że nazwiska podane w książce
„Brudna robota” — są prawdziwe, a cel, jaki przyświecał obu
autorom: ujawnienie właśnie brudnej roboty CIA w Europie
Zachodniej — został osiągnięty.

JEDNYM Z UBOCZNYCH ZJA
WISK TRWAJĄCEJ NA ZACHO
DZIE RECESJI, POŁĄCZONEJ Z

INFLACJĄ, JEST STAŁE POGŁĘ
BIANIE SIĘ RÓŻNIC W SYTUA
CJI SPOŁECZNEJ KOBIET. W do
bie bezrobocia kobiety zamierza się
odesłać do gospodarstw rodzinnych.
Ta tendencja „patronów" (praco
dawców) nie ogranicza się niestety
wyłącznie do sfery pracy.

Takie są podstawowe tezy, przed
stawione na łamach belgijskiego
dziennika „Le Soir" przez przed
stawicielki ugrupowania „2a jedna
kową pracę — jednakowa płaca";
ugrupowanie to w ciągu swej dzie
sięcioletniej działalności starało się
tropić i ujawnić nierówności- w

prawach i płacach na niekorzyść
kobiet.

Cyfry są wymowne. Wykazują bo
wiem, że bezrobocie rzeczywiście u-

derza silniej w kobiety niż w męż
czyzn; kobiety stanowią w Belgii
30 proc, zatrudnionych i aż 70 proc,
bezrobotnych. W dodatku, wśród
bezrobotnych kobiet procent praco
wnic wykwalifikowanych jest wię
kszy niż wśród bezrobotnych męż
czyzn. Dotoodzi to, że bezrobocie
kobiet na Zachodzie i ich niskich
plac nie można tłumaczyć brakiem
kwalifikacji.

Gdy w jakimś przedsiębiorstwie
następują zwolnienia z pracy, na

pierwszy ogień idą kobiety, chociaż
mężczyźni, lepiej opłacani, są droż
szymi pracownikami z punktu wi
dzenia interesów przedsiębiorcy.
Ten paradoks można wytłumaczyć
— według opinii działaczek ugru
powania „Za jednakową pracę —

jednakowa płaca" — tym, że związ
ki zawodowe chronią przede wszy
stkim mężczyzn uważając, że bez-

RECESJA NA ZACHODZIE

dylematu

czynność' jest czymś łatwiejszym
do zniesienia dla kobiet niż dla
mężczyzn.

Zresztą w samych związkach za
wodowych pokutuje wciąż tradycyj
ny podział pracy: poszukuje się
mężczyzn na stanowiska kierowni
cze, a kobiet na stanowiska pomo
cnicze' (maszynistki, sekretarki).
Niekiedy nowe umowy zbiorowe
sankcjonują również, dyskryminację
placową.

Postawa ta nie dotyczy wyłącz
nie sfery zatrudnienia. Stąd też
działaczki w.w. ugrupowania uwa
żają, że kryzys toczący kraje Za
chodniej Europy nie ma wyłącznie
charakteru ekonomicznego i że wy
kształcił on również mechanizmy
zmierzające do przyhamowania dą
żenia kobiet do równości politycz
nej. „Umizgitoano się” do kobiet,
aby kandydowały w wyborach do
władz miejskich z ramienia poszcze
gólnych partii politycznych, ale

gdy osiągnęły poważne sukcesy, za
częły się naciski, aby zadowoliły się
niezbyt eksponowanymi stanowi
skami.

Walcząc z tym stanem rzeczy, u-

grupowanie „Za jednakową pracę
— jednakowa płaca" zamierza prze
de wszystkim działać przeciwko
bezrobociu. W najbliższych miesią
cach do bezrobotnych kobiet zosta
nie wysłany kwestionariusz. Ma on

umożliwić zebranie dokładnych in
formacji na temat bezrobocia ko
biet wykazując, że przyczyną
trudnej, sytuacji nie jest brak
kwalifikacji czy lenistwo. Stowa
rzyszenie zamierza też ujawnić wie
le praktyk dyskryminacyjnych,
sprzecznych z obowiązującym u-

stawodawstwem.

„Ford" ze srebra -

W przyszłym roku minie 90 lat od chwili, gdy na

rynku w USA pokazał się pierwszy, legendarny już
samochód Forda, który nazwano „Tiny Lizzy". Kosz
tował on wtedy 850 dolarów.

Z okazji tego jubileuszu, szef koncernu Forda —

Henry Ford II polecił wykonać miniaturę, tego samo
chodu z czystego srebra. .

"

Jedna taka miniatura, o długości 35 centymetrów
będzie kosztowała 1700 dolarów, a więc dokładnie dwa

razy tyle ile przed 90 laty trzeba było zapłacić za ory
ginał — prawdziwy samochód.

Wieloryb do... lekarza

Do jednej z najoryginalniejszych przygód ostatniego
lata "prasa brytyjska zaliczyła, przygodę Very Legg.

Oto podczas kąpieli w morzu w miejscowości Fąl-
rnouth, podpłynął' do niej nagle wieloryb.

Przestraszona kobieta co sił podpłynęła do brzegu
plaży. Gdy wyszła już na brzeg okazało sie, że 4-met-

rowy wieloryb również osiadł na piasku. Pani Legg
natychmiast zawiadomiła o tym straż przybrzeżną

i wtedy okazało się, że wieloryb jest ranny... Zwierzę
ciem natychmiast zajął się miejscowy lekarz. Gdy
opatrzył jego ranę, strażnicy wepchnęli wieloryba na

głębszą wodę i w ten sposób został en uratowany.
Tak więc można powiedzieć, że wieloryb sam zgłosił

się do lekarza...

Najbardziej hałaśliwe miasto świata

Przy średnim poziomie hałasu, wynoszącym 70 decy
beli (podczas gdy przeciętna, dopuszczalna dla organi
zmu człowieka wynosi maksimum 50 dec.) słynna „per
ła miast”, Buenos Aires uznane zostało za „światową
stolicę” wszelkiego rodzaju dźwięków. Natężenie hałasu

ponadto nie ograniczą się jedynie do dzielnic central
nych o największym .ruchu: ulicznym, lecz sięga rów
nież do peryferii i dzielnic mieszkaniowych.

- W związku z. nasilającymi śię wypadkami chorób

nerwowych i różnego typu depresji, związanych z prze
bywaniem w nieustannym hałasie, władze miasta w po
rozumieniu z Departamentem Zdrowia przystąpiły do

opracowywania przepisów, śeiśle określających granice
dopuszczalnego hałasu zarówno w centrum jak i na

przedmieściach.

• PARADOKSALNYM ZJAWISKIEM jest notowana w osta
tnich kilku latach rozbudowa aparatu celnego w krajach EWG.
Paradoksalna dlatego, że gros zagranicznych obrotów handlo
wych tych krajów — to w zasadzie bezcłowa wymiana wza
jemna w ramach wspólnego rynku EWG. Jak donosi szwaj
carski dziennik „Neue Zucrcher Zeitung”, w 9 krajach EWG

pracuje obecnie ponad 102 tysiące funkcjonariuszy i urzędnik
ków celnych. We wszystkich też krajach członkowskich zatru
dnienie w aparacie celnym przewyższa poziom notowany przed
10 laty, w chwili powoływania do życia EWG.

@ HOTEL NA PEŁNYM MORZU zbudowała „naftowa” filia
koncernu „Phillips Petroleum Company”. Jest to mianowicie

kilkupiętrowy, stacjonarny hotel dla pracowników norweskiego
zagłębia naftowego „Ekofisk” na Morzu Północnym, wzniesio
ny na specjalnej platformie (jej waga: 10 tysięcy ton), wbitej
w dno morskie. Hotel wyposażony jest w 106 dwuosobowych
pokoi, kompleks gastronomiczny, kino, placówkę służby zdro
wia i inne obiekty usługowe.

© BRAZYLIA ZAKUPIŁA W CZECHOSŁOWACJI kompletne
wyposażenie sześciu zakładów przemysłu cementowego. Zosta
ły one zbudowane przeważnie w południowo-wschodnich, gę
ściej zaludnionych rejonach kraju. Ostatnio brazylijska firma

„Joao Santos" podpisała z czechosłowackim przedsiębiorstwem
„Pragoinvest” kontrakt na dostawę siódmej z kolei cemento
wni, która zlokalizowana będzie w mieście Manaus nad Ama
zonką — w sercu brazylijskiej dżungli,

9 KONKURENTEM POLSKI i innych krajów „miedziowych”
stanie się w najbliższych latach Meksyk, który dysponuje po
ważnymi zasobami geologicznymi rud miedzi. W ub roku hut
nictwo meksykańskie wyprodukowało 79 tysięcy ton rafinowa
nej miedzi — przeszło 3-krotnie mniej niż zagłębie lubińsko-
głogowskie w Polsce. Jednakże w końcowym stadium budowy
są nowe zakłady górniczo-hutnicze, których uruchomienie poz
woli na podniesienie już w 1980 roku meksykańskiej produkcji
miedzi do poziomu 250 tys. ton. Co najmniej połowę tej ilości
przeznaczy Meksyk na eksport.

© „STARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE” — i Brytyjczycy, któ
rzy budowę swej gospodarczo-handlowej potęgi zaczynali w XIX
wieku od przemysłu włókienniczego, nada] nie zamierzają wy
cofać się z tej branży, mimo silnej konkurencji krajów Trzecie
go Świata. Eksport brytyjskich wyrobów włókienniczych i odzie
żowych, mający w 1975 roku wartość 1.092 min funtów szterlin-

gów, zwiększył się w roku 1977 prawie dó 2 miliardów funtów.
Wiele starych zakładów w Manchesterze i innych miastach hi
storycznego centrum włókiennictwa w środkowej Anglii otrzy
mało w ostatnich latach nowe, wydajne wyposażenie.

@ SILNA POZYCJA JAPOŃSKIEGO JENA i rola, jaką od
grywa obecnie Japonia na rynku międzynarodowym — to atuty,
które skłoniły bankierów i działaczy gospodarczych tego kraju
do podjęcia starań na rzecz przekształcenia stolicy kraju, Tokio,
W jeden z największych n3 świecie ośrodków obrotu finanso-

wo-krędytowego, takich jakimi są aktualnie Londyn, Nowy Jork
czy Zurych. Czynnikiem ułatwiającym realizację tego zamierze
nia jest prawie dwu krotnie niższa w Tokio niż np. w Nowym
Jorku stopa dyskontowa.

© „BIAŁY GRÓD”, czyli Belgrad — stolica Jugosławii — osią
gnie około 2096 roku liczbę 2 min mieszkańców: taka jest opinia
miejscowych urbanistów. Do tego czasu przybędzie w mieście
350 tysięcy nowych mieszkań, ale i 500 tysięcy nowych samocho
dów. „Czterech kółek” będzie wówczas w Belgradzie 3-krOtnie

więcej niż obecnie.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

gospcdarkFmaszynami BUDOWNICTWA

31-589 KRAKÓW, ul. SOŁTYSOWSKA 1

telefon nr 417-20

przyjmie zaraz do pracy
4 MASZYNISTÓW żurawi wieżowych4 MASZYNISTÓW żurawi samojezdnych

i samochodowych
4 KIEROWCÓW z II kategoria prawa jazdy4 MECHANIKÓW pojazdów samochodowych4 MECHANIKÓW maszyn budowlanych4 MASZYNISTÓW SPYCHAREK

4 MASZYNISTÓW KOPAREK 4 ELEKTRYKÓW
4 TOKARZA 4 FREZERA 4 HYDRAULIKÓW
4 PALACZY c. o.

4 DOZORCĘ 4 ŁADOWACZY

4 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawo
dowych w zawodzie mechanik maszyn

Ponadto zatrudni:

4 ST. MISTRZA i ST. INSPEKTORA ds. eksplo
atacji oraz ST. INSPEKTORA p. poż.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie,
dobre warunki socjalne i możliwość podwyższenia kwa
lifikacji w Przyzakładowej Szkole Zawodowej i Tech
nikum oraz na kursach specjalistycznych. — Dla za
miejscowych zakwaterowanie. K-8018

POMIDORÓW SZKLARNIOWYCH

i TUNELOWYCH — żądanych od
mian — produkuje w kolejności za
mówień — Wojewódzki Ośrodek Po
stępu Rolniczego „Breń”, woj. tar
nowskie — telefon Dąbrowa Tarnow
ska 11—13. K-8386

Zguby

NĘCEK Irena, ram. Kra
ków, os. Stalowe 3/20,
zgubiła legitymację stu
dencką nr 12867/EP/76,
wydaną przez AE w Kra
kowie. g-70671

PITALA Janusz, Gaj nr

162, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zasadniczą Szkołę Zawo
dową nr 2 w Krakowie.

g-70350

NOSZCZYNSKIEJ Danu
cie, Kraków, ul. Sądowa
9, skradziono legitymację
służbową nr. 3465, wydaną
przez KII L.O. w Krako
wie. g-70343

ZIELENIEWSKI Michał,
Kraków, oś. Centrum A

6/54, zgubił legitymację
studencką nr 12740, wyda
ną przez Akademię Eko
nomiczną w Krakowie.

g-70173

STEDNICKA '

Teresa,
zam. Kraków, Teligi 2/4,

zgubiła legitymację stu
dencką. nr

' L. -10444,'226/74,

wydaną przez AM. g-70&s»

KRZYŻANOWSKA • Tow.

pik Krystyna, Nowy Sącz,
Rejtana 14/95, zgubiła in
deks nr 06284/Z/73, wyda
ny przez Akademię Eko
nomiczną w Krakowie.

g-69944

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 1

przyjmie. do pracy —.

w okresie szczytu przewozowego PRACOWNIKÓW —

(kobiety i mężczyzn) — na stanowiska związane z ru
chem pociągów, a to:

A DYŻURNYCH RUCHU

A ZWROTNICZYCH

A MANEWROWYCH

A NASTAWNICZYCH

A DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH

A RZEMIEŚLNIKÓW 0 (ślusarzy wszystkich
specjalności O stolarzy O elektromonterów) —

do pracy przy naprawie taboru kolejowego.
Zapewnia się:

A zdobycie popłatnegb zawodu

A podnoszenie kwalifikacji i wykształcenia
A szeroki zakres świadczeń przysługujących pra

cownikom PKP.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do pracy

przyjmuje: Dział d. s. Pracowniczych, ul. Mogilska 1,
telefon 270-22, wewn. 36-59, pokój nr 126, I piętro —

oraz komórki służb pracowniczych w jednostkach kole
jowych na terenie całej Dyrekcji Rejonowej Kolei

Państwowych.
K-S422/
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Mazepa — 19.15. KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Beckett;*Czekając na God-ota —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
Molier: Szkoła żon — 19.30, LUDO-
WY (os Teatralne 34): I. Kanicki
i L. Budrecki: Dziś, do ciebie

przyjść nie mogę... — 19.15, MU
ZYCZNY (Lubicz 48): F. Lehar:
Kraina uśmiechu - 19 15. niedz. —

niecz., GROTESKA (Skarbowa 2):
E. Szymański: Słoneczny świat —

10 I 16 FILHARMONIA (Zwierzy
niecka i): Koncert symfoniczny z

udziałem pianistki E. Osińskiej —

13. niedz — mecz . PWST (War
szawska 5): Byron: Don Juan —

19.15. KRAM POD PTASZKAMI W
SUKIENNICACH: Kapela Uliczna

Waganty — 16, niedz. - niecz..
KAWIARNIA LITERACKA” (Pi-
jarska): Kabaret ..Nieszczęście ze

szczęściem*' — 21.30. niedz. —

niecz., KAWIARNIA „POD PA
WIEM” (Grodzka): Spotkanie z> li
ryką i żartem ..Jesień” — 17,
niedz. — niecz

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: W. Szekspir:
Hamlet - 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): S. Michałków: Bałałaj-
kin i spółka — 19.15. BAGATELA:
E. Redliński: Wcześniak — 19.30

(dozw od 16 lat). LUDOWY: I. O-

mąkowska; Bajki mówią o nas —

11 (przedst. zjamkn., abonam. nie
ważne). SCENA OPEROWA w Tea
trze im. J. Słowackiego: B. Pa
włowski: Królewna Śnieżka — 14,
GROTESKA: T. Jansson: Maciupi-
nek z Krainy Mumlnków — 10 i 15

(przedst zamkn), E. Szymański:
Słoneczny świat — 12 i 17 (przedst.
zamkn.) . PWSM (Basztowa 8) •

Koncert symfoniczny — wyk. Ork.
PWSM, A Kreiner — dyrygent, W

Kwaśny — skrzypce — 19.30.
Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
♦*/©°©

_ 15.45, niedz. — 15.45, IR,
KIJÓW (Krasińskiego 34): O je
den most za daleko (ang. 15 lat)
**/ooo

_ 16.13, 19.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ryzykant (USA
15 lat) */o«>

_ 8, 10, 12, 14. 16. Sy-
blriaczka (radź, b.o.) — 18. Sana
torium pod klensydrą (poi. 15

lat) - 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Człowiek
klanu (USA 18 lat) **/ooo

•— 11. 17.30, 19.30, niedz. — 15.15,
19.30, Król Maciuś I (poi.

15 30, niedz. 10.45.
17 30,
b.o.) **/oo

_

12.15, MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Pierwsza spokojna ncc (wł.

k18 lat) ♦♦♦/o©®
_

14>3ot 17t 19.30
MIKRO (Dzierżyifs kiego 5):
Dziewczyna z-.reklamy (wł. 18 lat)
**;©©o — Ig. 18. 20, PASAŻ BIE-

LAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10. 11. 15, 16, 17. Kobieta w

czerwonych butach (fr. 18 lat)
**/o®

_ 12, 18. 20. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Nieme
kino (USA 15 lat) ♦*/©o — 16. 18,
SFINKS (os. Górali): Port lotni
czy — 77 (USA 15 lat) **/°ooo

_

16, 18, 20. SZTUKA (Jana
’

4) :

Iluzjon: Film z Ingrid Bergman
— 10.15. 12 .30, 15.45, 18. 20.15, ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
ABBA (szwedz. b .o.) — 16. 18. 20,
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatral
ne 10):- Ifi-genia (greę^ 13 lat).

»♦♦/*• — 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Wodzirej (poi. 18 lat)
♦♦♦/ooo — Ig, 20.15, Grzeszna natu
ra (wł. 15 lat) */«

_ 15.45, TĘCZA
(Praska 27): Asy przestworzy
(ang. 15 lat) ♦♦/©©© — 17, 19, UCIE
CHA (Boh. Stalingradu): Bez
znieczulenia (poi. 18 lat) ♦♦♦♦/©o®
— 10, 12.30, 15-30, 18, 20.30, UGO-
REK (os. Ugórek): Tomek Sawyer
(USA b.o .) **/=>©o — 15, 17, W mro
ku nocy (USA 18 lat) *♦♦/«> — 19,
WANDA (Waryńskiego 5): J-oseph
Andrews (ang. 15 lat) ***/©©o —

10, 12.15, 15.45, 18. 20.15, WARSZA
WA (Stradom 15); Hallo Szpic-
.bródka (poi. 15 lat) ♦♦/©©®®

__ 15.45,
13. 20.15. Przełomy Missouri (USA
15 lat) ♦♦♦♦/ooco

_

iot 12.30, WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): ABBA

(.szwedz. b.o .) **/o®®o — 10. 12, 16,
18. 20, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Jerzy Szaniawski, Jarosław Iwasz
kiewicz — 17.30, WRZOS (Zamoj
skiego 50): Straceńcy (USA 18

lat) ♦/© — 15.45, 18, 20, WISŁA

(Gaz-owa 2'5): Snperekspres w nie
bezpieczeństwie (jam 15 lat) */®©°
— 10.45, 18. 20.15. Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) *♦/©© — 13,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Dziewczyna do dziecka (wł.
18 lat) ♦♦♦/•*• — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: King Kong
(USA 12 lat) */oo®o, KRZESZOWI
CE — Nowości: Nickelodeon (ang.
12 lat) ♦♦*/©©©. MYŚLENICE — Wi
sła: Pustynia Tatarów (wl.-fr. 15

lat) **♦/©. NIEPOŁOMICE — Baj
ka: Zasady domina (USA 15 lat)
♦**/ooo, PROSZOWICE — syrenka:
San Bablla. godzina 20 (wł. 18

lat) **/o®. SŁOMNIKI — Czar: Lo
kator (fr. 18 lat) ♦***/©©, WIE
LICZKA — Górnik: Mandinigo
(wł. 18 lat) */o=®.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Ryzykant — 12,

14, 16, 19.30, Miasteci^w (poi. 15

lat) — 18, Sanatorium, pod klep
sydrą (poi. 15 lat) — 10,
20. MŁODA GWARDIA: Nie
ma mocnych (poi. b.o.) **/©co
— 12. Ofiara namiętności (hiszp.
13 lat) ♦/©©© — 14 .45, 19.15, Rodzin
ny gang (.wł. 18 lat) */©© — 17.
MIKRO: Mały książę (USA b.o .).
popołudn. jak w «ob.. PASAŻ
BIELAKA:K Przygody Bolka i Lel
ka—10.11,12,13,14,15,16.17,
PODWAWELSKIE; Bajki — 11. 12.

popołudn. jak w sob.. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, Dooołudn. jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon —

10, 12, Kinematograf Narodów:
Poszuk’wsczki złota (USA 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA: Terror Mechagodzilli (jam
b.o.) *;°°© — 13. oopoludn. jak
w sob., ŚWIT MAŁA SALA: Stra
cenie Judasza (wenezuel. 15 lat)
**/°°

_ j5t cenny denozyt (fr.
12 lat) — 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I i TI (nol.
b.o .) */coo°

_ 42.30, UGOREK:

Bajki — 12 . 13, popoludn. jak w

sob., WANDAt W pustyni i w

puszczy (poi. b .o .) **/*5©o
_ g

(12.15 seans zamkn.). ponołudn.
jak w sob., WIEDZA: Samson

(poi.) — 16. 18, WRZOS: Bajki —

11 i 12, Szkarłatny pirat (USA 15
lat) **/©©*> — 13. -popołudn. jak w

scb. WISŁA: Wielka podróż Bol
ka i Lolka — 14, Supereksnres w'

niebezpieczeństwie — 15.45, 18.
20.15.

GDÓW — Promyk: Szał (sng. 18

lat) ♦/«, SKAWINA — Hutnik:

Mężczyzna z białym goździkiem
(szwedz. 15 lat) */0°, WIELICZKA
— Górnik: Wesele kruka (poi.
b.o .). nopoludn. jak w sob.. ZA
BIERZÓW — Wolanka: Policja
dziękuje, (wł. 18 lat) **♦/©©©. Jak
zranione ptaki (radź. 15 l^t) **/°o-

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: sob. niedz- (niecz.)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO
NY”: sob. niedz (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG
MUNTA: sob niedz. (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA: sob., niedz. (niecz.),
WIEŻA RATUSZOWA: sob.
niedz. (niecz.). GALERIA MA
LARSTWA IV SUKIENNICACH:
sob.. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra
zy. rysunki, zbiory artyst. i pa
miątki po J Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor
J Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
L6). niedz (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1765 r., sob.. niedz. (10—16). NO
WA7 GMACH (al. 3 Maja 1): Ga
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob., niedz
(10—16) MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1) Wystawa: Polska sztuka
ludowa — sob. niedz. (10—15)
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12^:

Kolekcja militariów I zegarów:
sob., niedz. (9—14). FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wystawa: Szopki
krakowskie sob., niedz. — 12 o-

twar., ODDZ. TEATRALNY (Szpi
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: sob., niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY’ (Szczepańska
2): Wystawa: Malarstwo Piotra

Konczałowsikiego — sob., niedz.

(12—18). M . ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Muzeum

Archeologiczne w GO-leciu nie
podległości (sob. — 12 otwarcie),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
- LENIN W POLSCE oraz „Inter
nacjonalizm — Rewolucja — Nie
podległość” sobota (10 — 17).
niedz fi0—13) MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra '28): Folklor wsi podkrakow
skiej sob. niedz. (11—14) MU
ZEUM W PIESKOW7EJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16) MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 1): Fauna epoki lodow
cowej sob niedz (9—13 wst. wol
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz

(9—19). KOPALNIA SOLI: scb.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa „Venus 78” cz. I
sob niedz. (9—21) PAWILON WY
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: S. Lewczuk — ma
larstwo S. Kluczykowski — grafi
ka, rysunek, R. Skowron — grafi
ka sob., niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego sob. niedz.

(11—18) PAŁAC SZTUKI (pl
Szczepański 4): sob., niedz.

(10—17). SALON TPSP (Nowa Hu
ta. al. Róż 3): III Międzynarodowe
Biennale Lalek Regionalnych, so
bota, niedz. (11—18). GALERIA

„B” DESA (Jana 16): sob (11—19)
niedz. (niecz.); GALERIA DESA

(Jana 3): sob. (11—19). niedz- (nie
czynna). GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy
stawa Teren” Koji Kamojiego
sob. (11—19), niedz. (niecz.) GA
LERIA ZPAP (Floriańska 3<*.
sobota (10—17), niedziela (nie
czynne). GALERIA ZPAF (Annv
3): Wystawa indywidualna Lesz
ka Szurkowskiego sob. (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy
stawa graf’W węgierskiej sob.

(10—18), niedz. (niecz.), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ — KRA
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa Jadwigi Tatar-
czuch „Pejzaże polskie” — so.b.
niedz. (11—19). MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań
ska 1); Wystawa książek nt. „Pol
ska wobec idei pokoju w okresie
60-lecia” sobota (10—15), nie
dziela (nieczynne). KLUB MPiK

(M. Rynek 4) : CZYTELNIA sob.

(10—21), niedziela (11—15), GALE
RIA: Wystawa: Grafika użytkowa
T..Krżiśnik (Jugosławia) sob. niedz-

(10—18). KLUB MPiK (N Huta, pl.
Centralny). CZYTELNIA: so
bota (10—20), niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa ma laretwa

Ryszarda Ziobrowskieg-o sob. (10—
20), niedz. (11—15). DWOREK JA
NA MATEJKI W KRZESŁAWT-
CACH (Kruczkowskiego 15) sob.,
niedz. (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
Klubu Marynlstów sob., niedz. (9—
14) . MUZ. REGIONALNE (Sobie
skiego 3): Wystawa „Lenin —

Październik — Współczesność”
sob., niedz. (10—12) MDK: Wysta
wa pokonkursowa ozdób bibułko
wych „Kwiaty polskie” 6Ob. (8—
15) , niedz. (niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; sob. — Prąd
nicka 35, niedz. — Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Pro-

kocim, niedz. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: sob. — Prądnic
ka 35, niedz. — Wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
— Kopernika 23a, OKULISTYCZ
NY-: sob. — Wilkowice, niedz. —

Na Skarpie 65.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy sob. (18—21),
niedz. (8—14), ogłoszenia wizyt do
mowych sob. (18—20), niedz. (8—
13). Porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo
towie Ratunkowe (ul. Łazarza)
sob. (20—7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz
na 3) - tel 618-35. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalną .2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) - I

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato
logicznym i zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦
■'. ••- ■

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2. 62'5-50, Lotnisko Balice 1S0-

29, Nowa Huta 422-22. 417 -70, Krze
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska
wina 9, Wieliczka 9. 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—15)»

Pstrowskiego 94 (tlen), Waryń
skiego 24 (tlen), Rynek Gł. 42

(tlen), Pl. Wo-lmości 7. N. Huta,
Centrum A. bl. 3 (tlen). Centrum

C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

tel. 202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
________

.

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODROM (Krak-owąka 26):

(11—20).
ELIPPER CLUB (Rynek Gl.

_ 24):
(10-21)

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper

nika 27): .sob. (niecz.), niedz. (10
-U).

OŚRODEK IN FORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7—18) Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel 447-31 (8—1S).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8 tel. 260-91 204-71 (8—14)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225-66 i 295-78 od
16 do 2330.

TELEFON ZAUFANIA - MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16-22). )''

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.90, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.09, 23.00, 0.01, 1.00,

2.90, 3,00, 4.00, 5.00.
6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 05—11 .40

Cztery pory toku. 11 .40 Tu Radio.

Kierowców. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Przeb. z ma
łych płyt. 13.20 Nasze lud. rytmy.
13.40 Kącik melomana. 14 .00 St.
Gama. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka
17.30 Radlokurier. 18.00 Tu Jedyn
ka d. c . 18.25 Nie tylko dla kie
rowców. 18.33 Przeboje sprzed lat.
19.15 Z poznańsk. studia. 19.30

Progr. z dywanikiem. 20.35 Filmo
wa muz. M. Legranda i F. Lai.
21.00 Inf. dla kierowców. 21.05

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy muz. o

sporcie. 21 .58 Komun. Tot. Sport
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Łódź na muz. ant. 23.00 Wita Was
Polska — mag. słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23,30.

8.00 Diaiogi i zbliżenia. 9-30
Teatr PR — „Komedia konkurso
wa” — słuch, wg kom. A . Asny
ka. 10.40 Sprawy codz. 11 .00 Kon
cert chopinowski. 11.35 publicyst.
międzynar. 11.45 Muz. spod strze
chy. 11 .55 Komun, o st. wód. 12.05

P. Dukas — „La Peri” — poemat
tan. 12 .25 Czy znasz tę książkę? -

zag. liter. 12.45 Miniat. muz. 13.00

Mag. łowiecki. 13.15 C. Saint-Sagns
— Konc. G-dur na harfę 1 ork. op.
154. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Włoskie duety operowe. 14.10 O
zdrowiu dla • zdrowia. 14.30 Dla
dzieci —' „Gwoździk”. 14.50 „Cza
ta” — mag. wojsk. St. Młodych.
15.05 J. S. Bach — IV Son. na

skrzyp, i klaw. 15.20 Popoł. dziew
cząt i chłopców. 16.00 Mel. z musi
cali. 16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40
Jan Kadłubiński — gra utw. for
tepianowe Paderewskiego. 17.00 Z
archiwum jazzu. 17.20 Narodziny
Gdyni — cz. II rep. liter. 13.00
Muz. archiwum PR.. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Probl. teatru operowego. 20.00

Wiersze A. Niedworoka. 20.15 Kon
cert Laureatów VI Międzynar.
Konk. im. P. Czajkowskiego.
21.39 Inf. sport. 21.40 Muz. 22 .00

Gwiazdy estrady. 23.00 Mistrz, in
terpretacje muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.45 Kolekcja muzyki staropol
skiej. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Bałkanton. 11.00 2ycie rodzinne —

mag. 11 .30 Powracający temat:

„Czy deszcz, czy słońce?”. 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Nasz człowiek w

Hawanie” —ode. pow. G. Greene’a.
14.00 Między barokiem a klasycyz
mem. 15.05 Kram — pios. 15.30

„Moje okno” — wiersze i piosenki
A. Łatinginy., 16.00 przeboje na

orkiestrę. 16.30 Pios. z Iluzjonu.
16.45 Nasz rok 78. 17 .05 Muz. pocz
ta UKF. 17 .40 „Opór wewnętrzny”
— pierwsza płyta K. Dush. 18.25

Muzyczne dedykacje G. Mulliga-
na. 18.40 Teatrzyk Zielone Oko —

„Jeszcze jedna szansa” — słuch,
wg opow. E. Hocha. 19.12 Muz. de
dykacje A. Makowicza. 19.35 Ope
ra tyg. — F. Haendel „Juliusz Ce
sar”. »19.50 „Opętani" — 12 ode.

pow. W. Gombrowicza. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.08 Gwiazda 7

wiec:-? .

— E. Decdato. 22.15 J. Ka-
den-Bandrowski „Czarne skrzy
dła” — ode. 8. 22 .45 Poeci piosenki
— J. Biel. 23.00 M. Białoszewski

czyta’ swoje’ . wiersze. 23.05 Jam
session w Trójce. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

7.39 Pog. (KR). 7 .40 Radio

dedykuje. 9.00 Gra Ork. pd W.

Trzcińskiego. 8 .10 RTV Szk. Sr, dla
Prac. — Historia. 3 .25 M. Glinka
— fragm. opery „Rusłan 1 Lud
miła”. 8.35 Sport — nauka 1 tech
nika. 9.00 Ma 6 lat — „Głoska do

głoski”. 9.20 - Pleśni G. Mahlera.
10.00 Dla kl. 8 (chemia) — „Mikru
sy i giganty". 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla szk. śr. (biologia) „Rozu
miemy się bez słów”. 11.30 Verdi
— sceny z „Trubadura”. 12.05 Mu
zyka popul. (KR). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 19 lek. j. angielskiego.
13.15 Muz. 13.20 Mam 6 lat — „Gło
ska do głoski”. 23.45 Muz. 15.30
Tu St. Stereo (STEREO — KR).
14.45 Pieśni lud. Włoch. 15.05 Teatr
PR - St. Klas. - „Teatr Staro
polski” — „Intermedia” wg teks
tów anonim z XVII w. 15.45 Ros
sini — Son. smyczk. — nr 4 B-dur.
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25
Muz. 16.30 Rozm. o wychowaniu.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 16.50 Na radiowej ant. wa
sze troski nasze wnioski (KR).
17.05 Sob. Mag. Rozr. (KR). 18.24

Pog. (KR). 18.25 Pasje, podróże,
przygody. 19.00 Czy znasz swoje
prawo. 19.15 10 lek. j. francuskie
go. 19.30 Studio Dwóch .

— mag
Stereo (KR). 21.15 Lok. Stereo!,
progr. muz. — muz. poważna
(KR). 22.15 Radiowe Portrety Po
laków. 22 .35 RTV Szk. Sr. dla

Prac. — Jęz. polski.

NIEDZIELA

PROGRAS1 I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

8.20 .Moja aud. muz. 9.05 Radio
wy Mag. Wojsk. 10.05 Z albumu

polsk. pios. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci — „Źródełko” — baśń
słów. 11 .00 St. Gama. 12.05 W sa
mo południe. 12.45 Polska muz. po
pularna. 13.00 Tropami ludzi l pie
śni. 14 .00 Różne barwy pios. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR — „Niewczesne za
loty” — słuch, wg arabskiej baśni

„Kadi oszukany”. 16.50 Końc. na

instrum. 17.15 St'. Młodych. 18.00
Komun. Tot. Sport. 18.05 Radio lu?
dziom pracy. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05

Wróżby z gwiazd czyli wynalazek
pana Bolla. - mag. 22.00 Lekka
muza na płytach. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Gra ze
spół Swing Session.

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30. 21.30, 23.30.

8.40 Fel. W.' Sokorskiego. 9-00
Konc. organowy. 9.15 Konfrontacje
— o telewizyjnej „Lalce”. 9.50 Ty
godniowy Przegląd Prasy. 10.08

Wielkopolanina żywot własny —

aud. dok. 10.30 ’L. Staff — aud. L.

Staniszewskiej. 11.10 Generał Zyg
munt Berling — słuch. A . Srogi.
12.05 Poranek muz.

‘

symf. 13.00

Teatr PR — „Portret damy” -

słuch, wg pow. H. Jamesa. 14.35

Graj gtacyku. 15.00 Radiowy
Teatr dla Młodz. — „Dubrawka”
15.30 Dom, rodzinny dom. 16.00
Konc. chopinowski z nagr. E. Gi
lelsa. 16.30 Podwieczorek przy mi
krofonie. 18.90 Nowości „Pólśkieh
Nagrań”. 18.35 Fel. publicystyki

kraj. 18.45 J. 8. Bach — n Son.
e-mOU na flet 1 Passo continuo.
19.00 Recital R. Stewerta. 19.20

Studio Młodych - Rozgł. Harc. —

mag. nie tylko dla harcerzy. 20.09

Wielcy artyści estr. i kabar. 21 .00

Wojsko, strat., obron. 21 .15 Pios.
żołn. 21 .30 Koncert życzeń. 22 .30

Wspominamy debiuty. 23.00 Arcy
dzieła muz. dawnej. 23.35 Publi
cystyka międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog'. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki
— fel. J . Krystka. 8-00 Nasze ,typy
— przegl.. aud. tyg. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Co
kto lubi. 9.00 „Opętani” — 12 ode.

pow. W . Gombrowicza. 9 .10 Na

góralską nutę — „Było cymbalis
tów wielu”. 9.30 Gdy się mówi

praca — aud. C. Słupka. 9.50 Bra-

zyliana po polsku. 10.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 Pleśni zespołu
Extra Bali. 11.15 Niedz. szkółka
muz. 12.00 Żeromski na czele Rze
czypospolitej Zakopiańskiej — 2

ode. słuch, dok. A . Sudlitz. 12 .25

Muzyka z sal koncert. 13.20 Prze
boje z nowych płyt. 14 .05 Per»-

skop — przeg. wyd. tyg. 14.30 Z

nowych nagr pr III. 15.00 „Trak
tat o winie — czyli barabolec na

śniadanie”. 15.20 „Błam” - nowa

płyta B. Johnson. 16.00 „Trzy nie
zawodne rady” — słuch, wg opow.
W. S. Manghama. 16.27 Pod uro
kiem musicalu cz. I. 17.00 Za
praszamy do Trójki. 19.00 Pod u-

rokiem musicalu — cz. II. 19.35

Opera tyg- —

, J. F. Haendel „Ju
liusz Cesar". 19.50 „Opętani” — 13
ode. pow. W. Gombrowicza. 20.00
Jazz piano forte. 20.40 Rene Char
— poeta znad Sorgi. 21 .00 Z ty
siąca i jednej pieśni. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .00 Gwiazda 7 wiecz. — E.
Deodato. 22.15 „Obcy w raju” —

śpiewa I. Hayes. 22 .30 Głosy pra
wie zapomniane. 23.00 M. Biało
szewski czyta swoje wiersze. 23.05
Z warsz. klubów .jazz. 23.45 Konc.

jakiego nie było. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.09,

16.00, 22.55.
8.29 Pog; (KR). 9.00 „Żołnierze bez

karabinów” — fel. (KR). 9 .10 Lite
ratura na dzień dobry (KR). 9 .40
Amat. zesp. naszego regionu (KR).
10.00 Klub Młodych Miłośników
Muz. 11.00 10 lek. j. łacińsk. 11.20
Fonot. folki. 11.35 Czy znasz ma
pę świata. 12 .05 Teatr Klas, dla
Młodz. — „Testament mój”
aud, poet. 13.00 Klub Olimpijczy
ków — aud. dla biologów. 13.30
Muz. pięciu kontynentów. 14 .10

Ludzie, epoki, obyczaje. 14.40 Muz.
z jednej płyty (STEREO — KR).
15.00 Teatr PR - St. Setreof. —

„Z biegiem lat, z biegiem dni” —

słuch, wg spekt. Teatru Starego
w Krakowie (STEREO — KR).
16.05 St. Wawel (STEREO — KR).
ti.10 „Moje Myślachowice” — aud.
W. Molika (KR). 17 .20 Koncert ży
czeń (KR). 18.00 Radlolatarnia.
18.25 Między fantazją a nauką..
18.55 70~lecle urodzin Ol!viera Mes-
siaena. 20.29 Konc. galowy z o-

kazji 30 rocznicy podpisania „Kar
ty, praw człowieka” — transmisja
z Genewy. 21.00 „Mamo, czy jest
kraj bez nieba” - wspomn. E.

Sżelburg-Zarębiny (w przer.). 21 .20
d. c. konc 22.30 Krak, aktualności

sport. (KR). 22 .40 A. Honegger —

Małe utwory symf.
Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nje bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

Program I

6.00 TTR, RTSS matemat.

sem. 1 — Równania i nierówn.
linowe

6.30 TTR RTSS biol. sem. 1
— Liść, kwiat jako pęd

9.00 Dla szk.; Nauka o czło
wieku kl. II — Jak oddychać

12.45 TTR hod. zwierząt
sem. 3 — Lęgi, wychów i ży
wienie kurcząt’ 13.25 TTR mechaniz. roln.
sem. 3 — Mechaniz. zbioru
zielonek na kiszonkę

14.35 Telewizja Młodych
Kosmonautów „Orbita” (kol.)

15.10 Dziennik (kol.)
15.20 Obiektyw
15.40 Dzień dobry, tu tele

wizja „Dziś śpiewają akto
rzy” (kol.)

16.00 Latarnia Czarnoksięska
— poezja w filmie — prow.
A. Jackiewicz (kol.)

16.30 Film Latarni Czarno
księskiej „Testament Or
feusza" film prod. franę.

18.05 Magazyn Motoryzacyj
ny (kol.)

18.30 Polsce i Partii —

progr. publicyst.
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Powrót rewolwerow

ca'’ film fab. prod. USA (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio Sport — Pu

char Interwizji w gimnast.
artyst. oraz narciarstwo al
pejskie w Val DTsere (kol.)

22.45 Studio (nterdisco „Je
sień” — estrad, progr. rozr.-

muz prezentujący utwory
zaproponowane przez wytw-
płytowe krajów socjalist. (kol.)

Program II

13.55 Kiedy dzwoni Zygmunt
(Kr.)

14.20 Program dnia
14.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — Jazz Jamboree 78 —

ode. 6 — w progr. fr. konc.
zesp. „Swing Session” — Pol-

15.05 Kino TDC „Dzieci spod
47a” ode. pt. „Nowe szaleń
stwo Binny” film fab. tv ang.
(kol.)

15.50 Dla młodych widzów;
Wszyscy na .start — scen, i

prow. Marek Grot
16.35 Popołudnie wiedzy i

fantazji a w mm:

16.50 Gość w Studio
16.55 Docent Hammler —

fab. film fantast.
17.05 Dziś ookażemy coś cie

kawego — rep z Inst. Pod
staw. Probl. Techniki

17.30 Jak działa jamniczek
—- film anim.

17.35 Radź, film popul.-n.auk.

17.45 Pasy startowe dla bo
gów — czyli tajemnica rysun
ków na Dlaskowyżu Nazca

18.00 Fantazja i nauka —

progr. W. Konarzewskiej
18.05 Studio Sport — Puchar

Interwizji w gimnast. artyst.
z Brna (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kronika polska — cz. 1

— wid. artyst. zrealiz. na

kanwie średniowiecznej „Kro
niki Polskiej” Galla Anonima

22.30 „Pieśń Belgradu” ode.
4 film. TV iiigosł.

23.20 Giacomo Puccini „Ma-
dam Butterfly” adapt.: J. P.
Ponnelle i O. Pischlnger,
kier. muz. i dyr. Herbert von

Karajan (kol.)

NIEDZIELA

Program I

6.25 TTR hod. zwierząt sem.

3 — Lęgi, wychów i żywienie
kurcząt

6.55 TTR mechaniz. roln.
sem. 3 — Mechaniz zbioru
zielonek na kiszonki

7.25 TTR. RTSS — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolników

„Poradnia” (kol.)
8.20 Studio Sport + telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC — w

progr. m. in-t film fab. TV

ang. „Przygody Czarnego
Królewicza” (kol.)

10.20 Anteną (kol.)
10.45 „Drogi i rozmrożą II

Rzeczypospolitej” — .„Szan
taż i dypiomąqa” — sęen. i

pealiz. A. Chiczewski
11.15 Wielkie rzeki świata

„Loara” — film dok. TV
franc. i film z 13-odc. serialu

12.10 Dziennik (kol.)
12.25 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.55 Kartki z 35-lecia —

Cały naród ouduje swoją sto
licę — progr publ. kult.

13.20 Z życzeniami dla pol
skich telewidzów z okazji 60-
lecia niepodległości Polski —

koncert TV węgierskiej

13.50 TYLKO W NIEDZIELĘ
14.00 W zwierciadle kronik
14.20 Jeżdżę zimą — fel. film
14.25 Kram z książkami —

J.4.35 Poczet ąktorów pol
skich: A. Dzwonkowski

15.00 Jeżdżę ziina (2)
15.20 h°sow-ąnie Dużego łx>t-

ka
15.30 Kram z książkami (2)
15.35 Marcel — film dok.
16.35 Kram z książkami (3)

16.35 Film z wyboru telewi
dzów: 1) Podwójna gra —

film sensac. prod. ang., 2)
Gdzie jest Beberet — kom.
prod. franc., 3) Piękny i zły —

melodramat, prod. USA
18.05 Kram z książkami (4)
18 15 Fotoamatorzy fuehrera

— rep. film. St. Trzaski

18.35 Zaproszenie do teatru
— Stara Prochownia: „Kome-
dva Lopeza Starego u Spiry-
dona”

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.35 'Układ krążenia —

ode. 3 pt. „Proszę czekać” reż.
A. Titkow

21.55 Bohater cybernetyczny
22.25 Wiadomości Studia

Sport
22.35 Polskie konie arabskie

w USA — film dok.
23.10 Kabaret autorów progr.

IIIz.2

Program II

8.00 Program dnia
8.05 Teatr Telewizji „Rogacz

wspaniały” (powt.) (kol.)
9.35 Magazyn Lotniczy
10.50 Pegaz — niedz wyd.

(kol.)
11.05 Wielka gra — teletur

niej (kol.)
11.45 Prawda czasu — ór^w.-.

da ekranu .Drogi miłości”
film fab. prod. bułg.

13.20 Magazyn Motoryzacyj
ny (kol.) ,

13.50 Dla młodych widzów:
Krakowski Teatr Baśni —

„Paziowie króla Zygmunta”
14.40 Twarze Teatru —

Ewa Wawrzoń
15.15 Moje Kino — fih»-

koncert życzeń — w progr.
m. in. poi. filmy archiw.: „Ro
bert i Bertrand”, „Pieśniarz
Warszawy” prow. E. Bryl)
(k0t) V,U

18.45 Studio Sport — Puchar

Interwizji w gimnastyce
artyst. z Brna (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Kronika polska —

cz. 2.
21.50 Studio Sport •

22.40 „Moje Kino” c.d. (kol.)

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TTR. RTSS upr. ro
ślin sem. 1 - Melioracje wo
dne, odwadnianie gruntów

13.25 TTR - hod. zwierząt
sern. i

_ Konserwacja pasz

gospod.
15.25 Program dnia
15.30 NURT - matemat. —

Jęz. matemat. logezny cz. ?.
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

woj.', krakowskiego, nowosą
deckiego. tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu tele
wizja (kol.)

OD9XII

16.50 Dla dzieci: „Zwierzy
niec” (koi.)

17.25 Filmy Julija Rajzmana
— „A jeśli to miłość” — film
fab. prod. radź

19.00 Dobranoc dla najmł.
i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — A.
de Musset — „Lorenzaceio” —

reż. A. Holland (kol.)
22.45 Śledztwo zostało

wznowione — progr. public.
(kol.)

23-15 Dziennik (kol.)

Program II ,

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.35 jęz niemiecki kurs

podst.. lek- 11

DZIEŃ PORTUGALSKI W TP

17.00 Powitanie telewidzów

zapowiedź dma (kol.)
17.05 „Radości i troski ludzi

z Nazare” — rep. film, (kol.)
17.40 „Ulice krzyczą" —

rep. film, (kol.)
18.00 „Pszczoła na deszczu”

film fab. wg prozy Carlosa de
Oliviera

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
30.30 „W portugalskich win

nicach” — rep film, (kol.)
20.40 „Amalia” — recital A-

malii Rodriąuez (kol.)
21.35 „Pomnik” — spektakl

teatralny
22.40 Program rozr. — śpie

wa Sam de Palco

WTOREK >

Program I

6.00 TTR uprawa roślin sem.

1 — Melioracje wodne, odwa
dnianie gruntów

6.30 TTR hod. zwierząt, sem

1 — Konserwacja pasz gosp.
9.00 Progr dla kl. 4 — „Szla

kiem Orlich Gniazd” (kol.)
10.00 .Czerwone, żółte, zie

lone kl. 1—3 — „Pomagajmy
sobie" (kol.)

11.05 Progr. dla najmł. kl. 1
— Matematyka „Poznąje-
my tajemnice liczb” (kol.)

12.55 Progr. (j|ia szk. „Ro
dziny współczesne”

13.25 TTR RTSS jęz. poi.
sem. 3 — Opowiadania i no
wele w literąt. polsk. okresu
oorvtvw'zmu

14 00 TTR. RTSS fizyka sem.

3 — Światło

DO 15 XII

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (ko'.)
16.50 Studio Telewizji Mło

dych (koi.)
17.30 Klub Dobrej Roboty —

progr- publicyst.
17.55 Sonda — Wróg pod

mikroskopem (kol.)
18.25 Raj zwierząt — Pora

deszczowa — film dok. TV

RFN-jap. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i siódemlęa (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Nowela G. Greene’a

„Trafiła kosa na kamień”
film fab. TV ang. (kol.)

21.30 Raport w sprawie sie
rot — progr. przygot. przez
B. Tyszkiewicz, M. Łopatkową
i E. Piątkowską

21.55 Dwie granice — rep-
film.

22.15 Dziennik (koi.)

Program II

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. angielski kurs

podst., łek. 10
17.10 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 11
17.35 Dla dzieci: „Karolina

po drugiej stronię lustra”
— baśń

Ę8.05 Magazyn Kulturalny
Młodvch — „Wielogłos” (kol.)

18.35 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

w progr. utwory Maurycego
Ravela (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
WIECZÓR FILMOWY

21.40 „Klasycy kina radziec
kiego”

22.30 „Filmy z lamusa”: ..Po

północy”, „Latające słonie”
23.10 Kino Miniatur —

radź, film anim.: „Tajemnica
świerszcza za kominem”.

„Stary dom”, „Jack i jego
dom”-

Program I

6,00 TTR. RTSS jęz. poi.
sem. 3 •— Opowiadania i no

wele w literat, połs. okresu

pozytywizmu
6.30 TTR, RTSS fizyka sem.

3 — Światło
8.10 Dla szk. chemia kl. 2 —

„Białka” (kol.)
9.00 Dla szk. fizyka kl. 6 —

Siadami Archimedesa
11.05 Dla szk.. fizyka kl. 8

— Prąd elektr. w cieczach i

gazach
12.GO Dla szk. wych. muz. kl.

7—8 — Zapis muzyczny
12.45 TTR. RTSS jęz. poi.

sem. 1 — Trwale wartości li
terat. staroD.

13.25 TTR, RTSS fizyka
sem. 1 — Praca i energia. Moc
cz2

15.10 Program dnia
15.15 Dom i my
15.30 NURT — naucz,

początk. — Środki dydakt
przedmiotu.. Środowisko społ.-
przyrodn. kl- 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Kame

leon” — trzeci progr. o muz.

(ko’.)
17.15 Losowanie Małego

Lotka (ko!.)
17.30 Recital Kazimierza Ko

walskiego „Od arii do piosen
ki” (kol.)

18.05 Skarbiec — progr.
histor.

18.35 Między nami jaski
niowcami „Narodziny . gwiaz
dy” film anim. prod. USA
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów — „Maskotka” film
fab. prod. ang. (kol.)

22.10 XYZ — cz. 1 (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 XYZ — cz. 2 (kol.)

Program II

16.45 Program dnia
15.50 Jęz. rosyjski kurs

podst- lek. 10 (koi.)
17.25 Jęz. angielski kurs

podst. lek. 10
17.55 Sprawy młodych —

„Personel” film fab. prod. TP

(kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Tak czy inaczej” —

progr, publicyst.
21.00 „Antykwariat” — „Se

kretna księga z Henrykowa”
21.30 Melodie — Estradą

Folkloru — Kazimiera 78
(kol.)

22.00 24 godziny (koi.)
22.10 Mam pomysł — progr.

publicyst. (kol.)
22.40 Wszystko już było —

progr. z okazji jubileuszu
prof. Ludwika Sempolińskiego
— cz. 2 (kol.)

CZWARTEK

Program I

6.00 TTR, RTSS jęz. poi.
sem. 1 —. Trwałe wartości

literat, staroć.
6.30 TTR, RTSŚ fizyka sem.

1 — Praca i energia. Moc —

cz. 2
9.00 Dla szk. historia kl. 6 —

Wojny z Turcją
10.00 Dla szk. jęz. poi. kl. 7

— Juliusz Słowacki
11.05 Dla szk. przysposób,

obronne kl. 8 — Bądź gotów
do obrony

12.55 Dla szk. jzz. poi. kl. 1—
4 lic. — Dramat

13.30 TTR, RTSS matemat.

sem. 3 — Badanie przebiegu
funkcji cz. 1

14.00 TTR. RTSS biol. sem.

3 — Człowiek i jego przodko
wie

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat

ków (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)
17.00 ..Nasza sprawa” Kon

cert z okazji 30 roczn. zjed
noczenia polsk. ruchu robotn

(kok)
19.00 Dobranoc dla-najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Perła w koronie”

film fab. prod. pols. (kol.)
22.35 Dziennik (koi.)
22.50 Pegaz — aktualna

public. kult, (kol.)

Program II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. francuski kąrs

podst. lek. 11 (ko|.)
17.05 Jęz. rosyjski klirs

podst. lek. 10 (kol.)
17.35 Muzyczny kinemato

graf — progr. filmowo-muz
(kol.)

18.20 „Pies Kantor w akcji”
ode. 3 pt. „Brylanty” film fab.
TV węg.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — naucz, po

czątk. — Łączenie ćwiczeń

język, z innymi zajęciami
21.00 NURT - psychol. -

Samoocena i samoakceptacja
iako strukturv regulacyjne

21.30 NURT - matemat. —

Jęz matemat -logiczny
22.00 24 godziny (kol.)
2?. 10 Rozmowy o wychowa

niu — progr. dla rodziców

pierwszoklasistów

PIĄTEK -

Program 1

6.00 TTR, RTSS matemat.

sem. 3 — Badanie przebiegu
funkcji cz. I

6.30 TTR, RTSS biol. sem,.
3 — Człowiek i jego przodko
wie

10.00 Dla szk wych. obywat.
kl. 8 — Nauka — produkcji

11.05 Dla szk. progr. dla kl.

najm. kl. 1—2 — W fabryce
(kol.)

12.45 TTR, RTSS matemat.

sem. 1 — Funkcja kwadrato
wa

13.25 TTR, RTSS biol. sem.

1 — Rozmnażanie generaty-
wne i wegetat.

15.15 Redakcja Szkolna za
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — psychol. —

Klasa szkolna jako śród, wy
chowawcze i jako grupa
spoi.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci, „Piątek z

Pankracym" (kol.)
17.15 W kręgu rodziny —

orogr. publicyst. (kol.)
17.40 „Pan na ratuszu” ódc.

XI pt. „Spotkanie” film fab.
TV CSRS (kol.)

18.50 „10 minut” — teletur
niej (kol.)

prod. USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Columbo” — „Zapo

mniana gwiazda” — film fab.

22.10 „Pieśni proletariatu
polskiego" — .Robotnicze we-

seia” -
- wid. muz. (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

Program n

16.45 Program dnia

16.50 „Spotem
’

17.00 Jęz. francuski kprs
podst. lek. U (kol.)

17.30 Ludzie i pierwszych
stron gazet - progr. publicyst.

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczy-

nek
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
' 20.30 Studio Sport — Wokół
Stadionów (kol.)

21-00 Magazyn Morski —-

Mała flota — progr. publicyst.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Rysopisy z pamięci —

film dok. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWĄ
DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji'. 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in
deksu 35.015. Wyd. A
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— I u nas zaczynają się innowacje. O -

trzymaliśmy elektryczną temperówkę do
ołówków!

— A w domu twierdzili, że w pracy
nikt się nie będzie ze mną pieścił...

— Nie działa! Co będziemy
dzień?

robić cały.

BEZ BIUROKRACJI-

•KWI.

Ht

/

- ć
z

— Tak chłopcze, masz już gdzie sie
dzieć, tylko musimy ci znaleźć jakąś
pracę...

— Dlaczego to dyrektor dzisiaj
humorze?

nie w

-zyjemnie Jest mieć temperaturę ciała 39 stopni Celsjusza
: na grypę w białej pościeli na miękkim tapczanie

jak na pokładzie białego jachtu. Wprawdzie nie można zła-

otwartym morzu

myśli
ogra-

Przyjemi leżeć

jak na

pać tchu, pod łopatkami strzyka i jak na

chwytają nudności — ale za to co za bezkresna swoboda

pod wpływem temperatury! Pękają wędzidła i hamulce

niczające naszą wolę i słuszne pragnienia.
Przewracam się na lewy bok. Siódme poty oblewają

po calcipirynie i scorbopirynie, jakbym się zanurzył w Adria
tyku. A myśli lecą...

„Tak, życie jest czarne jak ciemnia fotograficzna i naokoło

pełno wrogów. Taki Przykop, kierownik garaży miejskich, od
mówił locum dla mojego fiata. Kanalia. Trzeba go wykończyć.
Znam z widzenia paru gitowców o zakazanych gębach. Nie od
mówią przysługi. Tosiek — farmaceuta skonibinuje chemicznie

trotyl. Za jeden kawałek gitow'cy pedłożą pigułę pod biuro

Przykopa i pafff! — wyleci w powietrze. A ja będę miał alibi.

Zaraz, jakie alibi? Acha, znajdę się poza miastem. Przecież gos
podarz domu w Pierzejówce Podgórskiej odmówił wynajęcia

ROMUALD LENEC:

mnie

Przyjemnie jest...
zadatkowanego przeze mnie mieszkania na lato. Pojadę do Pie-

rzejówki autobusem w przebraniu kobiecym. Na głowę chust
ka kraciasta, usta podmalowane, biust wypchany ligniną w ny
lonowych woreczkach umieszczonych pod bluzką. Nikt mnie
nie zidentyfikuje. Nocą zakradnę się do stodoły i podłożę pod
sprzęgło plastykowy ładunek z licznikiem zegarowym. ~

kręć! Przecież, drabiniasty wóz nie ma i,
bombę zegarową włożę.. Jeszcze się namyślę”.

Przewalam spocone cielsko na prawą stronę. Świat nie jest
znowu taki czarny, ale miejscami różowy. „Jaką różową spód
nicę ma sąsiadka Funelska! I jaką cudowną opaleniznę. Powin
na nosić tę białą bluzkę z dekoltem. Dlaczego nie ona daje mi

zastrzyki z chlorocidu, tylko niezgrabna pielęgniarka z ośrod
ka? Jak tylko Kicia Funelska kuknie do drzwi, poproszę ją o

zastrzyk, a kiedy wyciągnie dkń ze strzykawką -- łaps ją za

rękę i buch pod kołdrę! Gorzej, że na tapczanie siedzi już skle
powa z galanterii w kostiumie kąpielowym i wydmuchuje ml
w nos kółka z dymu papierosowego”.

Och, myśli swobodne przy temperaturze 39 stopni!
W dwa tygodnie później byłem już zdrów, z myślami poukła

danymi wzorowo. Żona powróciła z delegacji i zaprosiła zna
jomych na koncert nagrań magnetofonowych. Uruchomiła taś
mę przy końcu szpuli. Ku mojemu zdumieniu zamiast muzyki
popłynęły słowa: „Dlaczego właściwie nie ona daje mi zastrzy
ki, tylko niezgrabna pielęgniarka? Jak tylko Kicia kuknie do

drzwi, poproszę ją o zastrzyk”... itd.

Zdrętwiałem. Widocznie w chorobie majaczyłem przy otwar-

tyrn przez syna magnetofonie. Nawet chorować swobodnie nie
b można!

. Psia-

sprzęgła! W co ja tę

w

Poziomo: 7. poetka polska, używała pseu
donimu Jan Sawa, 8. kolorowy na sylwestro
wy bal, 9. grzyby pasożyty ale jadalne, 11.
syberyjskie miasto nad Irtyszem, 13. imię
bohaterki z powstania listopadowego, 15.
miasto nad Bzurą, 17. tytuł tragedii Szekspi
ra, 19. miejsce chwały oręża polskiego we

Włoszech, 22. obojętność, stan odrętwienia,
25. naramiennik, 27. jedna z najpiękniejszych
rzek polskich, 28. wstrząs, 29. imię króla pol
skiego, syn „Jaremy”, 30. ważny port rybac
ki w środkowej Norwegii, 31. nie używana
już nazwa niektórych republik radzieckich

np. Uzbeckiej, Tadżyckiej,.

Pionowo: 1. wyspa na M. Egejskim, słyn
na z bitwy morskiej Greków z Persami, 2.,
pododdział Kozaków, 3. końska zelówka, 4.
rodzaj okularów. 5. kolorowy koralowiec, 6.
suche pieczywo nadające się do dłuższego
przechowywania, 10. fizyk francuski, laureat
Nobla, odkrył promieniotwórczość, 12. grupa
wysp na pn. wsch. od Szkocji, 14. andyjscy
Indianie, w średniowieczu stworzyli wysoką
cywilizację, 16 duża rzeka w Ameryce Pd.,
17. metryczka wyrobu, 18. tytuł opery Puc
ciniego, 20. speleolog, 21. konserwy w occie,
23. materiał budowlany, 24. atrament, 26. to
samb co 19 poziomo tylko w Afryce, 27 np.
„Pan Tadeusz”.
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BRZEZIŃSKI

I wskutek tego,
Moje dziecinki,
Przechodnie łam?.

Kruche kończy: : i.

Przykre, le łami i,
Lecz jakaś rada?

Nikt na ten pre 'y
Pomysł nie wpas,

— MUSIAŁO cię przy pracy,
spotkać coś bardzo przykrego, —

mówi majster do młodego pra
cownika.

— Nie. A dlaczego pan pyta?
— Bo się tej pracy bardzo

boisz...

— DO ROZWODU trzeba mieć

ii1
— Nie przejmuj się, ćwiczę tylko scenę,

Jaką urządzę mężowi po przyjściu z biu
ra...

Co w simie z chmurek

Leci i leci?

To leci śnieżek,
Kochane dzieci.

2e można lodził

Sprzątnąć c cho mika,
Albo piaseczkic: >

Stępić psotnika

Co potem długo
Leży 1 leży?
To leży śnieżek,

'

Proszę młodzieży.

Śnieżek zamienia

Się w śliski lód.

Na lodzie łatwo

Ślizga się but.

EmPeO zdziera

Siły
Lecz

Gdy

do szczętu,
cóż porad":,
braknie sprzętu"

co winniAci

Sprzątać od rana,
Z biednych przechodniów
Lepią bałwana!

poważny powód! — informuj*
adwokat klienta.

— Ja go właśnie mam.
'

— Cóż to jest?
— Jestem żonaty..

*

PEWIEN sklep w Chicago wy
wiesił reklamę: — Nasze buty
nosił sam Charlie Chaplin.

W sąsiednim, konkurencyj
nym magazynie, na drugi dzień
ukazał się napis: — Dlatego
śmieje się z niego cały świat...

— Nie myślę, tehy dyrektor dzisiaj
wrócił. „I

TEGO się jut w ogóle nie ma co bać: sławny dom mody Coco
Chanel propaguje stare jak świat kostiumy damskie — w no
wej wersji. Ten na zdjęciu (trickowym) jest akurat biały, wi
zytowy dzięki temu kolorowi i raczej na lato — ale pokazuje
my go nie bez powodu: to tym fasonie można go uszyć z każdej
wełny (nb. piękny może być w kratę — przy czym spódnica ze

skosu).
Zasada pierwsza w takim kostiumie: spódnica jest wąska, a je

śli rozszerza się — to nie przez krój, ale przez jakt, że ma głę
bokie rozcięcie — założone lub proste — z przodu, z boku, z

tyłu.
Zasada druga: żakiet jest raczej luźny, ale ma typowy krój

meskiei marynarki, z tymi nowymi szerokimi, wypchanymi po-męskiej marynarki, z tymi nowymi szerokimi,
auchą ramionami.

Taki kostium z wełenki, w jakimś gładkim,
lorze jest bombowy do różnych dodatków. Np.

stonowanym ko-
______ _ ____ „-- _

do modnego cią
gle krawata do bluzki, czy fontazia, albo też długiego, powłó
czystego szala z jedwabiu. Można tez ubrać pod kostium golf z

włóczki, a szyję okręcić bardzo długim i wąsk.m włóczkowym
szalem, którego końce dyndają swobodnie z przodu (albo jeden
koniec z przodu, drugi z tyłu).

Wspaniale będzie, jeżeli ubierzemy do tego pończochy grube *

włóczki, wykonane własnoręcznie, mogą być tardzo kolorowe, w

pasy, czy wzorki. Na nogach, oczywiście, babcine kozaczki —

krótkie do kostki, na guziczki, na zapinkę itd.
Taki kostium służyć nam będzie całe lata, bo w miarę upływu

czasu i zmiany mody, możemy te poduchy wyjąć z ramion, ża
kiet w pasie dopasować, spódnicę skrócić czy zdłużyć itd.

Nieśmiertelny kostium w wersji Chanel zawsze się przyda.
BARBARA

Pionowo: 2. Narbutt. 8. argon, 4. Japonia,
8. blues, 6. palec, 10. Ujejski, 11. podział, 13.
czeki (wspak), 14. Rabat, 15. struś, 16. odeon,
20. kraniec, 21. swawola, 23. nawał, 25. Iskra,
26. trele.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 45, z -.dnia 25/26 XI 1978 r. książki
otrzymują: Z. Fijał — Bielsko-Biała, J. Sta-
rzak — Myślenice, W. Karaś — Jodłownik,
S. Busko — Nowy Sącz, M. Szelerewicz, J.
Orlik, G. Przeniosło, Ó. Walczy, B. Bros, F.

Pieczara — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

AfOOA

«.’***! »-e—
— Z tą pensją, którą panu płacę, iWe-

ga się pan • rękę mojej córki?

— Proszę, to Jest biurko, które osobi
ści* dla pani przygotowałem..

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 17. XII. 78 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie. „Krzy
żówka nr 47”. Wśród czytein.ko-v którzy r.a-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo
suje nagrody w postaci .10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nit 45

Poziomo: 1. inwazja, 7. Alger. 8. pajac, 9.
błoto, 12. jesiotr, 15. sirocco, 17. tafta, 18. Jó
zef, 19. Pegaz, 20. kazus, 22. koncert, 24. Swi-
nica, 27. Nawer, 28. macki, 29. opera, 30. sche
mat.
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Nr 49 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VU

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Nie bądi podejrzliwy — nie doszukuj się
wszędzie sensu” (WIESŁAW BRUDZIŃSKI, ur. 1920, sa
tyryk — autor wierszy, humoresek i opowiadań, członek
zespołu redakcyjnego tygodnika „Szpilki”).

Uzdrowisko! Leczymy:
chuchem!

(INF. SENSACYJNA). Nie
dawny apel „Kurierka", by
obywatele — zwłaszcza oby
watele zacni — podjęli trud

sprawdzenia czy nie posia
dają nadzwyczajnych mocy
leczniczych, przyniósł już
pierwsze rezultaty. Niejaki
SHAMANN z Krakowa — na

razie ukrywa się pod pseu
donimem — nadesłał nastę
pujące oświadczenie: „Reda
ktorze! Chyba pomogę roz
ładować tłok do mr Clive’a

Harrisa! Zauważyłem, że'
drzemiące we mnie siły ma-

gnetyczno-astralno — wokal
ne — zbudziły się! Jestem

gotowy do przyjęcia (począt
kowo) ca 5—6 tys. pacjentów
dziennie, a stopniowo (po
rozruchu) może dorównam
uzdrowicielowi w przelicze
niu pracodób. Ale leczyć bę
dę nie na dotyk a na

CHUCH — co uczyni nową
metodę bardziej atrakcyjną
— nowatorską a jednocześnie
oszczędną, wykorzystując od
ruch bezwarunkowy. Ewen
tualne wolne datki z góry

przeznaczam na rozbudowę
szczupłej jeszcze sieci pora
dni psychiatrycznych oraz na

usamodzielnienie się „Ku
rierka”, z budową nowego
Gmachu Głównego Redakcji.
Już przyjmuję zgłoszenia!
Shamann".

Tyle uzdrowiciel. ..Kurie
rek” po otrzymaniu dalszych
tnformacji od Shamanna, po-
dejmie się organizacji —

bezpłatnie — seansów leczni
czych. Musimy wierzyć w

CHUCHI

¥

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

¥ Felietonista Bogumił
Drozdowski wyzna! w „Ży
ciu Literackim” że z kraw
cem widuje się raz na sześć
lat, kiedy już portki spadają
rzeczywiście z człowieka.

Gratulując systematyczności,
zastanawiamy się. dlaczego
się tak dzieje i ciekawi by
libyśmy czy krawiec staje
na wysokości zadania? ¥
Włodzimierz Sokorski w ty
godniku „Ekran”: „Nawet
na ślubie złożyłem kiedyś

miłej znajomej swoje kondo-

lencje i była mi bardzo
wdzięczna, znacznie wdzięcz
niejsza niż mężowi, uroczy
stemu, w ciemnym garnitu
rze i z głupim wyrazem twa
rzy”. Nic dziwnego, skoro
kobieta ujrzała po raz pier
wszy uwodziciela prawie ta
kiego jak Seingalt di Caśa-'
nova! ¥ Witold Filier zapra
gnął w tygodniku „Perspek
tywy” wysłać reżysera tele
wizyjnej „Lalki” Ryszarda
Bera na lekcję salonowego
bon tonu do Niny Andrycz.
„Student” ogłosił konkurs
na interpretację wiersza Ja
na B. Ożcga pt. „Gargantua-
Fula”:

W poniedziałek
zjadł kosz ulęgałek,
a we wtorek

gęś na podwieczorek
Całą środę
pił sodową wodę
i zżarł w czwartek

indyka pięć ćwiartek.
Pił przez piątek
herbaciany wrzątek,
a w sobotę
sok po cztery złote —

i w niedzielę
zmiótł pieczone cielę.
Aż nareszcie —

wierzcie lub nie wierzcie
w słowach paru
zrugał go szef baru:
Nie bądź, Fula,
taki Gargantus!
Panie Gliwa —

© Poczta Węgier emitowała blok znaczkowy,
przedstawiający insygnia królów węgierskich,
które zostały zwrócone przez USA.

© 150. rocznicę urodzin znakomitego rosyj
skiego pisarza Lwa Tołstoja upamiętniła poczta
ZSRR okolicznościowym znaidLem z jego po
dobizną

© Śpiewacy pieśni bożona oczeniówycn (m.
in. z czasów wiktoriańskich oraz uliczni) zapre
zentowani zostali na czterech znaczkach Wiel
kiej Brytanii, wydanych zgodnie z tradycją Jej
poczty z okazji zbliżającej się „gwiazdki”.

Siedem cudów starożytnego świata przy
pomniała poczta Republiki Kongo, emitując 8

ZNACZKI
znaczków. Jeden z nich przelstawia mapę z

oznaczeniem położenia owych „cudów”, do któ
rych zaliczano m. in. piramidy w Gizeh, wiszące
ogrody Semiramidy w Babilonie, latarnię mor
ską Pharos w Aleksandrii.

@ 100-leciu gramofonu poświęciła 3 znaczki

opłaty, 3 lotnicze i blok znaczkowy poczta To
go. Przypomniała również 150. rocznicę urodzin

twórcy organizacji Czerwonego Krzyża Henri

Dunanta, wydając 3 znaczki opłaty, 1 lotniczy
i blok znaczkowy.

© Holandia wydała serię znaczków z dopłatą
na pomoc dzieciom. Przedstawiają one: malca

kupującego znaczki na rzecz pomocy dzieciom,
czytające dziecko, piszącego chłopca oraz dziew
czynkę zajętą liczeniem przy szkolnej tablicy, (zg)

na to Fula: — Piwa!
W poniedziałek
zjem tu jeszcze muła!

Pismo „Student” zastrzega
sobie pierwszeństwo druku

nagrodzonych prac, szkoda!

Wiadomości optymistyczne
„Echo Budowy”, dwutygodnik, twierdzi, że w Muzeum w

Luwrze „znajdują się zbiory sztuki starożytnej, średnio-

żytniej i nowożytnej”. No właśnie, a u nas tylko żytnia
i dlatego tak słaba frekwencja w muzeach!

Pisarstwo!
Na łamach pisma „Literatura” ob. Krzysztof A. Kuczyński

udziela lekcji języka polskiego w artykule pt. „Drogi i roz
droża literatury masowej”. Wyjątki: „Konkludentny ogląd
literacki produkcji ostatnich stuleci pozwala stwierdzić erup
cję nurtu trywialnego., .”; „Monstrualny rozrost subliteratu-

ry...”; „pełnoprawny wyraz literacki, nie sugerując się ezote-

ryką mieszczańskiego wykształcenia i przyzwyczajenia... ”;
„Z reguły literatura masowa banalizuje normy i wzory spo
łeczne, hipertrofizuje banał i inercję”. Może jut pora pójść
do szkoły? i

*

KABARET „KURIEREK” — Kraków, Rynek Główny Nr 1,
kawiarnia „Ratuszowa":

N/z aktorka Teatru im. J. Słowackiego MARZENA TRY-
BAŁA domaga się od dziewcząt samoopanowania seksualne
go. Nieposłuszne tancerki: Grażyna Karaś, Małgorzata Mazur,
Alina Towarnicka, Małgorzata Uranek i niewidoczna Barbara

Gatty — Kostyal. Nawet głośniki, wzmacniane przez znako
mitego akustyka WŁADYSŁAWA KISIELA nie są w stanie

zagłuszyć buntu — protestu Marzeny Trybały. Kabaret „Ku

rierek”, dzięki decyzjom i życzliwości dyrektora WSS „Spo
łem” mgr Włodzimierza Wójcickiego w roku 1979 zawsze w

niedzielę, ale także zawsze w sbbotę. Natomiast najbliższe
programy (kilka osób które wcześniej zakupiły bilety na 10.
XII. przepraszamy) możecie ale nie musicie obejrzeć: 11 gru
dnia (poniedziałek), 16 grudnia (sobota), 17 grudnia (niedzie
la) i 26 grudnia (wtorek) Nasze spektakle rozpoczynamy o

godz. 22 .00, ale z opóźnieniem. Na sali głównej kawiarni „Ra
tuszowa” stolików nie ma, natomiast kawę i nie tylko, wy
pić można już od godz. 2100 na dwóch pozostałych. Kierow
niczka kawiarni p. Zofia Chmielewska gwarantuje szybką
i sprawną obsługę. Mnóstwo wybitnych gości podejmowaliś
my już w kabarecie „Kurierek”, a wśród nich świetnego
aktora estrady, teatru i filmu, humorystę i satyryka JACKA
FEDOROWICZA, który wyraził gotowość wystąpienia dla

naszej publiczności. Niespodzianką tej scenki będą w przy
szłości osobne recitale wybitnych krajowych i nie tylko arty
stów. Lepiej już teraz pomyśl o biletach w „Estradzie Kra
kowskiej”, ul. Bracka 1. Fot. Jadwiga Rubiś


